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,,Wojna -

to higiena świata".
Niedawno mieliśmy sposobność zapoznać

się z artykułem j:ednego z zagorzałych zwo­
lenników totalizmu, jako prądu odrodzenia
społecznego. Autor, po wyliczeniu wszyst­
kich dodatnich cech ruchu hitlerowskiego
i faszystowskiego — przypuści! atak do naj­
bardziej opornego szańca, którym jest teza,
że wielkie dzieła rozwijają się tylko w at­
mosferze wolności, że przymus dostosowa­
nia myśli ludzkiej do celów narzuconych
przez urzędową propagandę może tylko wy­
paczyć istniejące wartości dorobku kultu­
ralnego — nigdy zaś nie jest w stanie stwo­
rzyć nowych. Klasycznym przykładem są
dziej:e literatury w Trzecie,j Rzeszy. Olbrzy­
mi j:ej! rozwój w okresie republiki weimar­
skiej — został momentalnie zahamowany,
i to na każdym polu. Wielcy pisarze, któ- i
ł’ych nazwiska weszły do historii nie tylko :

literatury niemieckie.j — ale i światowej,:
żyją na wygnaniu. Wielcy publicyści za-1

pełnili obozy koncentracyjne. Od pięciu i
lat na niwie literackie.j Niemiec lęgną się i

tylko chwasty, pozbawione jlakichkolwiek;
cech pisarskich, ale za to obdarzone zapa- =

c!iem, przypominającym mocno siarkowo- |
dór. Zwolennicy totalizmu przechodzą obok |
tych spustoszeń, ,jakie na niemieckim polu 1
literackim poczyni! hitleryzm — z podziwu
godną dyskrecją. Jest to temat, którego
poruszać naprawdę nie wypada. Trzeba się =

zgrabnie prześlizgnąć obok tragedii wiel- 2
kiego narodu, wspominaj:ąc tylko o ,,wspa-|
niałym rozwoju hitlerowskiej prasy sporto-1
wej i podróżniczej". Prasa sportowa nie- =

miecka jest tak samo fachowo-banalna, jak =

podobne dzienniki i tygodniki innych kra- .=

.iów. Literatura podróżnicza jest pod wzglę- 2
dęm jakościowym słaba. Ogromna zaś ilość |
książek podróżniczych w Niemczech św.iad- |
czy o czymś zupełnie innym, aniżeli powo- f

, dzeniu ideologii nazistowskiej! wśród czyta- §
jących mas: jest to ucieczka myśli w kra,je =

bardzo odległe od codziennej, coraz tó smut- I
niejszej rzeczywistości...

Z tego też powodu entuz.jaści totalizmu =

zaspaka,ja,ją swe potrzeby kulturalne pod-=
słonecznym niebem Włoch. D’Annuftzio, 1

Pirandełli, Matylda Serao — oto autorzy, =

których nazwiska, eą znane, oto sławy, któ- 2

rymi może pochlubić się faszyzm. Jedna- =

kowoż przy bliższe.j analizie ten do znudzę-1
nia powtarzaj!ący się slogan może odegrać |
rolę bardzo dotkliwie uderzającego bume-1

rangu. D’Annunzio był ,jednym z na,jiwięk- =

szych indywidualistów, którego sława lite =

rącka przypada w całości na okres przed- |
wojenny. Faszyzm go anektow’ał, jako jed- |
nego z twórców ,,rewolucji" — ale ten sam f

faszyzm, kiedy poszedł w kierunku skra,j- =

nego cezaryzmu, miał ze starym pisarzem =

kłopoty równie poważne jak niecenzuralne. =

Dotychczas ieszcze krąży na ten temat moc 2

anegdot w Rzymie. Z Pirandellim, jakkol- 5
wiek autor ,,Prawdy dla każdego" nie może |
żadną miarą uchodzić za wyraziciela ideo- 5
logii faszystow’skie.j — miał reżim także du- =

że nieprzy,j:emności. A Matylda Serao była 2
o tyle związana z epoką faszyzmu, że za 2
panowania Mussoliniego umarła. Cała je.j |
twórczość przypada zresztą na koniec 19|
i początek 20 wieku. Wielcy pisarze okre- =

su faszystowskiego? Zw’olennicy totalizmu =

rzuca.ją nazwiskami autorów, których dzie- 2
ła nie są tłumaczone na żadne obce języki =

i które na.jwiększym po-zawłoskim wielbi- 2
ciełom II Duce nie są znane. Do j!akiego 2

stopnia nie są znane, o tym świadczy fakt. =

że ,jeden z w’ybitnych polskich faszystów =

na poparcie swe.j! tezv o .,w’spaniałym roz- =

w’o.ju literatury we Włoszech W’spółczesnych =

przytoczył nazwiska autorów, którzy wpra-1
W’dzie piszą po włosku, ale są emigranta- =

mi politycznymi, przebywają w Stanach 2
Z.jednoczonych i z reżimem W’alczą wszyst- 5
kimi środkami, jakie stoją do ich dyspo- =

zycii i trzymaj!ący się zdała od wszelkich 2
dyskusyj politycznych historyk literatury I

współczesnej musi stwierdzić, że jakkol- 5
w’iek poziom myśli jest bez porównania =

W’yższy we Włoszech aniżeli np. w Niem- =

czech — to ,jednak te książki, które produ- |
ku.je się w Italii, można zaliczyć w najlep- |
szym razie do piśmiennictw’a — nigdy do 2
literatury. 2

,,Z w’y,j!ątkiem, futuryzmu" — pada za- =

strzeżenie. Możliwe. Dziej!e futuryzmu Ma- =

rinettiego oraz jego szkoły mają osobną |
kartę. Poglądy na te pierwiastki, które do =

piśmiennictwa włoskiego wniósł Marinetti. 2
są ogromnie zróżniczkowane. T bardzo cle- =

kawę — z literacko-politycznego punktu wt- =

,(Ciąg dalszy, na str. 2) S

Berlin, 18. 7. (PA A) Do Palatynatu reń­
skiego i za.głębia Saary wróciła w tych
dniach pierwsza grupa żołnierzy i urzędni­
ków kolejowych, odkomenderowanych w

marcu br. do Czech i Moraw. Żołnierze
i urzędnicy kole,jowi opowiada,ją w gronie
znajomych o biernym oporze, stosowanym
przez Czechów w stosunku do Niemców.
Ziemie protektoratu, to ziemie podminowa-’
ne, które lada dzień mogą wybuchnąć. Wśród
ludności niemieckiej utrwala się na tle
tych autentycźnych relacyj z ziem protek­
toratu przekonanie, że zabór Czech i Mo­
raw byl ciężkim błędem, który prędzej czy
później może się na Niemcach zemścić. Zro­
dzony na tym tle defetyzm ludności zachod­
nich okręgów Rzeszy wzbudza żywe zanie­
pokojenie w kierowniczych kołach partyj­
nych, które mimo bardzo intensywnej akc.ji
propagandowej nie mogą przełamać pesy­
mistycznych nastrojów ludności.

Nikt nie chce handlować z Rzeszą.

którego sobie sami nawarzyli.
Berlin najwięcej i najgłośniej mówi o... urlopach. Zdawałoby się, że nie ma nic wa­

żniejszego na świecie nad to, że ten minister lub ów ,,gauleiter" wyjechał na wypo­
czynek. Oczywiście, takie wysuwanie na czoło wiadomości o urlopach nie JesV bez
przyczyny. Chodzi najwidoczniej o to, aby wmówić we wszystkich, że komu jak ko­
mu, ale

NIEMCOM ANI W GŁOWIE NIE POSTOI MYŚL O WOJNIE.

Niemcy mówią w Monachium o kulturze, o sztuce, to tylko Anglia i Polska prą
do wojny! — Ten nowy chwyt propagandowy ma niewątpliwie na celu uśpienie czuj­
ności, nie pozbawiony jest jednak również akcentów szczerości.

Bo mimo wszystko —

NIEMCOM NIE MOŻE TERAZ ZALEŻEĆ NA WOJNIE.
Przede wszystkim ze względu na trudności wewnętrzne. ,,Protektorat Czech i Moraw41
jest i zawsze będzie zarodkiem biernego oporu i irredenty. Ale gorzej przedstawiają się
stosunki gospodarcze w samej Rzeszy. Nie dlatego, że nie ma co jeść — Niemcy mogą
każdemu zaimponować doskonałością wsztuce zaciskania pasa, ale dlatego, że

NIKT NIE CHCE Z NIEMCAMI HANDLOWAĆ,
że muszą się udusić z braku surowców i dewiz. Utrata rynków bałkańskich, wymknię­
cie się Jugosławii spod wpływów niemieckich — to wszystko pogarsza sytuację Rze­
szy, a gdy do tego dodamy nieudałe żniwa i katastrofalny brak rąk do pracy, to nie
powinniśmy się dziwić wiadomości, że

HITLER NA GWAŁT WZYWA POMOCY SCHACHTA.

Ale z próżnego i Schacht nie naleje. Dlatego Niemcom nie pozostaje nic innego jak
reklamować urlopy i narzekać na politykę okrążenia, która wyrażać się ma w wizy­
cie generała Irenside w Polsce i w akcji złota angielskiego w krajach sprzymierzo­
nych. Niemcy nazywają to ,,okrążaniem" Rzeszy, my w tym widzimy

KONIECZNĄ OFENSYWĘ ,,FRONTU POKOJU",
Dosyć już Niemcy straszyły świat bluffem i zaskoczeniem, Teraz muszą pić piwo,

które sobie same nawarzyły, Im to piwo bardziej im zaszkodzi, tym dla pokoju le­
piej!

Wrzenie wśród robotników
nadreńskich.

Berlin, 18. 7. (PAA) W związku z wpro­
wadzeniem 12-godzinnego dnia pracy i po­
garszającym się z iłażdym dniem stanem

aprowizacyjnym panu.je wśród robotników
zakładów przemysłowych w Nadrenii ostre

wrzenie. Robotnicy wysyłają do kierownic­
twa frontu pracy tysiące petycji, domagając
się zmia,ny warunków pracy. Przedstawi­
ciele robotników w rozmowach z wysłanni­
kami frontu pracy oświadczają, że w walce

swej nie spoczną, póki nie uzyskają lep­
szych warunków pracy dla swych towarzy­
szy. W miarodajnych kołach panuje żywe
zaniepokojenie z powodu twardego stano­
wiska robotników przemysłowych w okręgu
nadreńskim.

,,Szczęść Boże" Pana Prezydenta R. P.

W całej Polsce roz,poczęły się już żniwa, które w tym roku stoj!ą pod znakiem nad­
zwyczajnego nastro.ju. W pełni trw/ają żniwa również w Spalę. Oto Pan Prezydent

wśród żniwiarzy w swej pięknej rezydencji letniej.

Generał Gamelin
przybędzie do Polski.

PARYŻ, 18. 7. ,,Paris Midi" notuje po­
głoskę o zamierzone) podróży główno­
dowodzącego armii francuskiej, gen.

Gamelin, do Polski,

Wczesne żniwa w Niemczech

nie udały się.
Berlin, 18. 7. W Berlinie rozeszły się po­

głoski o możliwości dymisji min. Darrego
na skutek niespodziewanie złych wyników
akcji wczesnego zakończenia żniw. Dla
wczesnego zakończenia żniw brak w Niem­
czech 800 tys. robotników rolnych. Z tej
cyfry sprowadzono z Włoch i Czechosłowa­
cji około 300 tysięcy. Reszta miała być u-

zupełniona przez młodzież i urzędników,
którzy otrzymali specjalne urlopy.

Okazuje się, że praca urzędników jak
i młodzieży nie daje spodziewanych wyni­
ków.

Przeciwko min. Dari’e wysuwa się z kół
wojskowych zarzuty, że swoim optymizmem
wprowadził w bł’ąd czynniki kierujące, Mia.­
nowicie min. Darre podawał w kwietniu
cyfrę zapasów w zbożu na 6 milionów ton.

Zapas tłuszczów zaś szacował . na okres

przeszło 6-miesięczny. Okazuje się, że cy­
fry te nie uwzględniały, zapotrzebowania,
wynikającego z normalnego spożycia od

kwietnia do nowych zbiorów. Między kwiet,­
niem a wrześniem zapasy zbóż zmnie.jszą
się prawdopodobnie do niespełna 4 milio­
nów ton. .

W związku z pogorszającą. się sytuacją
gospodarczą, Hitler miał wezwać do na­
t.ychmiastowego powrotu do Niemiec dr,
Śchachta, przebywającego obecnie na wy­
wczasach w Szwajcarii.

I drzewa też zabrakło!
Berlin, 18. 7 . (PAT) Obecne roczne zapo­

trzebowanie na drewno w Niemczech wy­
nosi około 80 miln. mtr. sześć., tymczasem
roczna produkcja krajowa tego surowca się­
ga 50 miln. mtr. sześć., a import z zagrani­
cy 10 miln. mtr. sześć. Roczny niedobór
drewna w Rzeszy sięga zatem ogromnej
kwoty 20 miln. metr, sześć.

W tych warunkach władze niemieckie
zmuszone zostały do zastosowania szeregu
surowych zarządzeń natury administracyj­
nej. Wobec tego, że eksploatacja lasów pań­
stwowych osiąga 4,50 mtr. sześć, z 1 ha, la­
sów samorządowych - 3,65 mtr. sześć., a

prywatnych tylko 2,15 mtr. sześć., postano­
wiono w możliwie szybkim tempie podnieść
roczną produkcję drewna z 1 ha do na,jwyż­
szego poziomu, to znaczy do 4,50 mtr. sześć.

Brak drewna, obok braku na rynku wę­
gla, żelaza, nafty i innych niezbędnych su­
rowców jest zagadnieniem niezmiernie dla
Rzeszy ważnym, trudnym jednak do roz­
wiązania.

Jugosławia ma dość handlu

z Niemcami.

Białogród, 18. 7. (PAT) Na odbytym w

Białogrodzie p_osiedzeniu związku ekspor­
terów jugosłowiańskich wysunięto poważne
zastrzeżenia i zarzuty przeciw wymianie
to_warowej z Niemcami. Zdaniem jugosło­
wi_ańskieg_o z_wiązku eksporterów, handel z

Niemcami się nie opłaca, alhoweim za

pierwszorzędnej jakości produkt jak zboże,
tytoń, ow_oce i surowce otrzymuje się liche

towary niemieckie, a co więcej nie zawsze

można otrzymać te artykuły, których po­
trzeba dla rynku krajowego. Uważa się tu,
że należy szukać nowych rynków zbytu, co

pozwoliłoby uwolnić się od niekorzystnego
handlu z Niemcami.

,(Ciąg dalszy na str. 2),
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,,Wojna - to higiena świata’
(Ciąg dalszy).

dzenia. O ile bowiem np. faszyzująca pra­
wica francuska uważa futuryzm za objaw
,,anarchii literackiej" i prąd o niebezpiecz­
nych wirach dekadencji — o tyle krytycj
o poglądach skrajnie antyfaszystowskich
znajdują w futuryzmie nowe, nieprzeciętne
wartości.

Nie mamy zamiaru podej!mować nad
obiema-tezami jakiejkolwiek dyskusji. O fu­
turyzmie w’łoskim wspomnieliśmy z racji
jego trzydziestolecia. Poza tym.

’

w czasie
obchodu tego w!aśnie trzydziestolecia, poeci
i weterani włoskiego futuryzmu, wydali
odezwę, ogromnie charakterystyczną ze

względów nie tyle literackich, ile społeczno­
politycznych. Odezwa ta jest tak ciekawa
i znamienna dla nastrojów, j!akie wywołują
prądy totalne, że pozw’alamy sobie przyto­
czyć j!ej najbardziej istotne ustępy.

My, poeci i w’eterani futuryzmu —

czytamy w uroczystej! deklaracji — jako też
młode pokolenie futurystów, uważamy za

swój obowiązek określić naszą myśl i wy­
razić nasze pragnienia w tej! godzinie nie­
pewności politycznej i militarnej.

Od 30 lat jesteśmy najgłębie.j! przekona­
ni, że pojęcie ojczyzny nie jest ideologią,
lecz uczuciem dynamizmu, który można

wyzwolić w celach koniecznej ekspansji.
Zwalczaliśmy w sposób najostrzejszy wszel­
kie przejawy literatury i sztuki pokojowej,
przeciwwojennej i leniwej. Zwalczaliśmy
szczególnie;

1. Poezję pochodzenia francuskiego.
2. Powieść o charakterze analitycznym,

społecznym, pesymistycznym i komuniku­
jącym (Tomasz Mann i Jules Romains).

3. Niepotrzebne martwe natury i wszel­
kie bohaterstwo męczeństwa.

W następstwie tego mogliśmy ustalić na­
sze poglądy w sto-sunku do w’rogów Italii.

Ci ostatni mogą posiadać milion przy­
czyn, dla których powinniśmy ich oszczę­
dzać albo nawet podziwiać. Jednakowoż
w chwili, kiedy oświadczają się przeciw’ko
nam, trzeba ich atakować i to natychmiast.

Pojęcie w’ojny( jako konieczności w służ­
bie prawa - jest pojęciem przeszłości i mu­
si być jak najszybciej usunięte.

My, aeropoeci. aeromalarze, aeromuzycy
futurystyczni — uważamy wojnę jako feno­
men. który należy wyzyskać dla dobra Ce­
sarstwa Mussoliniego.

Ośw’iadczamy się za wojną, jedyną hi­
gieną świata, tak, jak oświadczyliśmy się
w roku 1909, jak to potwierdziliśmy w dniu
23 marca, w czasie powstawania faszyzmu
i 15 kwietnia, w okresie rozstrzygających
walk faszystowskich, kopiąc wszystkich
zwolenników teoryjl pacyfistycznych i wszy­
stkich dyplomatów oportunistycznych i par­
lamentarnych. Hasłem naszym: ,,Italiani-
zacja Morza Śródziemnego!"

Patriotyzmie najczystszy! ’Uczucie sy­
nowskie! Eksploduj natychmiast w twym
najwłaściwszym ujęciu: Wojna! Wojna!"

Bardzo interesująca odezwa, gdyż nosi
ona prawdziwy i pozbawiony jakichkolwiek
niejasności stempel ideologii faszyzmu z ro­
ku 1939. Pod wpływem przeobrażeń w spo­
łeczeństwach zachodnich — zmieniło się
pojęcie wojny. Wojna jako konieczność
w służbie prawa i sprawiedliwości — jest
koncepcją, której bynajmniej nie odrzuca
się dzisiaj ani we Francji, ani w Anglii.
Dlatego też zwolennicy rewolucj!i faszy­
stowskiej głoszą hasła wojny, jako koniecz­
ności samej w sobie, jako pojęcie ,,higieny
społecznej". Jest to ogromna przemiana
pierwotnych teoryj! faszyzmu, która jednak
autorom włoskim chwały bynajmniej nie
przynosi. Dlaczego? Albowiem nie są to

pojęcia ani włoskie, ani łacińskie. Wiemy,
że stosownie do potrzeb propagandy współ­
czesne piśmienictwo włoskie musi nasta­
wiać się do tego rodzaj!u hasła, lecz fakt
ten ó rozwoju literatury faszystowskiej do­
brze nie świadczy. Nie jest to bowiem żad­
na oryginalność autorów rewolucji Musso-
iiniego, ale plagiat, zwyczajny plagiat o-

derżnięty żywcem z filozofii Nietschego.
Jest to stara koncepcja siły przed prawem
i wójny zaczepnej, jako najczystszego sym­
bolu tej siły. Na zrębach tej ideolo,gii bu­
dował się cały militaryzm pruski i neopo-
ganizm hitlerow’ski. Zasadv te, nie maj(ące
nic wspólnego ani z filozofią rzymską ani
z duchem łacińskim — przejmuje dzisiaj
z ,,Mitu XX stulecia" faszyzm włoski. Nie
wyjdzie mu to z pewnością na korzyść. A
ta, pod rozkazami urzędowej propagandy
pozostająca ,,literatura półwyspu" nie ma

prawa mówić o ,,katastrofalnym upadku
myśli w państwach demokratycznych".
Przez takie, jak powyższe, wyznania wiary
— wydaje sobie najbardziej niepochlebne
świadectwo nie tylko braku oryginalności
twórczej, lecz również takiej dekadencji, z

jaką nie spotykamy śię nigdzie w dziejach
ogromnej, wspaniałej i ogólnoludzkiej lite­
ratury W’łoskiej.

Dr Tadeusz Kiełpiński.

W Hiszpanii brak żywności
Londyn, 18 7. (PAA) Jak donoszą z San

Sebast-ian, w mieście ,tym odczuwać się da­
je brak najniezbędniejszych artykułów;
spożywczych i nabiału, co w dużej mierze;
wyw’ołane zostało olbrzymim napływem!
turystów. Rów’nież w innych miastach pa-i
nuje brak artykułów’ pierwszej potrzeby, i

Hiemcy muszą pić kwaśne piwo ,.ahrtjźenia"...
Portugalia nie chce niemieckiego węgla

Zyskuje na tym Anglia i Polska.

i Londyn, 18.7 7. (PAT) Kopalnie walijskie
! otrzymały ostatnio od kolei portugalskich
:ofertę na dostaw’ę 450 tys. ton węgla w o-

; kresie sierpień—w’rzesień. Oferta ta wy-
; wołała wielkie zainteresowanie w W. Bry­
!tanii, gdyż świadczyłohy to o utracie dal­
!szych węglowych rynków eksportowych

: przez Rzeszę.
! Obecny spadek eksportu węgla niemiec­
!kiego do Portugalii jest wynikiem ogólne­
!go znacznego spadku eksportu węgla z Nie­
!miec. Według posiadanych danych, eksport
!węgla niemieckiego w ciągu 5 miesięcy br.
;zmniejszył się o 3,4 mil. ton, w porówna­
!niu zaś z takim samym okresem ub. r. o

przeszło 4 mil. ton w porównaniu z 1937 r.

Dla ścisłości należy podkreślić, że nie-

tylko W. Brytania wykorzystała koniunk­
turę spowodowaną spadkiem eksportu wę­
gła niemieckiego za granicę, również bo­
w’iem i Polsce przypadł znaczny udział w

niemieckich rynkach eksportow’ych.

Przeciwnatarcie ,,frontu nokoju”.
Paryż i Berlin o wizycie gen. Ironside.

Londyn, 18. 7. ,,Sun daj’ Times" donosi, że
z początkiem przyszłego tygodnia należy
oczekiwać deklaracji premiera Chamber­
laina w Izbie Gmin w sprawie układu po­
życzkowego z Polską.

Londyn, 18. 7. (PAT) Odpowiadając w

Izbie Gmin na interpelację czy postanowie­
nia traktatu wzajemnej pomocy z Polską
zostaną ustalone zanim parla.ment rozjedzie
się na wakacje, letnie, premier Chamberlain
ośw’iadczy!: Minister spraw zagranicznych
Halifax oczekuje odpowiedzi rządu polskie­
go i nie jeste!m je.szcze w stanie o.kreślić kie­
dy rokowania te zostaną ukończone.

Paryż, 18. 7. (PAT) Wizyta warszaw’ska

(Ciąg dalszy).
gen. Ironside’a traktow’ana jest przez pra­
sę francuską jako ważne wydarzenie w

dziedzinie- współpracy wojsko-wej polsko­
brytyjskiej.

,,Petit Journal" podkreśla, że wizyta gen.
Ironeide’a obchodzi również Francję. Pismo
zaznacza, że przy ewentualnej współpracy
woj(skowej wchodzi w grę ze strony francu­
skiej przede wszystkim armia lądowa, a

ze strony brytyjskiej flota i lotnictwo.
,,Epoąue" pisze, że wielka odległość, ja­

ka dzieli Polskę od Francji i Anglii unie­
możliwia tw’orzenie jednolitego dowództwa
dla wszystkich trzech krajów, jednakże
mo-żliwą jest rzeczą przygotowanie już o-

becnie akcji w’spólnej! i ustalenie _do.kład­
nych pla.nów. Dziennik porusza m. in. spra­
wę współpra.cy lotniczej między Polską a

W. Brytanią.
Berlin, 18. 7. (PAT) Podróż gen. Ironside

do- Warszawy notowana jest we ws-zystkich
dziennikach berlińskich na na.czelnych
miejscach. Rzecz jasna, że podróż ta po-dcią­
gnięta zosta-ła w Berlinie pod rubry.kę ,,po­
dróży okrążenia". Dzienniki referując po­
dróż gen. Ironside do Warszawy, przeważ­
nie w depeszach z Londynu, kiadą _szczegól­
ny nacisk na współpracę po_lskiego lot­
nictwa wojskowego z angielski.m .

Współpraca Anglii z Jugosławia.
Londyn, 18. 7. (PAT) Wczoraj o godz.

16,55 przybył do Londynu re.gent jugosło­
wiański ks. Paweł z małżonką ks. Olgą. Z
dworca goście udali się bezpośrednio do pa­
łacu Buekinghamsikiego.

Paryż, 18. 7. (PAT) Ca,ła paryska prasa
z ogromnym zainteresowaniem śledzi prze­
bieg wizyty ks. regenta jugosłowiańskiego
Pawia w Anglii. Prasa paryska podkreśla,
że zdaje sobie całkowicie sprawę z trudnej!
sytuacji, w jakiej znajduje się Jugosławia,
i z tego, że musi ona manewrować ostro­
żnie, aby nie wystawić się na sztych w sto­
sunku od mocarstw osi. Dzienniki paryskie
wyrażają nadzieję, że wizyta londyńska ks.

Pawła, która m. in. przyniesie w wyni!ku
poważne kredyty an,gielskie dla Jugosławi_i,
będzie wstępem do pewnej zmiany w poli­
tyce za,granicznej Jugosławii_ przez to, że
da jej większą pewność oparcia o zachód.

... i z Bułgarią.
Londyn, 18- 7. (PAT) Przewodniczący

bułgarskiej izby deputowanych Nuszano-w,
który przybył wczoraj wieczorem do Lon­
dynu, pozostanie w Angli około tygodnia.
Nuszanow, który spotka się z przedstawi­
cielami angielskiego świata p_arlamenta_rne­
go i politycznego, będzie mógł omówić z

nimi zagadnienia związane ze stosunkami
bulgarsko-an,gielskimi, a przede wszystkim
sprawy gospodarcze.

Rozmowy moskiewskie
na martwym punkcie.

Moskwa, 18. 7 . (PAT) Wczorajsz_a rozmo­
wa przedstawicieli francuskich i brytyj­
skich z premierem Mołotowem i komisa-
rczem Potiemkinem t.rwała godzinę i 3 kwa;
dranse. Ze strony francuskiej i brytyjskiej
w rozmowie uczestniczyli ambasadorowie
Naggiar i Seeds oraz naczelnik Strang.
Podstawą rozmowy była odpowiedź francu­
sko-angielska na ostatnie propozycje rządu
moskiewskiego.

Według informacji z kół dyplomatycz­
nych, rozmowa dzisiejsza nie wniosła żad­
nych nowych elementów do sytuacji. Ter­
min ponownego spotkania z Mołotowem nie
został narazie wyznaczony.

Górnicy asturyjscy zostali pokonani.
Londyn, 18 7. (PAA) ,,Times" donosi z

Oviedo, że niepokoje, jakie ostatnio wy­
buchły wśród górników asturyjskich, zo­
stały stłumione. Główne ogniska buntu zo-

siały st-łumione przy użyciu garnizonu_ w

Oviedo oraz silnych oddziałów 62 dywizji

Serdeczne powitanie
angielskiego generała w stolicy.

Gen. sir Edmund Ironside.

Warszawa, 18. 7 . (Wiad. wł.). Na od­
świętnie p,rzybranym lotnisku trwało

gorączkowe oczekiwanie na przybycie
dostojnego gościa angielskiego, inspek­
tora armii angielskiej gen. Ironside. Nie

tylko polityka w obecnym okresie nała­
dowana jest elektrycznością, ale rów­
nież w powietrzu’ w upalny lipiec łatwo

jest też napotkać burzę, tym więcej, gdy
się ma taką trasę do przebycia, jak
Londyn-Warszawa, co też stało się u-

działem gen. Ironside. Jednak opóźnie­
nie zanotowano nieznaczne.

Przybywającego generała powitał szef
sztabu gen. Stachowicz w otoczeniu licz­
nych wyższych wojskowych, przedstawi­
cieli ambasady angielskiej, przedstawi­
cieli prasy i licznych foto-reporterów.
Miłe sercu naszemu były pierwsze sło­
wa powitania, wyrzeczone przez pana
generała po polsku.

Przy dźwiękach hymnu angielskiego

i polskiego przeszedł on nast. przed
frontem kompanii honorowej, pilnie
wpatrując się w oczy naszego żołnierza,
który prężył się przed nim na baczność.

Rychło też, po tradycyjnej lampce wina
nasz gość odjechał do apartamentów
hotelu Bristol. Z balkonu 2 piętra po-

; wiewała już wielka chorągiew angielska
i polska, przy wejściu do hotelu stanęła
honorowa straż wojskowa. 45 minut za­
ledwie potrzebował pan generał, by w

hotelu nieco się odświeżyć, przebrać się
w wojskowy mundur i rozpoczą,ć skła­
danie licznych oficjalnych wizyt

Zgromadzona przed hotelem publicz­
ność serdecznie witała pana generała.

Jest to wysoki, smukły pan, młodo

jeszcze wyglądający. Nie znać było na

nim tego zmęczenia, jakie widzieliśmy
na twarzy jego młodszych w’spółtowa­
rzyszy podróży. Tw’arz jego ożywia ła­
godny pół uśmiech. Jak na Anglika ma

bardzo żyw’ą gestykulację, żywy i sprę­
żysty chód i jest bardzo miły i bezspo-
średni w obejściu. Tym serdeczniej wi­
tano dostojnego gościa w Warszawie,
gdyż już w roku 1917 na polach bitew’

zadzierzgnięta została przyjaźń gen.
Ironside polskimi formacjami w’ojsko­
wymi. Działo się to w północnej Rosji,

_na Murmanie i stąd datuje się również

jego znajomość polskiego języka. Po
bitwie nad Dziśną pan generał, który
dowodził wówczas wojskiem polskim, w

którym wyraził podziw dla bojow’ej po­
stawy naszego żołnierza stwierdzając,
że danym mu było ,,oglądać najpiękniej­
szą bohaterską formację polską". Szczę­
śliw’e okoliczności tak się złożyły, że dziś

przyjechał on do Polski, jako inspektor
armii angielskiej, (r)

Powitanie w Gdyni.

Warszawa, 18. 7. (PAT). W poniedzia­
łek, 17 bm. przybył samolotem do Gdy­
ni gen. Ironiside, generalny inspektor
brytyjskich wojsk zamorskich w towa­
rzystwie adiutanta oraz polskiego atta-

chó wojskowego i lotniczego w Londy­
nie.

Na lotnisku w Rumii gościa angiel­
skiego spotkał dowódca floty kontrad­
mirał Unrug oraz kompania honorow’a

marynarki wojennej. Po krótkim od­
poczynku generał Ironside ze św’itą od­
leciał specjalnie przysłanym samolotem
do Warszawy, dokąd przybył około

godz. 17,30.

Walka ze szpiegostwem
niemieckim we Franc]i.

Paryż, 18 7. (PAA) Prasa francuska,
omawiając dokonane ostatnio aresztow’a­
nia wśród niepożądanych elementów, za­
mieszkujących Francje, podkreśla, że jest
to pierwszy krok do uwolnienia Francji od
typów, stojących na usługach obcego wy­
w’iadu. Aresztow’ani dw’aj pracowni cv

dzienników paryskich, stawieni zostali
przed trybunał wojskowy. Prasa francu­
ska otrzymała polecenie nie omawiania
procesów’, toczących się przed trybunałami
w’ojskowymi.

Korespondent ,,Słowa" w’ileńskiego oma­
w’ia sytuacje międzynarodową, w’idzianą z

Londynu. Pisze on m. in.:
Tłumacząc dystyngowane formuły dy­

plomatyczne na prosty język codzienny,
można ująć to następująco:

Do Monachium w’łącznie Chamberlain
mówił Hitlerowi: ,,Kochany Adziu, jaki
ty jesteś nieznośny, no ale prawda że

byłeś bardzo skrzywdzony, więc tu masz

cukierek i bądź łaskaw się uspokoić".
Od Pragi Chamberlain powtarza Hitle­

rowi: ,,Panie Adolfie, ta zabawa nie mo­
że trwać bez końca, jeśli się pan nie u-

spokoi będzie z panem źle".
Zaś Churchill będzie poprostu wołał

pod adresem samotnika z Berchtesga-
den: ,,na kolana łobuzie, albo ci sprawię
takie lanie, że wszystkie kości poła­
miesz".
Dojście do w’ła.dzy Churchilla jest podo­

bno spraw’ą niedługiego czasu...

ł ł
Niemcy znaleźli sobie pociechę w swo­

ich trudnościach gospodarczych Otóż
pocieszają się, że ich sprzymierzeńcom Wło­
chom jest... jeszcze gorzej. Mianowicie w

tygodniku niemieckim ,,Die Bank" pojawił
się artykuł wyrażający obawy o finansowe
położenie Włoch. Wzrost wydatków bud­
żetowych i obiegu pieniężnego będzie tru­
dno zahamować, gdyż Włochy muszą opa­
nować ekonomicznie Albanie, rozbudow’ać
samow’ystarczalność, a przede wszystkim
przyspieszyć zbrojenia.

Pismo daje do zrozumienia, że finansów
włoskich nie stać na taki wysiłek!
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r Bardzo w dziwnym świetle przedsta­
wia się obecnie rasizm niemiecki i naśla­
dujący go rasizm wioski. Bo niby ofi­
cjalnie głosi się wyższość rasy białej, na

niej buduje się całą ideologię totalistycz-
ną, a jednocześnie i w Berlinie i w Rzy­
mie panuje radość niebylejaka z powodu
przykrości, jakich doznaje na Dalekim
Wschodzie ta sama rasa biała od żół­
tych Japończyków!...

,,Absolutna niemoc Wielkiej Bryta­
nii"... ,,Znaczenie Anglii spalono na elek­
trycznym krześle w Tien-Tsinie"... ,,Tien-
Tsin — obozem koncentracyjnym dla
Anglików"... ,,Panowanie Anglii na mo­
rzach i przewaga Francji Europie
skończyły się na zawsze", — takie są
szumne tytuły dzienników włoskich, u-

mieszczających rozdmuchane sztuczne
wiadomości o zatargu japońsko-angiel-
skim w Tien-Tsinie,

Sytuacja polityczna sialu się rozpacz­
liwą dla wielkich demokracyj — pisze
,,Rosło de Carlino", który w wypadkach
na Dalekim Wschodzie widzi zmrok
władztwa W. Brytanii,

,,Panoro Fascista" basuje swemu ko­
ledze i cieszy się niezmiernie z ustawie­
nia przez Japończyków ogrodzeń z ,,e-
lektryfi,kowanych drutów kolczastych,
którymi otoczono brytyjską koncesję".

Opisując to zarządzenie w artykule
na czterech kolumnach pierwszej strony
dziennika, włoski au,tor urozmaica go
następującymi o wątpliwym humorze
podtytułami: ,,Elektroterapia dla prze­
starzałych organizmów", ,,Znaczenie An­
glii przypieczono elektrycznością tien-
tsińską".

Taką samą idiotyczną radość budzą
wiadomości z Dalekiego Wschodu w Ber­
linie:

Ze zwykłą dyscypliną, na rozkaz
Goebbelsa, wszystkie niemal dzienniki
niemieckie zaatakowały niektóre pisma
francuskie, które postawi,ły 111 Rzeszy
zarzuty, iż zerwała ostatecznie więzy
solidarności z białą rasą i swoją polity­
ką przyśpiesza ,,żółte niebezpieczeństwo".

Z tego powodu ,,Nachtausgabe" na

przykład pisze:
— Oczekiwaliśmy podobnej kampanii

od kilku już tygodni. Pierwsze jaskółki
jej, szczebiocące coś w lutym po londyń­
skich salonach, oburzały się na naszą
zdradę białej rasy. Francja tymczasem
w wypadku wojny nie ma innego ratun­
ku, jak posługiwanie się kolorowymi
wojskami — tymi samymi, które przez
kilka lat podtrzymywały stan rzeczy,
wytworzony przez traktat wersalski.
Ni.kt też nigdy nie zapomni tego, że An­
glia zrujnowała fizycznie i moralnie
żółtą rasę, zatruwając ją opium, na któ­
rym znakomicie zarobiła.

ttt

Nie wiemy, co prasa francuska i an­
gielska odpowie na te ata,ki. Odpowiedź
jedna,k, zdaje się, nie będzie zbyt trud­
na. Wiadomo bowiem całemu światu,
że w południowo-zachodniej Afryce, w

Kam,erunie i Togo w dobie wielkiej woj­
ny niemieccy gubernatorzy posługiwali
się żołnierzami-Murzynami w walkach
z Anglikami i Francuzami. Co do opium,
t,o Niemcy nie mieli sposobności handlo­
wać t,ym towarem, lecz niszczyli tubyl­
ców ,,fizycznie i moralnie" marnym al­
koholem i to nie tylko w Afryce, ale przez
swych kupców również na rosyjskim
Dalekim Wschodzie, gdzie t,ym procede­
rem trudniły się liczne hamburskie fir­
my nie,mieckie.

Humor gtoHtycjiny.
ZACHÓD I WSCHÓD.

Tu w Europie niespoko,jnie
i choć nie brak pacyfistów
ciągle mówi się o wojnie —1
mimo paktów, not i listów.

,,Wojna celna, wojna nerwów,
wojna na eteru falach..."
Żeby tę psychozę przerwać
bierzmy sębie przykład z dala.

Nad Spokojnym Oceanem
Nippon z Moskwą walczy znojnie,
z Chin nic wkrótce nie zostanie —

lecz kto mówi tam o wojnie?
— N,ikt nie wiedzie wojny z nikim,
prawdą tylko oczywistą,
że nad gładkim Pacyfikiem
nie ma jakoś pacyfistów...

(,,Kultura").

X ao/enne(jo.
Pierwsze pomruki wojny w 1914 r,
Trzy na dwunastą - po obu stronach kordonu.

Niemało byłem zdziwiony, że tak się
dużo mówi o wojnie — gdy około połowy
Iipca 1914 r. wróciliśmy z wycieczki na

wystawę rolniczą, która odbyła się w

Szwecji w mieście Malmó.
Temat wojenny, mnie, młodego rezer­

wistę, interesował bardzo, tym więcej, że
w pierwszych dniach mobilizacji, karta
powołania wzywa mnie do szeregów woj­
skowych. Aczkolwiek my, Polacy, życzyli­
śmy sobie wojny światowe.j, to jednak
człowieka ogarniał pewien lęk ze względu
na mechaniczną broń, w jaką były uzbro­
jone armie przedwojenne.

W drugiej połowie Iipca wyczuwało się,
że Niemcy jak zwykle prą. stanowczo do

wojny. Byli co prawda optymiści, którzy
twierdzili, że do wo.jny nie dojdzie, bo je­
den boi się drugiego. W militarnym spo­
łeczeństwie niemieckim był przesyt cza­
sów pokojowych, więc i ono parło do roz­
grywki wojenne.j, wierząc w pewne i szyb­
kie zwycięstwo oraz wielkie zdobycze wo­
jenne.

Gdy sytuacja pogarszała się z dnia na

dzień, niepokój wśród rezerwistów - Po­
laków wzrasta}, bo nieobojętnym nam było
iść walczyć za obcą sprawę, chociaż wie­
rzyliśmy stanowczo w upadek Niemiec i
powstanie Polski

,,Za granicą" — w Ciechocinku.

Wobec tego, że naprężenie wzrastało,
wybrałem się w sobotę, dnia 25 łipca 1914
roku na podstawie przepustki pogranicz­
nej (za 15 fenigów) do Ciechocinka, by
tam przekonać się o nastrojach wojen­
nych.

Jak zwykle, w Aleksandrowie na dwor­
cu, gromada żandarmerii z najeżonymi
bagnetami za,prowadziła nas do odprawy
celnej i paszportowej. Nie było to miłe
uczucie, tym więcej, że w krajach ,skandy­
nawskich, podczas wycieczki i podróży,
nikt się o paszport ani legitymację nie
pytał.

Żandarm rosy.jski był na pozór służbi-
stą, lecz po odprawie celnej, wziąwszy pół
rubla, trzasnął obcasami i przyprowadził
mi powózkę jednokonną, bo nie było wów­
czas dogodnego połączenia do Ciechocinka.

Woźnica był małorolnym gospodarzem
spod Aleksandrowa i zarabiał jak wielu
innych dorożkarstwem. Ponieważ był Po­
lakiem, w drodze rozpoczęła się pogaw.ęd­
ka na temat wojny.

— Jak będzie wojna to wy nas, Prusa­
ków, nabijacie, bo was iest wielka groma­
da łudzi — mowie do niego.

którzy nawet twierdzili, że widziano patro­
le ułańskie pod Aleksandrowem.

Na rozkaz telegraficzny, wo.jskowa or­
kiestra, gra.jąca w parku kuracyjnym, wie­
czorem pospiesznie wyjeżdżała do War­
szawy. Niepokój wzrasta!.

W1 poniedziałek przed południem wielu
kuracjuszy, a szczególnie rodziny wo.jsko­
we, spiesznie pakowali swoje manatki- i
wyjeżdżali w głąb Rosji.

Na werandzie u Millera, podczas obiadu
śmiano się z tchórzliwych rzekomo ucie­
kinierów. Nieomylni optymiści twierdzili
nadal, że to są strachy na wróble, a nie

wojna. Widząc niepewną sytuację, we

wtorek przed południem opuściłem także
Ciechocinek, by dostać się do domu,,:(bo
żniwo leżało w polu.

. Pomiędzy Aleksandrowem a Toruniem,
w przedziale kolejowym, nawiązałem roz­
mowę . z pewną starsza, bogato ubryla.nto-
waną panią, która jechała na kurację do
jakiegoś badu niemieckiego. Mówiłem jej,
by się wróciła, lecz jak kobieta — uparła
się i oświadczyła, że to wszystko bujdy,
więc jedzie dalej.

W Toruniu na dworcu nie mogłem roz­
poznać moich — ,,współziomków-Niem-
ców". Byli strasznie rozwydrzeni i rzucali
obelżywe słowa na obywateli rosyjskich.
Owa pani zamówiła sobie wodę sodową,
a gdy dała kelnerowi rubla, ten ją ordy­
narnie zwymyślał i oświadczył, że on bez­
wartościowych pieniędzy rosyjskich ni"e
przyjmuje. Rosjanka była niemało zdzi­
wiona i rozczarowana ordynarną postawą
Niemców.

Widząc, że kobieta jest strasznie za-

ambarasowana, wyłożyłem za nią 20 ferii-
gów za wypitą wodę, Mimo t.ych szykan
nie wysiadła, lecz pojechała dalej w kie-
ruku Bydgoszczy.

Wojsko na granicy.
W środę przed południem obsadzono

tor kolejowy, Trzemeszno—Mogilno, strażą
czyli pospolitym ruszeniem. Wia.domości
nadchodziły najrozmaitsze, lecz nie ’ dawa,­
no im wiary, bo wielu poważnych ludzi
twierdziło, że do wojny nie dojdzie. Mimo
wszystko społeczeństwo coraz więcej się
denerwowało, a szczególnie młodzi rezer­
wiści. Nic dziwnego, że wiara z okolicy
zjeżdżała się ęodzień do restauracji Win­
centego Bartza, by tam przy kieliszku roz­
prawiać, co będzie.

Nadchodzące nowiny wskazywały stale,
że sytuacja się zaostrza. W czwartek przed
południem dowiedziałem się że przyjechał
oddział wojska 49 pp. z Gniezna i to w

szarych mundurach potowych, który obsa­
dził szosę w Zieleniu pomiędzy jeziorem
ostrowickiem a popielewskim. Taki sam

oddział obsadził most we Wylatowie po­
między jeziorem szydłowskim a mogileń­
skim, robiąc barykady z narzędzi rolni­
czych i drutów kolczastych. Patrole gnie­
źnieńskich dragonów obsadziły w tym sa­
mym czasie całe pogra.nicze, począwszy od
Anastazewa przez Orchowo aż do Woj-
cina.

Mobilizacja I
Od środy począwszy, zaciągnięto cały

szereg starszych roczników, nie nadają­
cych się już do noszenia broni. My, mło­
dzi rezerwiści, nie mogliśmy zroz.umieć
dlaczego zaciągnięto starszych, że tak po­
wiem, dziadów. Później okazało się, że
właśnie ci 60-1 etni chłopi, opasali rowami
i zasiekami cały Toruń. Tak samo stało
się z Poznaniem. Niemcy liczyli się po­
ważnie z ewentl. wtargnięciem Rosjan do

kraju — zresztą była nawet tendencja pu­
szczenia ich aż po Wisłę, przeto miasta
forteczne zostały dodatkowo ufortyfikowa­
ne pozycjami polowymi. Wszystko było
przemyślane.

W piątek po południu spędziłem czas w

gronie - rezerwistów, debatu.jąc nad przyszłą
niedolą żołnierską i polską. Sytuacja stałe

poważniała, toteż nic dziwnego, że w so­
botę po południu siedziało znów to samo

grono u W. Bartza, lecz już z minami po­
ważniejszymi.

Pomiędzy godziną 17—18 ktoś wpadł do
t. zw, kantorku i krzyknął:

— Panowie, ogłoszona jest mobilizacja!
Aczkolwiek byliśmy pod dobrą datą,

spoważnieliśmy wszyscy i nikt nie wy-
rzekł słowa. Nastała chwila milczenia,
którą przerwał starszy obywatel, miły i
pełen humoru, niczym Zagłoba, Roman
Kwiatkowski.

— No, panowie, to teraz na te smutki
i przyszłą Polskę napijemy się! I poszli­
śmy w myśl piosenki żołnierskiej ,,uży­
wajmy póki czas, jutro już nie będzie nas".

Częściej poczęto wnosić toasty pożegnalne,
gdy gospodarz lokalu W. Bartz dostał tele­
gram, że natychmiast ma się stawić do
gnieźnieńskiego pułku. Chociaż w kantor­
ku było gwarno i wesoło, to jednak na uli­
cy był spokój i poważny nastrój. Naw.et
wśród Niemców nie było można widzieć
wielkiego entuzjazmu, jak po wielkich
miastach, gdzie wiwatowano na cześć u-

pragnionej wojny.
Fe!liks Zieliński, Lublin,

,,Oni nas sprzedadzą za parę rubli°.
— Ale gdzie tam nabijemy — odpowia­

da mi poczciwóta — przecież u was jest
porządek i karność, a tuta.j w Rosji, to nas

żołnierze zaprzedadzą i zdradzą za kilka
rubli. . Oficerowie nie dbają o żołnierza,
piją, bawią się i nic więcej. A w Peters­
burgu na dworze, to sami Niemcy - mó­
wił jakby z rozgoryczeniem mój towarzysz
podróży. Służyłem w wojsku rosyjskim,
to wiem jak jest — dodał z rezygnacją.

Przykro było mi słuchać wywodów chło­
pa polskiego, że nie ma zaufania, do do­
wództwa rosyjskiego. Przecież my, Wiel­
kopolanie, liczyliśmy, że Rosjanie, brać
słowiańska, spisze się dobrze i Niemcom
odbiorą b. dzielnicę pruską. Nam Niemiec
w ostatnich latach przedwojennych tak
strasznie dokuczył, że pragnęliśmy każde­
go innego zaborcę, byle nic Niemca. Byli­

śmy nowiem zdania, ze Kuituramiejsi Po­
lacy, zawsze sobie prędzej dadzą radę ze

ślazamarnymi i przekupnymi Rosjanami,
niż z chytrym Niemcem, który systematy­
cznie dążył do wynarodowienia Polalków.

Pierwsze alarmy.
W Ciechocinku w pierwszych godzinach

nie odczuwało się nastrojów wojennych.
Dopiero wieczorem, w parku zdrojowym w

restauracji Bristol, grono oficerów rosyj­
skich popijało a orkiestra przygrywała im
,,Boże Caria chrani".

W niedzielę przed południem krążyły
po kawiarniach i resta.uracjach niepraw­
dopodobne wieści. Mówiono sobie na ucho,
że toruńscy ułani stoją już w Otłoczynie
i lada chwila wpacipą do Ciechocinka. Ńie-

Nie snialu baba Kłopotu..,

-- I po co mi to było?...-

Stolica święta a sprawa Gdańska
Miasto Watykańskie. (KAP) Nawiązu­

jąc do ostatnich omówień problemu gdań­
skiego, które przed kilku dniami ukazały
się na łamach ,,Osservatore Romano" i- w

których, niektóre organa prasowe chciały
się dopatrywać opinii Watykanu, wspom­
niany dziennik watykański pisze:

,,Stolica Święta, wypełniając swą misję
apostolska, ogranicza się do prowadzenia
dzieła pacyfikacji moralnej i duchowej
między narodami i zaleca im poszanowa­
nie sprawiedliwości, prawa i pokoju, nie
wkraczając w meritum rozwiązań kon- -

kretnych i szczegóło.wych, oczekiwanych
przez strony zainteresowane".

=f

Ojciec św. przyjął na audiencji prywat­
nej arcybiskupa Giovanniego Cicognani,
delegata apostolskiego w ,Waszyngtonie.

Arcybiskup Cicognani przybył do Włoch
na zwykły odpoczynek letni. Przypisywa­
nie przez pewną prasę pobytowi temu
znaczenia politycznego a tym bardziej
twierdzenie, jakoby Delegat Apostolski
przedstawił Ojcu św, jakiś memoriał pre­
zydenta Roosevelta, są fantazjami, pozba­
wionymi najmniejszych podstaw.

Wrsenie wśród tyrolskich chłopów.
Wiedeń, 18 7. (PAA) Według doniesień

z Bołzano i Moranu, panuje wśród tamtej­
szych chłopów niemieckich, którzy już o-

trzymali nakazy przesiedleńcze do Niemec,
wielkie wzburzenie. Chłopi tyrolscy o-

świadczają, że nikt nie ma prawa wydalać

ich z własnej ojczyzny. W okolicach Me-
ranu wrzenie wśród chłopów tyrolskich
przybrało tak wielkie rozmiary, że władze
włoskie, obawiając się zaburzeń wysłały w

te okolice wzmocnione oddziały milicji
faszystowskiej i karabinierów,



Str. 4. ,,DZIENNIK BYDGOSKI”, środa, ’dnia 19 lipca 1939 r. Nr T63.

Klęska burz. Burze gradowe, które w

czerwcu przeszły nad powiatami: często­
chowskim, iłżeckim, pińczowskim, olku­
skim, sandomierskim i włoszczowskim,
wyrządziły znaczne szkody w zasiewach,
sadach i ogrodach warzywnych.

Dobre żniwa w Kieleckim. Na terenie
woj. kieleckiego żniwa trwają w całej peł­
ni. Przeciętna zbiorów głównych zbóż

przedstwia się dobrze. Natomiast stan o-

kopowych jest średni. Stan koniczyn mar­
ny.

Bratobójstwo. Mieszkańcy wsi Stróża
Kosarzewska (pow. lubelski) bracia Kraw-

czykowie, rolnicy, żyli w niezgodzie i
sprzeczki doprowadzały do bójek. Ostat­
nio Franciszek podstępnie zamordował 41-

letniego brata.
Płock wyprzedził Bydgoszcz. W niedzie­

lę odbyło się w Płocku uroczyste otwarcie
wielkiego dworca autobusowego. Dworzec
stanowi dwupiętrowy gmach o 40 m fron­
tu. Na Barterze mieści sie ha]l, restaura­
cja, kasa, poczekalnia, urząd pocztowy, w

podziemiach znajdują pomieszczenie sa­
m.ochody prywatne. Na wyższych kondy­
gnacjach mieścić się będą lokale biurowe
i hotel. Za budynkiem znajduje się peron
długości 80 m., pozwalający na równocze­
sne postawienie kilkunastu autobusów.
Koszt tej inwestycji wyniósł prawie pół
miliona zł.

6 pożarów od piorunów. W czasie bu­
rzy, która przeszła nad Nowogródczyzną,
powstały poża,ry od piorunów: w Osinowi-
czach, Wielkim Siole, Kuryłowiczach, Kul-
bakach, Wsielubiu, i kol. Słoczwa. Pora­
żone zostały przez pioruny 3 osoby.

4 górników zasypanych. W podziemiach
kopalni ,,Paweł" w Chebziu na skutek sil­
nego wstrząsu nastąpiło zawalenie się cho­
dnika, przy czym 4 górników zostało zasy­
panych. Natychmiastowa akcja ratunko­
wa doprowadziła do wydobycia jednego z

zasypanych: 51-letniego Jana Kucharza,
który doznał ogólnych potłuczeń. Dalsza
akcja ratowniczą również została uwień­
czona pomyślnym wynikiem, gdyż wydo­
byto Wilhelma Polczyka. Dwaj pozostali
górnicy dają znaki życia.

Staruszka — hersztem bandytów. War­
szawska służba śledcza otrzymała wiado­
mość o wykryciu szajki bandyckiej, na

której czele stałą 70-letnia staruszka Zofia
!.owak z Olkusza. W skład szajki wcho­
dziło ogółem 6 osób. Łowakowa osobiście
kierowała banda i napadała na sklepy.
Policja aresztowała cala szajkę.

Tragedia w rodzinie króla kurkowego.
We Lwowie usiłował popełnić samo­
bójstwo właściciel piekarni Eugeniusz So­
chacki, najlepszy strzelec - mieszczanin
Mieszcz. T -wa Strzeleckiego, obrany kró­
lem kurkowym. Przed dwoma tygodniami
popełniła samobójstwo jego żona.

Szosa piwem płynąca. Na szosie pomię­
dzy Lublinem a Piaskami na furmankę U-
risza Berschlinga z Piasków, który wiózł
kilkadziesiąt butelek piwa, najechał samo­
chód osobowy. Wóz uległ rozbiciu, koń
został pokaleczony, a piwo szeroką, strugą
rozlało się po szosie. Szofer samochodu

był pijany.

Ręka GPU sięga do Ameryki.
Tajemnicze zniknięcie generała sowieckiego.

Z Nowego Jorku nadeszła wiadomość
o tajemniczym zniknięciu b. sowieckiego
generała brygady — ,,kombriga" — W.
Kriwickiego (Waltera), który, będąc ,,sta­
rym bolszewikiem" i należąc do zwolenni­
ków rozstrzelanych dowódców — Gamar-
nika i marsz. Tuchaczewskiego, w jesieni
1937 r. wyrzekł się służby sowieckiej i jako
opozycjonista pozostał t. zw. ,,niewozwra-
szczeńcem".

Warto tu dodać, iż w niektórych ko­
łach W. Kriwickij uważany jest za zwolen­
nika współpracy z Niemcami, tak zresztą
jak i większość dowódców, usuniętych z

armii czerwonej. W Rosji sowieckiej zaj­
mował on duże stanowisko, należąc do
4-go oddziału sztabu RKKA (wywiadu),
współpracującego i do pewnego stopnia
zależnego od NKWD, osławionego następ­
cy GPU.

Miał on więc możność zapoznania się
z wieloma wojskowymi i państwowymi
tajemnicami w ZSRR.

Znane są zresztą jego publiczne oświad­

czenia i pamiętniki drukowane po ucieczce
z Sowietów w wychodzącym w Paryżu pi­
śmie emigracyjnym ,,Socjalisticzeskij Wie-
stnik" oraz w ,,Poślednich Nowostiach".
W artykułach tych Kriwickij występował
w obronie ,,moskiewskich skazańców" i w

roli zdecydowanego wroga Stalina.
Czas jakiś Kriwickij mieszkał y Paryżu

a następnie dzięki dużemu poparciu otrzy­
mał wizę wjazdową do Stanów Zjednoczo­
nych. Po wygaśnięciu ważności wizy, wy­
danej na cztery miesiące, zwrócił się on o

przedłużenie prawa pobytu, które otrzy­
mał za kaucją 500 dolarów.

Obecnie, pomimo wygaśnięcia drugiego
terminu, Kriwickij nie zgłosił się do urzę­
du imigracyjnego, a poszukiwania jego
wszczęte przez policję amerykańską we

wszystkich stanach USA jak dotychczas
nie dały żadnego rezultatu.

W Związku więc ze zniknięciem W. Kri­
wickiego powstały najrozmaitsze przypu­
szczenia i sensacyjne plotki.

,,Wojna° filmowa w Paryżu
na temat filmu ,,Gdy dzień świta".

W ciągu trzech ostatnich lat, Marcel
Garnę wysunął się na pierwszy plan fran­
cuskich realizatorów filmowych. Jego o-

brazy wywołują zawsze silne kontrowersje
(pamiętni ,,Ludzie za mgłą"), ale wszyscy
przyznają, że posiada on talent niezwykłe
oryginalny. Prawie nikt nie potrafi tak
operować atmosferą, nastrojami, jak Mar­
cel Carne! Najświeższy jego film ,,Gdy
dzień świta" (Le Jour se leve) podzielił los
,,Ludzi za mgłą". Z jednej strony różni
krytycy zwalczają go zajadle, inni znów
wynoszą go pod niebiosa. Kto ma rację?
Na to pytanie trudno odpowiedzieć, toteż

Paryżanie znaleźli prostą radę: hurmem
zdobywają kino, w którym jest wyświetla­
ny i sami wyrabiają sobie zdanie ,,de
visu".

W każdym razie Marcel Carnó odniósł
wielkie zwycięstwo, skoro o filmie ,,Le Jour
se leve" mówi cały Paryż, niemal cała
Francja! Jedni mówią: ,,Okropne!", inni
mówią ,,Genialne!". Ale wszelkie sprzecz­
ki odnoszą się jedynie do tematu, bo z

chwilą, kiedy zaczyna sie mówić o realiza­

cji, o grze aktorów — zdania są jednomy­
ślne. Już dawno nie uczyniono takiego wy­
siłku w dziedzinie dekoracji. Marceli Car­
ne zbudował cały plac z domami, szynami,
latarniami. Zmobilizował także tłumy sta­
tystów, którzy grają — a raczej przeżywa­
ją całą tragedię. Słynny operator Curt
Courant prześcignął sam siebie, rzadko
bowiem zdarzają się równie wspaniałe, na­
strojowe zdjęcia.

Co powiedzieć o aktorach? Jean Gąbin
jest niezrównany w rolach mocnych ludzi,
których ślepy los gnębi i prześladuje. Dał
nam znowu kreację piękna i przemyślaną.
Obok niego Jules Berry z całym swoim ta­
lentem odtworzył niesamowitą rolę. Jest
to z pewnością jedna z najlepszych krea-
cyj tego oryginalnego aktora. Arletty spra­
wiła nam miłą niespodziankę: stała się w

tym filmie wielką i wzruszającą artystką
dramatyczną, stanęła w pierwszym rzę­
dzie gwiazd francuskiego ekranu. A Jac-
ąueline Laurent, która specjalnie wróciła
z Hollywood, jest młodziutka i ładna.

Młodzież niemiecka przeciwko wojnie.
Amsterdam, 18 7. (PAA) Miejscowe koła

emigracyjne niemieckie, posiadające dobre
kontakty z opozycyjnymi ośrodkami naro-

dowo-socjalistycznymi w Niemczech, po­
dają ciekawe informacje o nastrojach t.
zw. ,,młodzieży państwowej" wobec niebez­
pieczeństwa wojny. Przeprowadzony przez
opozycyjne koła w Niemczech dyskretny
plebiscyt wśród młodzieży wykazał przy­
tłaczającą większość po stronie przeciwni­
ków wojny. Nawet wśród młodzieży 17 i

18 letniej istniejący entuzjazm wojenny
podtrzymywany przez propagandę i wy­
szkolenie partyjne jest raczej letni.

Według opinii niemieckich kół emigra­
cyjnych, przebywających za grąnicą, pier­
wsze porażki na polu wojennym przyczy­
nić się mogą do szybkiego załamania fron­
tu moralnego społeczeństwa niemieckiego
i w dalszej konsekwencji do wzrostu na­
strojów rewolucyjnych.

— Kardynał Segura o prasie katolic­
kiej. Z okazji organizowanego w archidie­
cezji sewilskiej ,,dnia prasy katolickiej"
kardynał Segura z Saenz ogłosił list pa­
sterski o znaczeniu prasy katolickiej i o-

bowiązkach katolików względem tej pra­
sy.

O nagrodę Nobla dla Rooseyelta. Obra­
dująca w stolicy stanu Nowy Jork Rada
Polskich Klubów Demokratycznych wysto­
sowała pismo do Oslo, proponując Fran-
klina Delano Roosevelta do wyróżnienia
pokojową nagrodą Nobla. Na czele Rady
stoi znany działacz społeczny i narodowy
Rybicki.

— ,,Osservatore Romano,, o zarządze­
niach niemieckich przeciwko Kościołowi.
,,Osseryatore Romano" pisze o nowych za­
rządzeniach podjętych ostatnio w Niem-
czech przeciw Kościołowi katolickiemu,
Dziennik wymienia m. in. decyzję bawar­
skiego ministra oświaty o zamknięciu se­
minarium dla misjonarzy w Freisingu i
zajęcie przez policję prowadzonego przez
duchownych schroniska w Feldkirchen.

— ,,Bujają się" wzajemnie. Do portu
w Bremie powróciła dziś na pokładzie pa­
rowca ,,Europa" wycieczka 10-ciu człon­
ków Związku Literatów Rzeszy, która na

zaproszenie rządu japońskiego odbyła o-

statnio podróż do Japonii i Mandżurii.
— Wykrycie nowej afery szpiegowskiej

w Stanach Zjednoczonych. Policja Stanów
Zjednoczonych wpadła na trop nowej afe­
ry szpiegowskiej, łączącej się ściśle z wy­
krytą niedawno działalnością wywiadu
niemieckiego w . Stanach Zjednoczonych.
U jednego z agentów znaleziono plany
wojskowych i strategicznych obiektów, ry­
sunki nowych samolotów wojskowych,
czołgów itp.

— Odznaczenie państwowe dla przeło­
żonej ss. Nazaretanek w Ameryce. Za za­
sługi na podlu wychowawczym i narodo­
wym została odznaczona złotym krzyżem
zasługi matka Hilaria, przełożona prowin­
cji Zgromadzenia Sióstr Najśw. Rodziny ,z
Nazaretu, w Ameryce.

— 7 trupów na dnie Sekwany. W po­
bliżu miejscowości Evreux na północ od
Paryża samochód osobowy, uderzył w ba­
rierę mostu na Sekwanie i przebiwszy ją,
wpadł do rzeki. 7 pasażerów samochodu
utonęło.

— Budowa litewskiego portu w Święte!.
Prace przy pogłębianiu i. budowie portu
litewskiego w Świętej szybko posuwają się
naprzód. Już na jesieni gotowy będzie, fa­
lochron, zamykający wejście do portu. W
roku przyszłym rozpocznie się budowa pół­
nocnego .,falochronu. ,Pęrt . został pogłębio­
’ny o 5 metrów.

— ,,Action Francaise" skreślone z In­
deksu. ,,Osseryatore Romano" ogłasza de­
kret kongregacji świętego oficium, odwo­
łujący dekret z r. 1926, na mocy którego
dziennik ,,Action Francaise" był umieszczo­
ny na indeksie.

— 220 tysięcy kg tytoniu poszło z dy­
mem, nikomu nie sprawiając urzw

ści. Krótkie spięcie spowodowało pożar w

wielkich składach amerykańskich tytoniu
w Kawał!a (Macedonia).

MARY RICHMOND.

Przekład autoryzowany z angielskiego W. M.

81)
(Ciąg dalszy).

Mógł pomagać przy wywożeniu fałszy­
wych pieniędzy z kraju, ale jestem pra­
wie przekonana, że nie fabrykował ich.

Jak?, drogą Miller wywoził pienią­
dze?
- Nie wiem, jest to tajemnica, której

oni strzegą bardzo starannie. Chociaż

więc mieszkałam tak długo w ich domu,
niewiele wiedziałam, co się działo w tej
piwnicy. Raz jeden tylko byłam w labo­
ratorium.

- Czy widziałaś kiedy togo potwora,
którego on nazywa: ,,Fatima"?

- Raz jeden - Elżbieta zaczęła
drżeć znowu. — Nie mów o tym, proszę
cię, Piotrze!

Zanim odpowiedział, do uszu ich do­
leciał odgłos pośpiesznych kroków,
k!apa u góry gwałtownie odskoczyła i

po drabinie zeszli Miller i Atherton.

XXVIII.

Straszne chwile.

Elżbieta zerwała się z krzesła na ich
widoż i instynktownie zbliżyła się do

Hardinge’a, który objął ją ramieniem,
patrząc odważnie na przeciwników.
Miller dyszał ciężko.

.— Żałuję,- że przerywam tak czarują-

Ice
sam na sam, ale jesteśmy zmuszeni

przeprowadzić pewne zmiany w naszych
planach. Pański przyjaciel, panie Har-

dinge, jest bystrzejszy, niż przypuszcza­
łem. Obawiam się, że mają zamiar zro­
bić rewizję, muszę więc was stąd wy­
prowadzić.

Elżbieta przytuliła się gwałtownie do

Hardingela. Czuł, jak drżała całym
ciłem, i jeszcze mocniej ją objął.

— Nie rozdzielicie nas? — zapytała.
— Obawiam się, że będę zmuszony to

uczynić, moja droga! Ale nie martw

się: nie pozostawimy cię samej. Za­
pewnię ci bardzo... hm... miłe towarzy­
stwo!

- Piotrze, nie pozwól, żeby oni ciebie

stąd zabrali, na miłość Boską! Oni chcą
zrobić coś potwornego! Wiem, że coś

strasznego zamierzają! Boję się!
Uśmiechnął się patrząc w jej przera­

żone oczy:
- Wszystko będzie dobrze, droga

moja — a zwracając się do Millera do­
dał: — Nie pozostawię tutaj Elżbiety.
Możecie zabrać nas oboje razem.

Doktor stał przez chwilę, targając
bródkę.

— Szkoda, że pan postanowił robić

trudności, panie Hardjnge. Przykro mi

stosować wobec pana szorstkie metody,

ale ponieważ nie mam czasu tłumaczyć
panu i przemawiać do rozsądku, więc...
— urwał nagle i zawołał przez ramię:
— Oswald! Grimes!

Dwóch ludzi zbiegło spiesznie po dra­
binie; Oswa,ld był to ten sam rudy męż­
czyzna, który się opiekował psami. Dru­
gi — ordynarny drab, wysokiego wzro­
stu o zbójeckim wyrazie twarzy.

Elżbieta zaczęła płakać. Hardinge
szybko odsunął ją za siebie. Wiedział,
że nie ma nadziei zwyciężenia w walce
z tymi ludźmi, ale -wojownicza krew

przemówiła w nim zbyt silnie.

Prawą pięścią zdzielił Oswalda w sa­
mą szczękę i, zanim ten oprzytomniał,
rzucił się na drugiego. Ten walczył po
kowalsku: ruchy miał wolne, ciężkie,
i Hardinge zdążył uderzyć go dwukro­
tnie, zanim się obejrzał. Ale koniec
walki nie wróżył nic dobrego Piotrowi.
Wkrótce został powalony mimo zażartej
obrony. Silne uderzenie w głowę unie­
ruchomiło go wreszcie.

Elżbieta zaczęła krzyczeć.
— Zabiliście go!
— Głupstwo! — odpowiedział Miller.

— Ogłuszyli go tylko! Wynieście go
prędko, Oswald, śpieszcie się. — Czekał,
aż tamci wykonają rozkaz, potem zwró­
cił się do Elżbiety i chwycił ją za rękę.

— Jerzy, otwórz drzwi! Prędko!
Atherton podbiegł do ściany, zdjął

kłódkę i otworzył ciężkie drzwi.
— Co wy robicie? — krzyczała Elżbie­

ta, trząsąc się z przestrachu.
Doktor Miller nie odpowiedział: cią­

gnął ją za sobą. Z ciemności rozległ się
głuchy ryk.

— Nie! Nie! — krzyczała Elżbieta wal­
cząc zajadle. — Puśćcie, szatany! Sza­
tany! Zostawcie mnie!

Ale doktor, mimo pozornie wątłej bu­

dowy, miał olbrzymią siłę. Elżbieta w

jego rękach była bezbronna jak małe

dziecko, a siły opuściły ją wkrótce.

Wepchnął ją za próg, w ciemną otchłań._-

Nie zwracał zupełnie uwagi na jej pro-
śby i wołania. Puścił jej rękę, i zanim

się zdążyła odwrócić, pchnął ją w plecy.
Elżbieta upadła twarzą naprzód.

— Dobranoc, kochana pani — roze-i
śmiał się, - Życzę przyjemnego spę^
dzenia czasu w miłym towarzystwie!

Czas jakiś leżała nieruchoma, tuląó
twarz do twardej cegły. Potem zaczęła
się podnosić bardzo ostroż,nie, ogląda­
jąc się dookoła. Ciemność zdawała się
ją przytłaczać. Nie mogła nic dostrzec,
ale słyszała, jak coś poruszało się. w

pobliżu. Znów rozległo się groźne mru-

czenie. Elżbieta podniosła rękę do gar-i
dła. Wiedziała, żę gdyby się p,oddała
przymusowi wewnętrznemu, krzyczała­
by i krzyczała ze wszystkich sił, ale zda-/
wała sobie sprawę, że najmniejszy ha-/
łas zwróciłby na nią uwagę ,,potwora"j
Nie rozumiała, dlac-zego dotąd nie wy-
czuł jej obecności. Cofała się ostrożnie,
aż poczuła za plecami ścianę. Przyciska­
jąc mocno ręce do serca, które biło w

niej jak młotem, czekała, bo.jąc się
odetchnąć głośniej. Czuła, że po twarzy
spływają jej krople potu, ale nie mia­
ła odwagi wyjąć chusteczki, by je obe-
trzeć. Wpatrywała się w ciemność z

natężeniem, a usta miała otwarte jak
do krzyku.

Potwór był t.uż, niedaleko: mogła te­
raz dostrzec ciemną bezkształtną masę.

Przykucnął i węszył coś, wydając ód
czasu do czasu przerażający pomruk.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Nie samym masłem żyje człowiek!
Wolny czas wytchnienia niedzielnego

pozwala na dłuższe poświęcenie czasu czy­
taniu pism i rozważaniu poruszanych w

nich zagadnień gospodarki rybami morski­
mi, które poruszamy często na łamach
,,Dziennika" nie znajdując niestety dosta­
tecznego oddźwięku wśród naszych Czytel­
ników.

Cóż z tego, że otrzymujemy np. listy z

Oslo od wielorybników norweskich czy z

Haariemu (Holandia) od tzw. ,,rybiarzy",
którzy powołuj’ąc się na nasze pismo oma­
w’iają poruszane na łamach naszych proble­
my. jeśli najbliższe nam koła czytelników
polskich milczą... jak ryby!

Rozbudowa i odżydzenie gospodarki ryb­
nej. a następnie propaganda spożycia ryb
to zagadnienia, które muszą być doceniane
należycie nie tylko tu na wybrzeżu, ale

przede wszystkim w zapleczu wśród odbior­
ców i konsumentów.

Cały handel rybami, to przeolbrzymie
źródło bogactwa narodowego jest wciąż w

najogromniejszejl swej części w ręku ży­
dowskim i tu Gdyni wolno rzucić ”-t,anie-
CO TAM W ZAPLECZU CZYNICIE, BY
RYBY ZŁOWIONE PRZEZ KASZUBSKICH
RYBAKÓW I PIONIERÓW POLSKIEGO
RYBOŁÓSTWA MORSKIEGO PRZEZ POL­
SKIE RĘCE SZŁY DO POLSKIEGO KON.
SUMENTA?

Obrót handlowy rybami morskimi wy­
maga fachowości i specjalizacji. Artykuł
ten ulega łatwo zepsuciu, wymaga staran­
nej konserwacji i sprawnego aparatu do­
stawczego. Rybami morskimi muszą i w

głębi kraju gospodarzyć spece: gdzież oni?

Rybacy i wędzarnicy kaszubscy sprzeda­
ją swoje połowy jedynym kupcom jacy się
po ten towar zgłaszaj!ą. Wolą sprzedać ży­
dom niż wrzucić ryby zgniłe od wyczekiwa­
nia na chrześcijan-amatorów do morza.

Być może, że dlatego brak ciągle nabywców ,

Polaków, że publiczność polska nie jest
przyzwyczajona do spożycia ryb morskich.

Ryby zamiast wieprzowiny?

Propaganda musi być prowadzona mą­
drze. Polska to nie Hitleria. Tu nie można

jeść ryby zamiast masła, zamiast śmietany,
zamiast wieprzowiny, zamiast ciastek, owo­
ców, jarzyn czy kawy. U nas nie można do­
prowadzać do obrzydzenia i rozpaczy, wy­
rażającej się w znanym wierszyku: ,,Wir
wollen nicht mehr Heringe essen!"

Ryba jest dobra właśnie z masłem, przy­
rządzona smacznie i nie nazbyt często po­
dawana.

Nie dość jest roztkliwiać się nad piękno­
ścią morza. Trzeba poznawać dokładnie je­
go bogactwa i eksploatować je umiejętnie.
U nas jedynie niemal śledź — ten zaczaro­
wany brylant w ręku żydowskim — ma peł­
ne prawo obywatelstwa. ,,Pod śledzika" i
wódeczność z wdziękiem się leje i pieszczot­
liwie przyrządzone kanapki smakują i w

ogóle ,,rybka1 jakoś uchodzi. Szproty ow­
szem doganiają śledzie, ale cóż z tej sympa­
tii jaką się cieszą wśród publiczności, kie­
dy ich ciągle nie ma.

Natomiast inne rozliczne ryby morskie
prawie nie docierają w zaplecze poza kosz­
townymi restauracjami, które nie wiadomo
dlaczego żądają wręcz fantastycznych cen.

Pomimo 20-letniej już gospodarki naszej
skarbami morza nie dochodzą do chat wie­
śniaczych do mieszkań robotniczych, do su­
teren ani pałaców zaplecza te wszystkie
dorsze, makrele, wątłusze, płastugi, łupacze
węgorze, łososie czy szczupaki morskie.
Fiądry i węgorze dobrze zawędzone jeszcze,
jako tako symbolizują żołądkową ideologię
morską zaplecza! Ale reszta? Nie i nie. A
przecież nie samym masłem żyje człowiek!

Dorsz np. to ogromna, mięsista ryba, za­
wierająca cenne substancje odżywcze jak

witaminy, fosfor, jod oraz wysoką zawar­
tość białka i tranu, nadaje się szczególnie
do tego, by stać się popularnym środkiem
żywnościowym dla szerokich warstw lud­
ności tym bardziej, że wyrabia się z niej
już konserwy.
10% Norwegów
żyje z rybołówstwa!

Niejednokrotnie już pisaliśmy o nad­
zwyczajnym rozwoju rybołóstwa i przemy­
słu rybnego w Niemczech, gdzie rząd o-

gromną opieką otacza tę gałąź gospodar­
stwa narodowego. Mniej może znane jest
znaczenie ryby w krajach, gdzie już od da­
wna kwitnie ten przemysł. I tak np. w Nor­
wegii, która ma 2.300.000 mieszkańców, 200
tysięcy żyje z rybołóstwa i związanych z

nim dziedzin. W roku 1938 eksport ryb
i przetworów rybnych jak konserw, tranu
i mączki wyniósł 725.000 ton. Samej tylko
ryby suszonej eksportują Norwegowie do

Afryki zachodniej rocznie około 15 tysięcy
ton. Samych tylko dorszy używa się w Nor­
wegii na suszenie około 50 milionów sztuk
rocznie. Posyła się je także do Hiszpanii,
Włoch i Francji, gdzie służą m. in. na przy­
nętę do połowów sardynek. Stan norwe­
skiej floty rybackiej wynosi około 25 tysię­
cy jednostek, a wartość całego taboru ry­
backiego przekracza 260 milionów koron,
nie licząc kosztownego taboru wielorybni-
czego. W porównaniu , z naszymi tak bliski­
mi wszystkimi sąsiadami z tamtej strony
morza, jesteśmy dziadami, nieukami i łazi­
my na czworakach. Pionierskie próby są
wprawdzie i radością to nas napawa, ale
jeśli je oskrobiemy z żydowinów okaże się,
że zajmuj’emy najostatniejsze miejsce na

kuli ziemskiej.
To musi się zmienić.
Nie samym masłem żyje człowiek!

Zofią Żelską-Mrozowicka,

Co sądzą Francuzi o położeniu
gospodarczym Polski?

Według opinii francuskich sfer finanso­
wych, opublikowany w ,,Agence Economi-
que et Financiere", położenie ekonomiczne
Polski nie uległo zmianie. Depozyty banko­
we. podjęte w czasie ostrego kryzysu poli­
tycznego (marzec — maj), nie wpłynęły je­
szcze z powrotem, jednak ostrożna, choć
względnie liberalna polityka Banku Pol­
skiego mogła sfinansować zapotrzebowanie
życia gospodarczego. Zwężenie stosunków
handlowych z Trzecią Bzeszą nie zaszkodzi­
ło sytuacji ekonomicznej Polski. Nawet
gdyby miało dojść do wojny celnej, Polska
nie poniesie uszczerbku, jak w 1925 r. Han­
del wymienny z Niemcami pomimo cen po­
zornie korzystnych dla eksportu polskiego,
ostatnio przynosił tylko straty, gdyż arty­
kuły importowane z Niemiec były i droższe
i gorsze aniżeli identyczne przywożone z

innych krajów. Sytuacja stała się wyjątko­
wo drażliwa w chwili, gdy Niemcom zabra­
kło towarów do wymiany i nadwyżce pol­
skiego eksportu groziło zablokowanie. Dzię­
ki jednak zmniej’szeniu ilości wymian pol­
sko-niemieckich i rozrachunkom przepro­
wadzanym co 2 miesiące, należności polskie
w Trzeciej Rzeszy są stosunkowo nie duże.
Zmniejszony polski eksport do Niemiec mo­
że być łatwo wyrównany przez eksport do
innych krajów, gdzie towary polskie znaj­
dą łatwy zbyt dzięki korzystnej dlań ko­
niunkturze.

Przygotowania kupiectwa do

,,Tygodnia Borów Tucholskich"’

Dnia 3 lipca odbyło się zebranie Towa­
rzystwa Kupców Samodzielnych w Tucholi,
W zebraniu tym wziął udział delegat Ce"’=
trali Związku Towarzystw Kupieckich na

Pomorzu p. mgr Kubiak, który wygłosił re­
ferat omawiający znaczenie tradycji ku­
pieckiej w czasach obecnych — walki o u-

narodowienie handlu — oraz zobrazował
charakter mającej się ukazać jesienią dru­
kiem pamiątkowej monografii pt. ,,20-lecie
Handlu Pomorskiego".

Po ożywionej dyskusji nad referatem
przystąpiono do rozpatrywania spraw bie­
żących, a przede wszystkim ,,Tygodnia Bo­
rów Tucholskich", Kupiectwo w Tucholi
wystąpiło z piękną inicjatywą zwołania z

okazji ,,Tygodnia Borów Tucholskich", ńa
dzień 20 sierpnia br. Zjazdu Okręgowego
Związku Towarzystw Kupieckich na Pomo­
rzu.

Inicjatywa ta. uzyskawszy aprobatę za­
rządu głównego Związku ujęta jest w pro­
gramie ,,Tygodnia Borów Tucholskich".
Kupiectwo w Tucholi przewiduje, że ze

względu na atrakcyjną wystawę łowiecką,
która w tymże czasie odbędzie się w Tu­
choli, oraz ze względu na ciekawe tematy,
mające być przedmiotem obrad zjazdu jak
i projektowaną wycieczkę do rezerwatu ci­
sów, w zjeździe tym wezmą udział liczne
rzesze zorganizowanego kupiectwa.

Ulgi dia hoteli, pensjonatów,
pokojów umeblowanych itp.

w podatku od lokali,
wprowadzone nowym okólnikiem Minister­
stwa Skarbu z dnia 19. IV.. 1939 r. (Dz. Urz.
Min. Skarbu nr 11, poz. 282).

Odnośnie stopy podatkowej:
począwszy od roku 1939 stopa podatko­

wa zostaje zniżona z 12% do S%. Wobec do­
konanych już wymiarów podatku w’edług
stopy 12’/o — pobór różnicy pomiędzy tą
stawką a zniżoną do 8% — uregulowany
będzie późniejszymi zarządzeniami Mini­
sterstwa

’ Skarbu.

Odnośnie podstawy wymiaru:
o ile hotel, pensjonat, pokoje unibelowa-

ne itp. jest z reguły wynajmowany (wy­
dzierżawiony) albo zajmow’any przez wła­
ściciela tegoż wytącznie w sezonie, tji. przez
pewien czas roku, natomiast przez pozosta­
ły czas tego roku jest w ogóle nie zajęty
(nie.jest w nim prowadzony hotel, pens.jo­
nat itp.), wówczas podstawą wymiaru po­
datku jest komorne względnie wartość
czynszowa obliczona tylko w stosunku !o
czasu najmu (dzierżawy) określonego w

umowie a dotyczącego roku podatkow’ego,
w’zględnie w stosunku do czasu zajmwania
lokalu przez w’łaściciela (prowadzenia w

nim hotelu, pensjonatu itp.) w roku podat­
kowym.

Dotychczas podstaw’ą W’ymiaru podatku
było komorne względnie w’artość czynszo­
w’a obliczona w stosunku do całego roku
(12 mieś.) bez względu na to. czy lokal był
przez w’szystkie miesiące w roku wyna.j:mo­
wany (dzierżawiony) lub użytkowany przez
właściciela.

Jeżeli w roku podatkowym hotel, pen­
sjonat itp. nie będzie w ogóle prow’adzony
— wymiar podatku nie będzie w ogóle do­
konywany.

W podatku od nieruchomości okólnik

wyżej wymieniony , ulg nie wprowadza.

Obowiązek domieszki pokrzywy
do tytoniu w Niemczech.

,,Jugosiovenski Kurir" donosi, iż w Niem­
czech wydane zostało zarządzenie nakazu­
jące używ’ania domieszki pokrzywy, liści
różanych i czereśniowych do tytoniu, przy
wyrobie papierosów i cygar. Zarządzenie to

spow’odowane zostało koniecznością zmniej­
szenia importu tytoniu zagranicznego. Jak
wiadomo. Niemcy importu.ją znaczne ilości

tytoniu z Jugosławii, Bułgarii i Grecji.

Wzrost zatrudnienia w Anglii.

Ogłoszone w dniu 3 bm. dane o stanie
zatrudnienia w W. Brytanii, wskazuj!ą na

poważny spadek bezrobocia. I tak w dniu
12 czerwca br. liczba bezrobotnych w W

Brytanii wynosiła ogółem 1.349.579 osób, w

tym: 1.022.790 mężczyzn, 28.264 chłopców,
266.836 kobiet i 31.689 dziewcząt.

W porównaniu ze stanem sprzed roku

ogólna liczba bezrobotnych spadła o 453.333
osobv. ze stanem zaś z dnia 15 maja br. —

o 142.703 osoby. Jednocześnie liczba osób
zatrudnionych i ubezpieczonych na wypa­
dek bezrobocia, w wieku 16—64 lat, wynosi
obecnie w W. Brytanii 12.810.000 osób. Licz­
ba ta wykazuje w porównaniu ze stanem

sprzed roku wzrost o około 600.000 osób, ze

stanem zaś z dnia 15 maja br. wzrost o

143.000 osób.

Poprawa na rynku pracy w czasie od 15
maja do 12 czerwca br. objęła wszystkie ga­
łęzie przemysłu, zaznaczając się szczególnie
silnie w budow’nictwie, robotach publicz­
nych i rolnictwie. W przemyśle węglowym
natomiast nastąpił nieznaczny spadek za­
trudnienia.

Wydawnictwa gospodarcze.

Joan Robinson ,,Wstęp do teorii zatrud­
nienia". Tłum, dr Kazimierz Studentowicz.
Wyd. ,,Polityka".

Autorka popularyzuje teorię zatrudnie­
nia Keynes’a, występując jednocześnie prze­
ciw oszczędzaniu. Ciekaw’a książka p. Ro­
binson zyskuje wiele dzięki wnikliwej oce­
nie jej wywodów, przeprowadzonej przez
tłumacza, który we wstępie kruszy kopię z

teorią deflacji, jaka jego zdaniem ograni­
czyła tempo rozwoj!u gospodarczego Pol­
ski...

Dr Henryk Strasburger ,,Handel zagra­
niczny w służbie gospodarki narodowej".
NakŁ ,,Biblioteki Polskie]", w Bydgoszczy
n Gieryna.

Tytuł książki wyraźnie określa jej treść.
Na temat znaczenia i charakteru obrotów
z zagranicą istnieje szereg opacznych po­
glądów. Dr Strasburger koryguj!e je w jasny,
przejrzysty sposób, pozw’alający na dokład­
ne zrozumienie tego skomplikowanego zja­
wiska.

Pomoc kredytowa dla rolnictwa.
Jedną z klęsk rol­

niczych jest brak środ­
ków pieniężnych w o-

kresie przednówka.
Rolnik nie ma już nic
do zbycia, natomiast
potrzeby je,go są więk­
sze niż w ciągu roku,
gdyż tempo prac osią­
ga najwyższe nasile­
nie. W poszukiwaniu
gotówki rolnik zaciąga
d!ugi na często li­
chwiarskie procenty,
sprzedaje zboże na

pniu, po najniższych
cenach, bądź też wy­
zbywa się zboża tuż po
zbiorach, kiedy ceny
kształtują się na naj­
niższym poziomie.

Od szeregu lat państwowe instytucje kre­
dytowe w Polsce prowadzą akcję tzw. kre­
dytów rej!estrowych i zaliczkowych pod zbo­
że, umożliwiając rolnikowi uzyskanie ta­
niego kredytu i tym samym powstrzyma­
nie się od przedwczesnej sprzedaży zbio­

rów. Kredyty, udzielane rolnikom, spłacane
są w ciągu całego roku, tak, by ostatnia
rata przypadła na koniec czerwca. Spła-
calność kredytu zbożowego jest zupełnie do­
bra i wynosiła w r. 1938-39 ponad 95%.

KREDYTY ZBOŻOWE

w mil.zŁ

Nowe drogi polskiego
Wobec zachodzących przemian na dro­

g_ach polskiego eksportu węglowego, Polska
Konwencja Węglowa, złożyła następuj!ące
autorytatywne oświadczenie.

— Wydobycie węgla zwiększyło się w

pierwszej połowie roku 1939 w stosunku do
pierwszej połowy roku 1938 na skutek
zwiększenia i uzupełnienia zapasów przez
przemysły przetwórcze i zwiększenia pozy­
cji eksportowych. Eksport wykazuje ten­
dencje wzrostu wobec wycofywania 6ię
Niemiec z rynków eksportowych. Gdzie
skierowany będzie eksport węgla po utracie
Austrii i Czechosłowacji konsumowanego
przez te rynki — trudno na razie przewi­
dzieć.

Umowa węglowa z Anglią dotychczas nie
została zawarta na nowych podstawach.
Polska domaga się zwiększenia swego u-

działu w eksporcie w związku z utratą ryn­
ków czeskiego i austriackiego oraz w zwią­
zku z przyłączeniem Zaolzia. Czy umowa

węglowa z Anglią wyrówna straty powsta­

łe wskutek utraty rynków, włączonych do
obszaru Rzeszy, trudno przewidzieć. Na
podstawie polsko-niemieckiej umowy od­
bieraj!ą Niemcy pewną ilość węgla polskie­
go, które to dostawy mają częściowo zastą­
pić dotychczasowe wysyłki polskie do Au­
strii.

Obecnie Polska Konwencja Węglowa na

podstawie danych przesyłanych z Wspólne­
go Biura Sprzedaży Węgla i Koksu Zagłę­
bia Karwińskiego w Cieszynie ustala, ja­
kich mamy odbiorców na koksujący węgiel
zaolziański. który był głównym produktem
eksportu do dawnego obszaru celnego Cze­
chosłowacji. W każdym razie koniunkturę
na polskim rynku węglowym należy uznać
raczej za pomyślną, gdyż zostało stwierdzo­
ne zwiększenie pozycji eksportowych wsku­
tek wycofania Niemiec z rynków eksporto­
wych. a konsumcja wewnętrzna węgla
wzrasta również poważnie. Polska Konwen­
cja Węglowa przewiduje dalszą poprawę
koniunktury na polskim rynku węglowym”

Możliwość dostawy chmielu dla Turcji.
W 1938 r. Turcja importowała ogółem

10.368 kg chmielu, z czego na Niemcy przy­
padało 4.632 kg, na Czechosłowację 2.953 kg
i na Polskę 2.783 kg.

Należy zaznaczyć, że w Turcji istnieje
tylko jeden browar, a mianowicie ,,Ankara
Birasi" w Ankarze, będący przedsiębior­

stwem państwowym. Browar ten jest zatem

jedynym importerem chmielu w Turcji i
tam też należy kierować ewentualne oferty.
W myśl tureckiej! taryfy celnej cło od 100
kg importowanego chmielu wynosi 30 fun­
tów tureckich.

ehsporfu węglowego.
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Polski sztandar na Himalajach.

Wido-k na szczyt Namda Devi od wscho-du.
W lewo- ciągnie- się długa i urwista połud­
niowa grań, której szczyt został osiągnięty

przez polską wyprawę.

Przed kilku dniami — jak już wszyscy
o tym wiedzą — nadszedł do ,Warszawy
krótki telegram.

Telegram zawiadamiał, że uczestnicy
polskiej wyprawy z inż. A . Karpińskim na

czele, dnia 2 lipca zdobyli szczyt Nanda
Devi wschodni (7430 m), najwyższy z nie­
zdo-bytych dotychczas szczytów, w Himala­
jach Gahrvalu. Zdobycie tego szczytu było
celem tegorocznej wyprawy.

Warto zająć się obszerniej tym wielkim
sukcesem polskiej! alpinistyki i poznać hi­
storię wysiłków wypraw naukowych na

szczyt Nanda Devi.

7430 mtr nad poziomem morza.

Zdobycie przez pierwszą polską wypra­
wę w Himalaje szczytu Nanda Devi ws-chod­
niego może nas napawać słuszną dumą i ra­
dością, gdyż szczyt ten jest je-dnym z naj­
trudniej dostępnych (ze względu na urwi-
stość grani), a przy tym pojawienie się w

tym roku monsunu o blisko dwa tygodnie
wcześniej niż zazwyczaj, wzbudziło w pol­
skich kołach alpinistycznych poważny nie­
pokój o bezpieczeństwo, a nawet życie na­
szych dzielnych rodaków.

Nanda Devi wschodni (7430 metrów) jest
wschodnim szczytem najwyższego w

Garhwalu masywu Nanda Devi. Masyw ten

j!est je-dnym z najpiękniejszych w całych
Himalajach i odznacza się wybitną urwi-
stością grani, które opadają ku okolicznym
lo-dowco,m urwiskami lodowo-skalnymi o

wysokości 2—3 tys. m. Trafnie więc okre­
ślany jest niekiedy Nanda Devi jako
Matterhorn Ga-rhwalu.

Główny szczyt Nanda (7816 m) posiada
nader oryginalną histo-rię alpinistyczną. O
ile zdobycie go w r. 1936 przez A,n-glików
nastąpiło od pierwszego ude-rzenia — cho­
ciaż wymagało pokonania wielu trudności
tech-nicznych — o tyle naj-dłuższe i naj­
trudniejsze było samo wyszukanie drogi do
stó-p masywu głównego wierzchołka.

Historia wypraw angielskich.
Po szeregu prób (Lo-ngstaff przed wojną,

Ruttledge po wojnie i inni) dopiero w 1934
roku udało się E. Shiptonowi i Tilmanowi
znaleść dostęp do tzw. basenu Nanda Devi
od zachodu doliny rzeki Ala.knanda przez
ni-ezwykle urywistymi ścianami otoczony
wąwóz Rishi Nala i dotrzeć do samego ba­
senu. Wyprawa 1936 tędy właśnie dotarła
do stóp głównego szczytu Nanda Devi, zdo­
bywając go po wielu trudach (południową
boczną granią).

Nanda Devi wschodni jest godnym pod
względem wspaniałości i o-gromu naj!bliż­
szym sąsiade-m głównego szczytu Nanda
Dęvi.

Po głównym szczycie Nanda Devi i szczy­
cie Karnet (7756 m, zdobytym przez wypra­
wę Smythe’a w 1931 r.) Nanda Devi wschod­
ni jest trzecim pod względem wysokości
w Himalaj-ach Garhwalu. Przed wyprawą
polską byl też najwyższym w całych środ­
ko-wych Himalajach ze szczytów dotąd dzie-

smsz-ych.

Monsum, opady Śnieżne, lawiny...

Wyprawa nasza zdobyła szczyt bardzo
długą i urwistą południową granią, opada­
jącą w obie strony olbrzymimi urwiskami
ku zachodowi do basenu Namda Devi, ku
wschodowi zaś trzytysięcznymi ścianami

lod-owo-skalnymi ponad lodowcem Panchu.

Grań południowa rozpoczyna się od prze­
łączy Longstaffa (5910 m), którą wyprawa
nasza osiągnęła o-d wschodu z lodowca
Lwami, tworzącego jeden z dopływów rzeki
Gorigan-ga. Grań ta jest bardzo urwista, to
też wejście musialo nastręczyć bardzo po­
ważne trudności techniczne.

Przy tym wspi,naczkę utrudniał i czy­
nił niebe,zpieczną mo-nsu.n, który w tym ro­
ku w Himalajach Garhwalu rozpoczął się
już 6 czerwca. Monsun, który przynosi wiel­
kie opady śnieżne jest groźną przeszkodą
dla alpinistów, działaj!ących w górach hi­
malajskich, grożąc lawi-nami i niebezpiecz­
ny,mi nawisami śnieżnymi na grani, które
juiż nieraz spowodowały groźne w sku-tkach

katastrofy. Po-lskim alpinistom u-dało się
szczęśliwie pokonać wszystkie tru-dności.

Najwybitniejsze osiągnięcie
polskiego alpinizmu.

Wyczyn naszych taterników jest bardzo

poważ-nym w skali europejskiej, zaś gdy
chodzi o historię alpinizmu po-lskiego —

najwybitniejszym z dotychczasowych o-

siągnięć. Jest także polskim rekordem wy­
soko-ści. Poprzednio rekord należał — jeżeli
chodzi o szczyty jluż zdobyte - do pierwszej
polskiej wyprawy w Andy, która zdobyła
szczyt Aconcagua (8-me wejście) o wysoko­
ści 7.035 metrów, zaś jeśli chodzi o szczyty
dziewicze — do drugiej wyprawy andyj­
skiej, która pochlubić się może z,dobyciem
w 1937 r. szczytu Neva-do Ojos del Śalado
— 6.880 m.

Do-dać trzeba, że nie było dotąd czynio­
nych prób z-dobycia szczytu Nanda Devi
wschodniego. Zdobycie go od pierwszego ra­
zu jest więc bardzo poważnym sukcesem.

Jedliśmy, piliśmy, paliliśmy i graliśmy na Loterii

więcej niż w roku ubiegłym.
Warszawa, 15. 7. (tel. wł.) Wobec stałych

alarmów wojennych, społeczeństwo polskie
w najgroźniejszej! chwili zachowało spo­
kój, opanowanie i równowagę. Nie przejmo­
waliśmy się tym i zachowaliśmy, a nawet

mieliśmy... lepszy apeyt, co wyraziło się w

dochodach budżetowych państwa z ub.
kwartału.

Podatki pośre-dnie dały 49.068 tys. zł wo­
bec 48.581 tys. zł w tym kwartale w ub. ro­
ku. Spośród podatków pośrednich wpływy
ż podatku od cukru wyniosły 36.574 tys. zł
(35.886 tys. zł w ub. ro,ku).

Wpłaty monopoli państwowych osiągnę­
ły kwotę 190.506, przewyższając w ten spo­
sób o 8.989 tys. zł wpłaty w I kwartale ub.
roku, przy czym monopol tyto,niowy wpłacił
97.002 zł (+ 3.502 tys. zł), mo-nopol spiry-tu­
sowy 72.067 tys. z} (+ 3.986 tys. zł), monopol
so-lny 10.500 tys. zł (+ 500 tys.. zł) i monopol
loteryjny 6.000 tys. zl (+ 1.000 tys. zł).

Tak więc piliśmy, jedliśmy, paliliśmy, a

nawet grali-śmy na loterii więcej niż w roku
ub.

Minister skarbu p. wicepremier Kwiat­
kowski może być zadowolony.

Dochody budżetowe w I kwartale bież,
roku budżetowego wyniosły ogółem 626.784
tys. złoty-ch, tj. o 24.136 tys. zł więcej niż w

tym samym okresie ubiegłego ro-ku.

Jeżeli cho-dzi o po-szczególne źródła do­
chodo-we to podatki bezpośrednie przyniosły
216.756 tys. zł, wo-bec 197.383 tys. zł w ub.
roku. Spo-śród po-datków bezpośrednich —

podatek do-chodowy 110.785 tys. zł (+ 14.087
tys. zł), po-datek obrotowy 63.858 tys. zl
(+ 4.150 tys. zł), podatek od nieruch-omości
20.095 tys. zł ,(-P 627 tys. zł) i podatek grun­
towy 12.780 tys. zł, tj. więcej! o 385 tys. zł
niż w ub. roku, (r)

Do 1938 roku Niemcy nie kwestionowali
wyników powszechnego spisu ludności w

Polsce 1931 r., który wykazał 740 tysięcy
Niemców w Polsce. Od tego jednak czasu

cyfra ta zaczęła gwałtownie wzrastać tak,
że ostatecznie w Knaurs Lexikon (str. 1230)
doszła do liczby 3,2 miliona Niemców w

Polsce. Cyfra ta jest wynikiem nowego
,,cudu propagandy" niemieckiej, bo niepo­
dobna przypuścić, ażeby to był jakiś ,,cud

rozrodczości". Najciekawsze jednak, że w

tym samym Knaurs Lexikon na stronie
286 podano liczbę Niemców w Polsce na

1,2 miliona. Różnica dwóch milionów jest
zaiste niewielka.

Nie wiadomo, co należy bardziej podzi­
wiać, niechlujność tego wydawnictwa, czy
tupet dziennikarzy i publicystów niemiec­
kich, którzy również popełniają tę samą
,,omyłkę".

Hrabia Ciano w Barcelonie,

Włoski minister spraw zagr. hr. Ciano przebywa obecnie w Hiszpanii, dokąd przybył
w podróży oficjalnej. Na zdjęciu widzimy hr. Ciano przechodzącego przed fro-ntem

ko-mpanii honorowej falangistów w Barcelonie,

Sensacja w obserwatorium astronomicznym

Zemsta zwolnionego z posady asystenta.

ZMARTWIENIE OJCA.
— Mam zmartwienie z synem.
- No?
— Ani w karty nie umie grać, ani pić

nie potrafi...
— To tym się martwisz? Powinieneś się

cieszyć.
— Tak, ale ten dureń pije i gra.

(UPRZEJMOŚĆ.
— Wiesz, Buba, przyjęliśmy twoją ’daw­

ną pokojówkę, Zosię!
— Ach, jakżeście mogli taką...
— Ależ nie obawiaj eię, my przecież nie

wierzymy w to. co ona o tobie opowiada.

GENIALNY SYNEK.
-- Słuchaj! synku — zwraca się stary

Szkot do swojej pociechy — dostaniesz ode
mnie cały szyling, jeżeli skopiesz mi ogród.

— Bardzo chętnie, tatusiu — odpowiada
syn — ole daj! mi trzy pensy a conto.

— Cq, a conto? — zawołał z oburzeniem

ojciec.
— A ja zakopię te trzy pensy w ogrodzie

i opowiem wszystkim chłopcom, że u nas

w ogrodzie zakopane są skarby. Wtedy oni
zaczną kopać i znajdą trzy pensy. Po zna­
lezieniu pieniędzy nie uspokoją się aż dó
czasu, póki nie rozkopią całego ogrodu.

— Doskonały pomysł — ucieszył się sta­
ry Szkot.

— A ja oczywiście postaram się sam

znaleźć te trzy pensy — skromnie kończy
synek.

— Ty jesteś moim prawdziwym synem!
— woła ojciec ze w’zruszeniem.

JĘZYCZKI.
Przy stoliku w kawiarni siedzą dwie pa­

nie, opowiadają sobie naj!świeższe ploteczki.
— Wiesz, Kazi udało eię nareszcie zła­

pać męża! Wychodzi za jakiegoś starego
bankiera, który mógłby być jej dziadkiem!

— Nie przesadzaj! Nie ma na świecie
takiego starego człowieka, żeby jnńgł być
dziadkiem Kazi!

GÓRAL NA EGZAMINIE.

Góral spod Tatr przyjechał do Tarnawa
po syna swego, kleryka i trafił właśnie na

egzamin. Jeden z księży egzaminatorów,
znany dowcipniś, mówi do górala:

— Ojcze, połóżcie złotówkę, ja drugą I
będę was pytał; jak odpowiecie dobrze, pie­
niądze wasze, a jak nie, toście przegrali.
Góral się zgodził, — ksiądz pyta:

— Jak się nazywał świekier Mojżesza?’
— Je... Jetro! — odpowiedział góral traf­

nie i ściągnął monetę. Po chwili położył
znowu złotówkę i mówi: — Jegomość, teraz

jo bede wos pytoł: jak- się nazywoł mój
świekier?

— A czy ja twego świekra znał?
- A ja Moj!żeszowego znoł? — A wiem,

jak się nazywo. — Ta macież metrykę me­
go Franka, co przed Wami leży. Gdzieś się
podziała wasa uconość.

Góral zgarnął złotówki, pokłonił się i ze

zwykłym ,,niech będzie pochwalony" poże­
gnał wszystkich.

A GDZIE RESZTA?

Sędzia: Cóż panu zawinił redaktor, żeś
go tak pan obił do nieprzytomności?

Osk.: A po co kłamie? Napisał w dzien­
niku, że łup mój wynosił 300 zł, a ja — pod
słowem honoru — ukradłem tylko 120 zł.
Czy p. sędzia może sobie wyobrazić, co ja
miałem od mojej żony o tę resztę?!!

ZAGADKA AKTUALNA.
— Co to jest, Nie je, nie pije, a chodzi

i bije?
__

99?

— Funkcjonariusz Gestapo!

MAPY.

Niemcy wypuścili mapy z niemieckim
Poznaniem.

- Zbytni pośpiech. Czyby nie było le­
piej, gdyby wypuścili mapy z angielskim
Helgolandem i polskim .Opolem!
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7lotatki polityczne.
! PRZEMÓWIENIE PADEREWSKIEGO

Z 1910 ROKU.
W związku z rocznicą grunwaldzką,

prasa przypomina przemówienie Ignace­
go Paderewskiego, fundatora Pomnika
Grunwaldzkiego w Krakowie, wygłoszone
z okazji odsłonięcia pomnika w dn. 15
Iipca 1910 roku. Przemówienie brzmiało:

,,Dzieło, na które patrzymy, nie po­
wstało z nienawiści. Zrodziła je miłość
głęboka Ojczyzny nie tylko w jej minio­
nej wielkości i dzisiejszej niemocy, lecz
i w j!ej jasnej, silnej przyszłości. Zro­
dziła je miłość i wdzięczność dla tych
przodków naszych, co nie po łup, nie po
zdobycz szli na pole walki, ale w obro­
nie dobrej, słusznej sprawy zwycięskiego
dobyli oręża.

Twórca pomnika i wszyscy, co mu przy
pracy byli pomocni, składają hołd dzięk­
czynny świętej praojców pamięci; skła­
dają go na ołtarzu Ojczyzny iako votum

pobożne, błagając te wysokie, świetlane
duchy, od wieków już z Bogiem złączone,
by wszystkie dzieci tej ziemi natchnęły
miłością, i zgodą, by rozszerzyły serca na­
sze, by wyprosiły dla nas i wiary moc

i nadziei, pogodę, rozwagę, cierpliwość
i tę dobrą wolę, bez której! nie ma ani
cnót cichych, ani sławnych czynów.

Niech więc naród w osobie najwyższe­
go wszystkich ziem polskich dostojnika,
tę ofiarę serc naszych miłościwie przyjąć
raczy.

Pragniemy gorąco, by każdy Polak i
Litwin, z dawnych dzielnic Ojczyzny, czy
zza Oceanu, spoglądali na ten pomnik ja­
ko na zna.k wspólnej chwały, zapowiedź
lepszych, czasów, jako na cząstkę własnej,
wiarą silnej, duszy...

Prastarej, ukochanej stolicy naszej od­
dajmy to dzieło we władanie wieczyste,

Do prześwietnej! Rady stołecznego Gro­
du. do Jej dzielnego, zasłużonego prezy­
denta, gorącą i usilną zanosimy prośbę,
by nad tym pomnikiem zećhcieli życzli­
wą i troskliwą rozciągnąć opiekę",

GDYBY HITLER KAZAŁ ZAJĄĆ
LONDYN...

Zacięty hitlerowiec w rozmowie ze

znanym angielskim germanofilem za­
czął wychwalać pod niebiosa wszechpo-
tęgę Rzeszy:

— Gdy Fuehrer kazał nam zremili-
taryzować Nadrenię — zrobiliśmy to i
nikt nie odważył się podnieść palca.
Gdy polecił nam za.jąć A.ustrię, nikt nie
próbował temu nawet przeszkodzić. Gdy
na.sz wódz uznał, że dla sprawy pokoju
należy okupować Czechosłowację, prze­
prow.adziliśmy to bez napotkania nawet

oporu. Posiada.my najpotężniejszą ma­
szynę wojenna na świecie i nic nie po­
trafi nam się oprzeć, Gdyby nam Fueh­
rer kazał jutro zająć Londyn, dokonali­
byśmy tego i nikt nie byłby w stanie nas

powstrzymać.
— Pan zdaje się zapominać o naszych

celnikach — zauważył Anglik, którego-
cierpliwość została wyczerpana.

Kara za odwiedzanie biskupa Sprolla-
Niedawno z granic prowincji Wirtem­

bergii wydalony został przez władze na­
zistowskie proboszcz katolicki z Ulm ks.

Weiss, za to, że odwiedził -wygnanego
ze swej stolicy biskupie,j w Bottenburgu
biskupa Sprolla. Kara ta jednak wyda­
ła się władzom hitlerowskim zbyt niska
i przebywającego w Badenie ks. Weissa
wezwano z powrotem do Ulm, gdzie
miała się odbyć rozprawa sądowa. Jako

lojalny obywatel ks. Weiss wezwania
usłuchał. W Ulm nie mógł on zamie­
szkać na plebanii, bo tego mu zakazano,
zaś na rozprawie sądowej, która odbyła
się w dniu 22 ub. m. z powodu rzekome­
go przekroczenia ustawy o t. zw. ,,zło­
śliwych knowaniach" (Heimtuckegesetz)
skazano go na rok więzienia i natych­
miast na sali sądowej aresztowano.

Zbiorowe samobójstwo dwunastu
oficerów japońskich.

Tokio, 18. 7 . (PAT). Agencja Domei do­
nosi z frontu pod Hankau, w Chinach Cen­
tralnych o niezwykłym wypadku zbiorowe­
go samobójstwa oficerów japońskich.

Duży samolot bombowy, w którym znaj­
dował się generał dywizji Tomaichi Toji
oraz 11 oficerów japońskich wskutek usz­
kodzenia sterów przez wybuch pocisku,
zmuszony był do lądowania na terytorium,
zajmowanym przez woiska chińskie, jednak
w bliskości linii japońskich. Aby uniknąć
d.ostania się w niewolę chińską, oraz odda­
nia samolotu, japońscy oficerowie spowo­
dowali wybuch posiadanych przy sobie
granatów. Wybuch rozerwał samolot do­
szczętnie, zaś wszyscy znajdujący się w

nim oficerowie ponieśli śmierć na miejscu.

W 540-rocznice zgonu
królowej Jadwigi.

Kraków, 18. 7 . (PAT). Wczoraj, dnia
17 bm. rano, staraniem kapi:tuły metro­
politalnej, odbyło się w katedrze wawel­
skiej uroczyste nabożeństwo w 540 rocz­
nicę zgonu królowej Jadwigi, na inten­
cję przyspieszenia jej beatyfikacji.

U) sliiiiiw !tan i iń Mii

kolejki wilostowskaej.
liesba ofiar podniosła się do 8 zabifycii i ponad 200 rasamyclt.

Oto- smutny widok miejsca strasznego z-de­
rzenia pociągó-w moto-ro-wych pod Warsza­
wą. Strzaskane wagony, rumowisko ścian,
kół i ławek, s,pod których wydobyto- kilka­
naście martwych ciał lud,zkich i kilkaset
rannych, to skutki błędu jedne-go czło-wieka.

Warszawa, 18. 7. Przebieg tra,gicznego
wypadku na kolejce Wilanowskiej mię­
dzy Po.wsinem a Klarysewem, o którym
donosiliśmy pokrótce w części wczoraj­
szego nakładu ,,Dziennika Bydgoskie­
go", a któ-ry nadspodziewanie pociągnął
tyle ofiar, p-rzedstawia się następująco:

O godz. 21,15 wyszedł z Belwederskiej
pociąg osobowy, prawie pusty, bowiem
w nied-zielę wieczorem cały ruch maso­
wy odbywa się w przeciwnym kierun­
ku ,tj. z Konstancina i Skolimowa ku
Warszawie. Na mijance między Klary­
sewem, a Powsinem pociąg ten ma prze,
widziane rozkładem skrzyżowanie z po­
ciągiem idącym do Warszawy. Pociąg
szedł ze Skolimowa nie tylko przepeł­
niony, ale i opóźniony. Nie chcąc ska­
zywać pociągu idącego od Warszawy na

dłuższe oczekiwanie na mijance, dyżur­
ny ruchu na Warszawie — Belweder­
skiej Zenon Kaczyński — postanowił
przerzucić mijanie na Klarysew, sądząc,
że pociąg z Warszawy z łatwością tam

zdąży na skrzyżowanie. Wydał też od­
powiednie instrukcje maszyniście war­
szawskiemu A Jagnickiemu, ale nie

uprzedził o tym ani stacji Klarysew, ani

maszynisty, prowadzącego p-rzepełniony
pociąg Skolimowski do Warszawy.

Maszynista ten nadjechał z kilkomi-

nutowym opóźnieniem do Klarysewa,
postał tam rozkładowe dwie minuty i,
nie wiedząc o niczym, ru-szył ku mijan­
ce powsińskiej. Nim dojechał do niej
spostrzegł pędzący naprzeciw po tym
samym forze pociąg warszawski. Dy­
stans był krótki, widoczność niewielka,
o zahamowaniu nie było już mowy. Oba

pociągi zderzyły się w tempie ok. 40 km.
na godz.

Skutki starcia były straszne. Z trzech

wagonów pociągu Skolimowskiego i
dwóch warszawskiego tylko jeden po-zo­
stał na szynach. Czołowe zo-stały zmia­
żdżone, dwa następne przewróciły się, a

wszystko zaczęło się pokryw’ać dymem
i po chwili płonąć.

W ciemnościach ośw’ietlanych bla­
skiem reflektorów przejażdżających po
szosie aut, rozległy się okrzyki bólu. Na

wąskiej szosie w’ilanow-skiej momental­
nie utw’orzył się zator, z pryw’atnych
aut, które przystaw’ały, aby nieść ratu­
nek rannym, dobyw’anie ich z podruzgo-
tanycli i pogiętych w’agonów’, nastręcza­
ło w’ielkie trudności. Rannych, układa­
no na traw’ie, jednocześnie alarmując
wszystkie pogotowia w’arszaw’skie, straż

ogniow’ą i karetki Czerwonego Krzyża.
Jak już podaliśmy akcję straży ognio­

w’ej ogromnie utrudniał . brak wody.
Przywieziony zapas 2.000 litrów wyczer­
pał się W’krótce, a wody w’ pobliżu nie

było. Temu też należy przypisać fakt,

że wagony spłonęły prawie doszczętnie.
Liczbę pasażerów, którzy w katastro­

fie stracili życie ocenia prasa warszaw­
ska na 8, a nawet 9, liczbę rannych zaś
na 150 do 250, w czym ciężko rannych
ma być 50 osób.

Opowiadanie jednego z pasażerów.
Mieszkaniec Powsina, Nowak, opowia­

da, że najpierw usłyszał zgrzyt hamo­
w’anych pociągów, potem głośny trzask
i krzyki. Wybiegł z domu na tor i ujrzał
kłąb kurzu, z którego wybie-gł jakiś za­
krwaw’iony człow’iek, Cała szosa zasy­
pana odłamkami szkła, zo:stała zatara­
sowana szczątkami szkła, zo-s-tała zatar

sow’ana szczątkami w’agonów. Nastąpiły
po tym dwa głośne wybuchy be-n-zolu;
Płomienie widać było z dużej odległo­
ści. Resztki wagonó-w paliły się jak
pudelka od zapałek. Ogień przeszedł je­
dnak prędko. Kiedy p-rzyjechali straża­
cy z Warszawy, z trzech wagonów po­
zostały tylko opalone podwozia. Naj­
mniej ucierpiały ostatnie wagony. Ich

pasażerow’ie zostali poranieni tylko od­
łamkami szkła i drzazgami. Z pociągu,
jadącego do Warszawy, w’iele osób, tło­
czących się w przepełnionych koryta­
rzach, zostało wyrzuconych na szosę.

Nowak twierdzi, że sam naliczył oko­
ło 120 rannych. Lekarze i sanitariusze
nie mogli nadążyć z opatrywaniem.

Lista ofiar zabitych i rannych obejmu­
je nazw’iska mieszkańców Warszaw’y f

miejscowości podstołecznych.

Bukiety skrwawionych kwiatów...
Po w!strząsającej katastrofie na kole,j­

ce wilanowskiej wczoraj do południa
pociągi na tej trasie nie kursowały.
Miejsce katastrofy wygląda jeszcze tak
samo, jak po w.ypadku. Wygniecione
pole kartofli po obu stronach toru spra­
w’ia przytłaczające wrażenie w’skutek

zbryzgania roślin krwią ranionych, któ­
rych tutaj opatrywano.

Ponieważ do Warszawy w’racali liczni

wycieczkowicze, którzy spędzali nie­
dzielę na wsi, więc cały tor zasypany
jest bukietami skrw’awionych kwiatów,
których nie dowieziono już do domów.
Posterunki policyjne utrzymują porzą­
dek wśród ciekawych, którzy gromadzą
się na miejscu wypadku.

Według dotychczasow’ych informacyj
zabitych zostało 14 osób, a 150 jest ran­
nych, w tym w’iele tak ciężko, że istnieją
obaw’y o ich życie.

Komunikat oficialny.
Warszawa, 18. 7 . (PAT). Wczoraj Min.

Komunikacji wydało komunikat oficjalny
nast. treści:

,,W dniu 16 hm. o godz. 21.20 na odcin­
ku Powsin — Klarysew linii wilanow’skiej
zderzyły się dwa pociągi wąskotorowe.

Wypadek ten zaszedł wskutek tego, że

dyżurny ruchu st. Belweder wobec otrzy­
mania w’iadomości o tym, że pociąg nr 328
biegnie z Iwicznej z opóźnieniem, wyzna­
czył krzyżowanie tego pociągu z biegnącym
z Warszawy pociągiem nr 325 w Klaryse-
wie. zamiast, jak zwykle, w Powsinie.

W tym ce!u dyżurny ruchu wydał ostrze­
żenie drużynie poc. nr 325, biegnącego z

Warszawy, o nowym miejscu krzyżowania,
lecz nie powiadomił o tym, jak tego wyma­
gaj!ą przepisy, kierownika pociągu zdążają­
cego z Iwicznej, wskutek czego pociąg ten
nie zatrzymał się w Klarysewie na skrzy­
żowaniu, lecz zdążał do Powsina na prze­
widziane rozkładem jazdy skrzyżowanie z

pociągiem nr 325 i na szlaku Powsin -

Klarysew zderzył się z nim.
Min. Komunikacji jako organ nadzorczy,

jeszcze w nocy delegowało dwóch przedsta­
wicieli na miejsce katastrofy, którzy w o-

gólnych zarysach ustalili przyczyny zderze­
nia, nadto od rana Min. Komunikacji przez
specjalnie delegowanych przedstawicieli ba­
da dale.j szczegółowo okoliczności towarzy­
szące wypadkowi.

Min. niezależnie od wyniku dochodzeń i

konsekwencyj, które poniosą winni bezpo­
średnio lub pośrednio, wskazało zarządowi
towarzystwa W. K . D. na konieczność
wzmożenia nadzoru nad bezpieczeństwem
ruchu pociągów, zwłaszcza w niedziele i dni
świąteczne, kiedy to frekwencja w pocią­
gach osiąga swoje maksimum, przez wy­
znaczenie w tym celu specj!alnie doświad­
czonych kontrolerów do czuwania nad

czynnościami pracowników, mających bez­
pośrednią Styczność z ruchem pociągów".

Iłowe aresztowania Polahtiw.
Przepełnione więzienia w Gdańsku.

Gdańsk, 18. 7. (Wiad. wł.) Areszty i
więzienia gdańskie zapełniają się stopnio­
wo Polakami. Aresztowano w sobotę rano

polskiego listonosza Kozuba, u którego
przeprowa.dzono rewizję. 16 łipca w Lauen-
tału policja osadziła w areszcie Polaka.
Ujęci niedawno w Sopotach ogrodnik Ra-
stenis i robotnik Czaja nie zostali dotąd
wypuszczeni na wolność. Ciągle przebywa
bezpodstawnie w więzieniu gdańskim pol­
ski inspektor celny Lipiński i wielu innych
Polaków.

Trzej studenci polscy. Czarnecki, Na-
rosz i Leszkowski zostali skazani, każdy
na miesiąc więzienia z powodu zatargu z

polic.jantem, który w ubraniu cywilnym o

godz. 2 w nocy napotkał ich przed domem
Akademickim. — Za obrazę Hitlera skaza­
ny został na 600 Gid. kapitan polskiego pa­
rowca rzecznego Bałtyk, p. Czarnecki, (o)

Politechnika gdańska
szykanuje Polaków.

Gdańsk, 18. 7 . (Wiad. wł.) Władze poli­
techniki gdańskiej prowadzą wrogą kam­
panię przeciw akademikom Połakom bez
przerwy. 12 akademików Polaków pozba­
wiono obecnie możliwości zdania egzami­
nów pod pretekstem, że nie oddali na czas

prac, że w związku z znanymi zajściami
zbojkotowali uczelnie itd. Jednym z naj-
zawziętszych wrogów polskości okazuje się
dziekan fakultetu prof. Sęhwenkhagen,
który specjalnie bezkompromisowo wystę­
puje przeciw polskiej młodzieży akademic­
kiej. (o)

25 pocztowców gdańskich ma stać się
,,rdzennymi Niemcami”.

Gdańsk, 18. 7 . (Wiad. wł.) 25 urzędni­
ków robotników zatrudnionych na poczcie
gdańskiej, a mających z dziada, pradziada
polskie nazwisko, otrzymało surowy rozkaz
zmienić swe nazwiska polskie na czysto
niemieckie. Postawiono delikwentom ter­
mindo1.9.1939r.

W uzasadnieniu podaje władza poczto­
wa, że Gdańsk musi otrzymać ,,bezwzglę- |
dnie niemiecki charakter".

Jak gdyby takimi sztuczkami można

zniemczyć Gdańsk, (o)

Przeniesienie dowództwa policji
do koszar artylerii.

Gdańsk, 18. 7 . (Wiad. wł.) Dowództwo
polic,ji gdańskiej zostało 17 Iipca przenie­
sione z koszar we Wrzeszczu do koszar ar­
tylerii w Gdańsku na Samtgasse.

W koszarach b. huzarów we Wrzeszczu
,,urzęduje" obecnie główna komenda kor­
pusu ,,ochotniczego" ,,Heimwehry". spro­
wadzonego z Rzeszy, (o)

Utwierdzenia na wyspie Holm.
Gdańsk, 18. 7. (Wiad. wł.) Fortyfiko-

wanie terenów nadbrzeżnych i portowych
postępuje. Niemcy wznoszą szereg utwier­
dzeń mianowicie na wyspie portowej Holm,
gdzie też ustawiona jest artyleria i statki
strażnicze.

Każdy transport żywności z Polski
do Gdańska zostaje natychmiast

rozchwytany.
Gdańsk, 18. 7. (PAA). Każdy transport

żywności z Polski do Gdańska zostaje na­
tychmiast w gdańskich składach rozchwy­
tany. Co nie wykupią prowiantury róż­
nych formacyj partyjnych i oddziałów
Heimwehry, rozchwytuje natychmiast lu­
dność. Składy są przeważnie puste.

Szubienica w Drohobyczu.

Warszawa, 18. 7. (Wiad. wł.). P, Pre­
zydent R. P. nie skorzystał z prawa ła­
ski w stosunku do bandyty hucuła

Dmytry Ordynczuka, który ma na su­
mieniu kilka zbrodni i napadów rabun­
kowych. Wyrok śmierci w stosunku do

Ordynczuka wykonany będzie w dniu

dzisiejszym. Do Drohobycza udał się
,już wykonawca wyroków śmierci kat

Braun, (r)
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Przedstawicielstwo ,,Dziennika Bydgo­

skiego” w Inowrocławiu mieści się przy
nL Król. Jadwigi 22/23 I piętro, prawo (na­
przeciw magistratu).

Biblioteka Tow. Czytelni Ludowych, mie­
szcząca się w Domu Katolickim przy ulicy
Plebanka, otwarta jest codziennie za wyjąt­
kiem niedziel i świąt od godziny 17 do 19.

Biblioteka Kolejowego Przysp. Wojsk, w

świetlicy ,,Ogniska” przy ul. Magazynowej
otwarta w poniedziałki, środy i piątki od

godz. 17 do 19.

Biblioteka miejska czynna jest codzien­
nieodgodz17do18,w3obotyod17do19

— Nocny dyżur pełni apteka ,,Pod Krzy­
żem”.

— Repcrlura kin: As: ,,Motyl Hiszpań­
ski". Słońce: ,,Gehenna”. Stylowe: ,,Zaczę­
ło się w pociągu”. Świt: ,,Przygody we dwo­
je".

— Zakończenie kursu kierowników szkół
z Pomorza. Na zakończenie 10-dnioweji kon­
ferencji kierowników szkół z całego Po-mo­
rza przybyli naczelnik Wydziału Szkół
Powsz. z Torunia p. dr Sperczyńeki i wizy­
tator Kuratorium Pomorskie-go p. dr Wil-
koezewski. Mimo wakącyj o-dbyły eię na za­
kończenie konferencji lekcje praktyczne z

dziećmi w szkole nr 8. Zajęcia uczestników
kursu trwały od go-dz. 8-14 i 16—19. Kursi-
ści. zwiedzili również chatę Kasprowicza w

Szymborzu, lo-tńisko, muzeum lotnicze, zdro­
jowisko, zabytkowe kościoły, budującą eię
szkołę w Ino-wrocławiu-Mątwach i o-ko-licę.
W związu z radiofonizacją szkół wygłosił
referat p. inż. Miło-będzki, dyrektor tech­
niczny Rozgłośni Pomorskiej w Toruniu.

— Kujawscy Kapewiacy na mistrzo­
stwach Polski i okręgowych KPW. Lekko­
atleci inowrocławskiego Klubu Sport. KPW
brali udział w lekkoatletycznych mistrzo­
stwach Polski w Poznaniu, gdzie startowa­
li w następujących konkurencjach: l) W.
Kozłowski w biegu na 1.500 m, 7 miejsce
z czasem 4,7; 2) Szcz. Rój w skoku w dal
7 miejsce z wynikiem 6,49; 3) Tad. Puziak
w sko-ku o tyczce, 6 miejsce z wynikiem 3,10.
Na zawodoach okręgowych KPW w Gnie­
źnie w koszykówkę i siatkówkę bawiła dru­
żyna gier sport. KPW z Inowro-cławia. Na
14 zespołów w koszykówkę drużyna ino­
wrocławska zdobyła 3 miejsce, a w siat­
kówkę na 12 zespołów — 5 miejsce.

— Z obrad Zw. Powstańców Wlkp. W
sali hotelu ,,Pod Lwem" odbyło się zebranie
Zw. Powstańców Wielkopolskich po-d prze­
wo-dnictwem ppor. Miecz. Lewandowskiego.
Szeroko omawiano- wniosek p, . Tanowiaka
w sprawie interwe-ncji o pracę dla po-wstań-
ców-niepo-dle-głościowców. Następnie zawia­
domio-no zebranych, że zarząd wystosował
wniosek do władz państwowych i samorzą­
dowych o przydzielenie budynku jakiejkol­
wiek organizacji niemieckiej na ,,Dom Pow­
stańca Wielkopo-ls-kiego", wzorem innych
miast, gdz,ie powstańcom takie budy-n-ki
przydzielo-no . W dyskusji przemawiali pp.:
Antczak, Szczepański, Przybecki i sekretarz
Kuźniacki. Referat o obecnej sytuacji mię­
dzynarodowej wygłosił p. prof. Cza,pla.

— W konkursie tańca, który o-dbywa się
w ,,Ogro-dzie Wiedeńskim" biorą udział
liczne pary. W nie-dzielę przy niezwykle
licznym udz,iale gości odbył się powtórny
konkurs na ta-ngo, wa-lca wiedeńskiego, i
kujawiaka. Jury przyznała cenne nagrody
pp.: za tango I. nagrodę Kłoszowskim z

Kruszwicy, 2) Lewando-wskiemu i partner­
ce z Inowro-cła,wia, za walca I. nagró-dę pp.:
Zającowi z Warszawy, 2) lotnikowi Le­
szczyńskiemu i je,go partnerce, za kujawia­
ka pp.: I nagrodę Kaz. Mikołaj!czakowi, 2)
Kwiatkow!skiemu. Dalszy ciąg ko-nkursu

odbywa się w ty-m tygodniu.

KRUSZWICA. Odznaczeni Brązowym
Krzyżem Zasługi za pracę społ. zostali pp..
Tomasz Fabiszak, S’t,anisław Gliński, Mi­
cha! Machtel, Antoni Paprocki, Wincenty
Skupin i Kazimierz Wojciński - wszyscy
Z Kruszwicy oraz p. Wojcie-ch Budny z

Złotowa.

MOGILNO, (mt) Rozegrane w ub. nie­
dzielę zawody w siat-kówkę pomiędzy dru­
żyną KPW i Polic. Kl. Sport, dały wynik
2:1 na korzyść kolejarzy. W drugim spot­
kaniu pomiędzy KPW Mogilno i KPW Bar­
cin odniosła zwycięstwo mogileńs-ka dru­
żyna w stosunku 2:1.

— Urz,ędujący zaledwie od trzech tygodni
nowy burmistrz p. K. Czyszewski, dał się
już m,iastu poznać jako troskliwy gospo­
darz. Przede wszystkim przystąpił nowy
burmistrz do podniesienia estetyki miasta.
N.a bokach pi. M . Piłsudskiego kładzione są
p!yty kamienne i chodniki. U wylotu ul.
Hallera urządzony został wspaniały kwiet­
nik. Planty miejskie zaniedbane o-d zimy
na skutek powo-dzi wiosennej przybierają
z dniem każ(jym piękniejszy wygląd. Aleje
zostaty wyrównane, most na rzece Pannie
po gruntownej naprawie oddany został
wreszcie do użytku. Przy pracach tych sze­
reg bezrobotn,ych znaj-duje zatrudnienie.

GĘBICE. (mk) W czasie ko-pania torfu

na łące p. So-bierajskiego wskutek zesunię­
cia eię ziemi wpadła do torfowiska maszy­
na do wydobywania torfu, pociągając za

sobą robotnika Grygiela. Grygiel byłby u-

to-nął, gdyby nie szybka pomoc pracują­
cych tam robotników.

SKOKI, (a) Odbył 6ię tu powiatowy zjazd
Ochotniczych Straży Pożarnych pow. wą-
growieckiego. Zjazd rozpoczęto uroczystym
nabo-żeństwem, które odprawił ks. pro-b.
Echaust. Po nabożeństwie odbyła się defi­
lada na Rynku, a po południu zawody stra­
żackie. Premie uzyskały straże: Sarbia,
Wapno drużyna męska i żeska, Rościnno,
Łopienno, Kłodzin i Miłosławice.

TRZEMESZNO, (mk) W maj. Kątno u p.

radcy Szum!ańskiego powstał pożar w st,o­
dole. Szybka i energiczna akcja ratowni­
cza zdołała po-żar zlo-kalizować, tak, że nie
przybrał on groźniejszych rozmiarów.

OSTRÓW WLKP. (lj). W uh. niedzielę
rano z nieustalonych na razie przyczyn wy­
buchł w stodole rolnika W. Kowalczyka
w Kwiatkowie pod Ostrowem pożar, który
w krótkim czasie, wskutek silnego wiatru,
objął również zabudowania gospodarcze Fr.

Kowalczyka, Józefiaka i sołtysa Chmielew­
skiego; we wszystkich gospodarstwach —

oprócz tego ostatniego — spłonął komple­
tnie cały żywy inwentarz. Wskutek silnego
wiatru zagrożona była cała wieś, dzięki
jednak pełnej poświęcenia a,kcji ochotni­
czych straży pożarnych z Lewkowa, Czeka­
nowa. Ociąża, Skalmierzyc i i Ostrowa —

niszczycielski żywioł opanowano. Straty
pogorzelców są b. wielkie — dwóch z nich
tylko było ubezpieczonych. O tej samej’
prawie porze wybuchł drugi pożar w Sobót­
ce, gdzie spłonęła obora dworska; inwen­
tarz zdołano uratować. Również .i w tym
wypadku prowadzi się szczegółowe śledz­
two dla ustalenia przyczyny pożaru.

składać do za,rządu Kasy Pożyczek Bezpro­
centowych w lokalu K. K, O. miasta Staro­
gardu.

PUCK, (jb) Przez tut. sąd grodzki ska­
zani zostali: Stefania Nizióska z Poznania

zą szerzenie defetyzmu na 100 zł grzy_wny
oraz koszty, a Leon Brzozowski z Gdańska
na 2 tygodnie aresztu, 50 zł grzywny i po­
noszenie kosztów za obrazę policji.

— W sobotę przechodziła nad wybrze­
żem burza, Grad wielkości wiśni spadł w

okolicach położonych nad małym morzem

(zatoką pucką), a szczególnie w Kuźnicy,
gdzie pokrył ziemię około 4 cm warstwą,
na skutek czego nastąpiło znaczne ochło­
dzenie się temperatury.

WEJHEROWO (ap). W ub. piątek odby­
ło się w Wejherowie posiedzenie rady miej­
skiej. Głównym punktem obrad była spra­
wa wyboru nowego wiceburmistrza, gdyż
wybrany poprzednio wiceburmistrzem p. A-

lojzy Klementowski nie został przez wła­
dze nadzorcze zatwierdzony. Jako kandy­
daci zgłoszeni zostali pp. Klementowski
(powtórnie) z ramienia Str. Narodowego i
Schornak z ramienia OZN. W ciągu nie­
mal 2-godzinnych zmagań stron w 3-krot-
nym głosowaniu żaden z kandydatów nie

uzyskał wymaganej ustawą większości gło­
sów. — wobec czego odbędzie się za 14 dni
ponowne zebranie rady miejskiej (3-cie z

rzędu) celem dokonania wyboru wicebur­
mistrza.

-- Utonął w jeziorze w Jeleńskiej Hucie

(pow. morski) 15-letni Walerian Sztyła, któ­
ry, kąpiąc się, oddalił się zbytnio od brzegu
i osłabł.

- Kino Casino wyświetla: ,,Narodziny
gwiazdy".

— Utracili obywatelstwo polskie we­
dług ogłoszenia starosty morskiego (na za­
sadzie art. 11 pkt. 2 ustawy z dn. 20. I . 1920
r.) niżej wyszczególnieni, których ostatnim
miej’scem pobytu był teren w. m. Gdańska:
Józef Klass, urodź. 20. 2 . 1914 r. w Wejhero­
wie; Teodor Herber z rodziną, ur. 5. 11 . 1909
r. w Rewie; Gunter Schmey, ur. 6. 3 . 1918
r, w Zagórzu; Jan Behrendt, ur. 27. 6 . 1903
r. w Kielnie; Bernard Benedykt Piotrowski,
ur. 2. 8. 1904 r. w Mrzezinie; Otton Grunow
z rodziną, ur. 4. 4. 1907 w Mechowie —

wszyscy z pow. morskiego.
— W czasie silnej burzy, jaka przeszła

nad powiatem morskim, uderzył piorun w

olbrzymią stodołę dóbr krokowskich, napeł­
niona świeżym sianem. Stodoła stanęła
momentalnie w płomieniach i 6paliła się
doszczętnie z całym zbiorem siana i wszyst­
kimi maszynami rolniczymi. Szkody wy­
noszą ponad 25.000 zł.

— Katastrofa samochodowa wydarzyła
się w tych dniach w Wejherowie. Miano­
wicie dr Alojzy ,Tagalski wiózł własnym
samochodem do szpitala małżonków Jana
i Marię Sułkowskich. Nagle tuż obok ko­
szar w Wejherowie z nieustalonej na razie
przyczyny najechał na przydrożne drzewo.
Pasażerowie na szczęście doznali tylko
lżejszych okaleczeń odłamkami stłuczonych
szyb; samochód uległ uszkodzeniu.

Przedstawicielstwo ,,Dziennika Bydgo­
skiego” mieści się przy uL Toruńskiej 22,
tel. 1294. Biuro czynne od godz. 8—18 .

Pogotowie pożarnicze tel. 11 -1L

T. C . L. Biblioteka i Czytelnia (ul. Legio­
nów 28) otwarta od godz. 11 -12 i 17—19
’w soboty ty!ko do godz. 18).

Dyżur nocny pełni apteka ,,Pod Łabę­
dziem” przy Rynku, teł. 1242.

Repertuar kin:
Apollo: ,,Rakietą na Marsa”.
Gryf: ,,Kentucky”.
Orzeł: ,,Trędowata” i ,,Ordynat Micho-

rowski”.
— Policja obyczajowa przytrzymała 15-

letnią Jadwigę S.. i 16-letnią Wandę K. za

uprawianie ta,jnego nierządu zarobkowego.
Obydwie dziewczyny włóczyły się po godz.
2,30 w nocy po ulicach i zaczepiały spóź­
nionych przechodniów. Młodociane rozpust­
nice umieszczone zostaną w zakładzie wy­
chowawczym.

— Akademia Grunwaldzka. Z okazji 529
rocznicy zwycięskiej bitwy pod Grunwal­
dem urządził Polski Związek Zachodni w

teatrze miejskim akademię, która zgroma­
dziła kilkaset osób. Akademię zagaił po­
rywającym przemówieniem p. wiceprezy­
dent Michałowski, a chór męski ,,Echo”
przy udziale świetnej orkiestry starogardz­
kiego pułku piechoty pod batutą p. por. Ko­
łodziejczaka wykonał program wokalno- .

muzyczny. Okolicznościowy referat wygło­
sił świetny historyk grudziądzki i znawca

strategii wojskowej p. kpt, Smoleński, któ­
ry m. in. przeprowadził wnikliwą analogię
pomiędzy bitwą pod Grunwaldem a chwilą
obecną. Akademię wypełniły pa,triotyczne
deklamacje i wspólny śpiew .,Bogurodzica”.

— Amator kwaśnych jabłek. Na jabika,
zresztą niedojrzałe jeszcze, wybrał się do
ogrodu p. Jakubowskiego (ul. Moniuszki 5)
16-Ietni Hieronim Dudka, zamieszkały przy
te.iże ulicy nod nr. 4. Amatora kwaśnvch

jabłek przytrzymano na gorącym uczynku.
Dudek ,,wystrychnięty” został na dudka.

Żydzi myślą, te wszysfho można za pieniądze.
Ostrów Wlkp. (G) Ciekawą i nieco-dzien­

ną sprawę karną, rozpatrywał o-ne-gdaj o-

strowski sąd okręgowy; na ławie o-skarżo­
nych zasiedli; lekarz-żyd, dr Max Kaufteil
z Kępna, oraz żydówka Fajga Kohn i jej
,,synek" Mosiek Koh-n z Wieruszo-wa, o-

skarżeni z art. 134 i 27 k. k. Akt oskarżenia
zarzucał dr. Kaufteilo-wi, że w maju br.
zwrócił eię on do lekarza po-wiatowego z

Kęp-na . dr. Dyducha, by ten jako członek
komisji po-bo-rowej stwierdził zupełną nie­
zdolność do służby wojs-kowej Mośka Koh-
na, oczywiście — za do-brym wynagrodze­
niem.

Jak twierdzić miał dr. Kaufteil w Ma-

ło-pole-ce Wscho-dniej przy poborze rekruta,
lekarze tamtejsi zarabiają tysiące. Na Mo-
śku spe-cjalnie mu nie zależy, jednak kie­
rowała nim ,,litość", bo- puipil jlego był rze­
komo chorym astmatykiem i cierpiał na

jaglicę.

Dr Dyduch krótko przed po-borem wspól­
nie z dr. Kaufteilem zbadał cho-rego Moska,
za co matka — Fajga Kohinowa wręczy­
ła mu 100 zło-tych, jako ho-norarium za u-

z-nanie Mośka niezdolnym do słuiżby woj­
skowej. Lekarz po-wiatowy zgłosił o tym
postępowaniu Kaufteila i Kohnów miejsco­
wym władzom są-dowym i złożył równocze­
śnie owe 100 zł honorarium.

Po całodziennej rozprawie, na które-j
Ko-hnowa przyznała się do wręczenia dr.
Dyduchowi 100 zł honorarium — sąd ska-
zat dr Kaufteila na 7 miesięcy więzie-nia
i 200 zł grzywny, Faj,gę Kohnową na 6 mie­
sięcy więzienia i 200 zł grzywny oraz orze-kł
prze-padek kwoty 100 zł honorarium.- Wyko­
nanie kary zawiesi! sąd obu skazanym na

okres 3 lat. Mosiek Kohn został U!niewinnio­
ny.

ROGOŹNO, (a) Prze-d sądem grodzkim
zasiedli na ławie oskarżonych doprowadze­
ni z aresztu śledczego Niemcy: 36-le-tni Wil­
li Knebel. 26-łetnia Margareta Schacht-
schneider i Helmut Schachtschneider, za­
mieszkali w Rudzie, pow. Oborniki, oskar­
żeni o to, że w kwietniu br. ro -zgłaszali w

Rudzie świadomie fałsz,ywe wiado-mości,
mo-gące osła,bić ducha obronne-go społeczeń­
stwa polskiego. W wyniku rozprawy, która
toczyła się przy drzwiach zamkniętych,
sąd o-głosił wyrok, mocą którego pierwszych
dwóch oskarżonych skazanych zostało po
6 miesięcy więzienia i 20 zł grzywny, a trze­
ci na 7 mieś, i 30 zł grzywny. — Ludwik
Haase, zamieszkały w Bu-kowcu, pow. obor­
nickiego został ska,zany na 5 mieś, więzie­
nia za to, że znieważył słownie po-ster.
PP. Oliwkę i Rajewskie,go w czasie wyko­
nywania czyn-no-ści urzędowych.

WĄGROWIEC- (a) Sre-brne gody małżeń­
skie obchodzili Stefanostwo Mączyńscy w

Mieścisku, pow. Wągrowiec. Jubilatom
,,Szczęść Boże”.

— W kościele parafialnym w Mieśc,isku
został po-błogosławiony zwią,zek mał,żeński
p. Tadeusza Kozło-wskiego z Nowego Tomy­
śla z p, Jolantą Rojtkówną z Mieściska,

KCYNIA, (a) Dnia 10 lipca br. odbyła
się w Kcyni kongre-gacj!a dekanatu kcyń-
skie-go ,która rozpoczęła się procesją z ple­
banii do kościoła farnego. Mszę św. odpra­
wił ks. dziekan ze Smo-gułca, po-dniosłe ka­
zanie wygłosił ks. prob. Krotoszyński ze

Sipier Udział w kongrega.cji wzięło 15 księ­
ży.

GNIEZNO, (fb) Dyr. Ubezp. Spo-ł. p, Ku­
bik rozpoczął swój urlo,p wypo-czynko-wy.
Zastępuje go p. Kucharczyk.

— Przed sądem okr. w Gnieźnie odbyła
się rozprawa przeciwko szofero-wi Franci­
szkowi Janusowi z Gniez-na, oskarżo-nemu
o spowodowanie katastrofy autobusowej
pod Miedżyniem, powiatu gnieźnieńskie-go,
która pociągnęła za sobą ofiary w ludziach
oraz uszkodzenie autobusu. Sąd, po prze­
słuchaniu świadków i bie,głego, skazał pod-
sądnego na 3 miesiące be-zwzględnego- are­
sztu i koszty sądowe.

— Przy nowobudującej się szkole, pracu­
jący tam 32-letni robotn,ik Kaz. Borowski,
zam. przy ulicy Dmowskiego 62, spadł z wo­
żą tak nieszczęśliwie, że złama,ł sobie nogę.
Odwieziono go do szpitala miej!skie;go.

— Na szosie Witkowo—Gniezn-o - uległ
nieszczęśliwemu wypadko-wi Wa,cław Gór­
ny z Gniewkowa. Jadąc motocy,klem, chciał
wyminąć sta-do krów, powracające z pola,
gdy w pewnej chwili motocykl się pośli­
zgnął i Górny spadł na ziemię, przy czym
odniósł ogólne obrażenie prawej ręki i no­
gi. Poranionego odstawiono do szpitala
miejskiego w Gnieźnie.

SĘPOLNO KR. KPW odbyło onegdaj
swe doroczne święto z nabożeńs-twem, de­
fila-dą, zawodami sportowymi i ćwiczeniami
na stadionie. W kościele i podczas całej im­
prezy przygrywała orkiestra kolej)arzy z

Bydgoszczy.

ŚWIEKATOWO, (t) Sekretarz nadleśnic­
twa państw. Świekatówko przytrzymał w

lesie Bruęhniewo kłusownika na gorącym
uczynku. Okazał się nim pewien rolnik z

pobliskiego Lubiewa;; kt,óry w chwili naj­
ścia go przez leśnika był zajęty wyprawia­
niem rogacza, jakiego upolował. Posiadał
on przy sobie przerobiony karabin. Sprawą
za.jęły się odnośne władze.

— Aż dwa pożary powstały w okresie
ostatnich dni w pobliskiej wiosce Lubania

Lipiny. Na skutek uderze,nia gromu, zgo­
rzały budynki rolnika Antoniego Nitki, a

obecnie wybuchł pożar o północy wśród za­
budowań gospodarczych posiedzicielki Mar­
ty Kitowskiej. Spaliła się stodoła i chlew.
Szkody wynoszą 2500 zł i zostaną pokryte
ubezpieczeniem. Przyczyna pożaru nie jest
w tym wypadku znaną.ŚWIEĆTE. (t) Przy kompanii Obrony Na­
rodowej w Świeciu powstało obecnie Koło
Przyjaciół O. N . Członkami koła są wszy­
scy ofiarni obywatele i obywatelki oraz sto­
warzyszenia miasta Świeci a i okolicy. Przy
tej okazji należy podnieść, że pierwsze o-

fiary na cele koła wpłynęły od tych, któ­
rzy wśród nas najmniej posiada.ją, to jest
od robotników świeckich, zatrudnionych
przy pracach miejskich. Zarząd koła sta­
nowią pp. dyr Leon Donarski, burmistrz
Słabęcki, wiceburmistrz Kierzkowski, apte­
karz Henryk Jeszke i ks. Szybowski. Pre­
zesem koła jest ks. Franciszek Szybowski.

— Odpust Matki Boskiej Szkaplerznej
zgromadził w niedzielę 16 bm. w kościele
poklasztornym w Świeciu liczne rzesze wier­
nych z pobliskich iak i dalszych parafii. Na
uwagę zasługuje fakt przystępowania licz­
nych wiernych do Bractwa Szkaplerza św.
i przyjmowanie szkaulerzy. Ks. Szybowski
wygłosił przy tej okazji piękną naukę.

CZERSK, (ał) W niedzielę 16 bm. odbyło
się w Czersku uroczyste przyjęcie dzieci do
pierwszej Komunii św. O godz. 9,15 wyru­
szyła z dziedzińca szkoły powszechnej uro­
czysta procesja przy akompaniamencie or­
k_iestry parafialnej do . kościoła. Dzieci w

liczbie 272 prowadzili księża Hinz i Okrój.
Za dziećmi postępował ks. prob. Stawicki w

asyście dwóch kleryków; Muzioła i Rocław-
skiego. Uroczystą mszę św. odprawił ks.
prob. Stawicki, a okolicznościowe kazanie
wygłosił ks. Hinz. Po kazaniu przyjęto
dzieci do Komunii św., po czym składały
przyrzeczenie wiary, a następnie odebrały
szkaplerzyki. Po uroczystości kościelnej,
panie ze Stów. św. Wincentego a Paulo u-

gościły w kaplicy dzieci kawą i kołaczami.
Tamże otrzymały dzieci pamiątkowe obrazy.

STAROnĄRn. Kasa pożyczek bezprocen­
towych w Starogardzie przystąpiła do swych
normalnych czynności Kasa ta udziela po­
życzki tym osobom, które są członkami ka­
sy i ,które nie mają możności korzystania
z normalnych źródeł kredytowych. Zarząd
kasy prosi, abv wszyst,kie te osoby, które
otrzymały odezwy, zefheiały jak najrychle.j
wypełnić blankiety celem wstąpienia na

członków kasy. Wnioski o pożyczki należy,
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Redakcja I administracja mieści sie
Skwer Kościuszki 24. (nad cukiernia Fang-
rata). tel. 14-60 .

Nocny dyżur pełnia apteki:
Pod Gryfem, Starowieyska, tel. 51-23.
Świętojańska, naprzeć" komisariatu.

Rałtycka, ul. Śląska 42.
Magistra Grodzkiego, Morska 155.
Nadmorska w Orłowie, ul. Orłowska.

REPERTUAR KIN:

Rajka: ,,Złotowłosa”
Gwiazda: ,,Kiedy jesteś zakochana”
Lido: ,,Mała księżniczka”
Lily - Chylonia: ,,MarokkO”
Morskie Oko: ,.Brat diabła” (Flip i ł?!ap;
Miraż - Orłowo: ,,Miłość w dżungli”
Polonia: ,,Dama z portretu”
Zorza - Grabówek: ,,Jadzia” (film polski;
- Koedukacyjne kursy handlowe w Gdy­

ni przyjmują zapisy na nowy rok szkolny
na kurs: dla młodzieży przedpołudniowy,
jednoroczny i dwuletni: dla dorosłych wie­
czorowy — jednoroczny. Podstawą przyję­
cia świadectwo ukończenia szkoły powszech
nej. Zamiejscowi korzystają ze zniżek ko­
lejowych Zapisy i informacje: sekretariat

Gdynia, Starowiejska 17. tel. 27-26. (n51l0
- Delegacja jugosłowiańskich oficerói

kadetów Marynarki Wojennej przybyłycl
do Gdyni na żaglowcu szkolnym ,,Jadran
udała się do Warszawy, gdzie zwiedzi sto

licę i będzie przyjęta przez ministra Spra\
Zagranicznych gen. Kasprzyckiego.

ss ,,Kromań", a nie ,,Gopło” nazywa
się będzie parowiec grecki ,,Agnios Spiry
dion" zakupiony niedawno przez Spółki
Bałtycką, która jak wiadomo statkom swo

im nadaje piękne nazwy jezior polskich.
— Harcerze rumuńscy w liczbie okołi

30 przybywają w najbliższych dniach di
harcerskiego ośrodka morskiego w Gdyni
Pod Orłowem przebywają - jak już pisa
liśmy — w obozie harcerskim skauci wę
gierscy.

RESTAURACJA-BAR

,,Europa"
wł. M, Grabowski

Gdynia, 10 Lutego 7. Tel. 2730

Obiady smaczne z 3 dań 1 zł. Bufet z.aopa­
trzo-ny w zakąski zimn-e i gorące oraz dobrze
pielęgnowane piwa i wódki. Lokal otwarty
dzień i noc. Tamże obszerna sala bilardo­
wa, bilardy piramidkowe, karambolowe i
automatyczne. (6416

- Drugi rejs ,,Zawiszy Czarnego". W
poniedziałek w południe powrócił do portu
gdyńskiego szkuner ,,Zawisza Czarny” z 46
harcerzami załogi pod dowództwem gen.
Mariusza Zaruskiego. ,,Zawisza Czarny” od­
wiedził porty Kalmao, Sztokholm i Vioby.
W Kalmarze gościnnie podejmował harce­
rzy konsul honorowy R, P. Szwed p, Edgren
wielki przyjaciel Polski. Jest on z zawodu
fabrykantem czekolady i obdarował załogę
pudłami czekoladek. Warto nadmienić, że
konsul Edgren zaopatrzył 150 szkół szwedz­
kich w filmy, przeznocza i pomoce nauko­
we o Polsce. Jest on — jak sam mówi —

zakochany w Polsce — i podziwia energię i
zapał z jaką chłopi, robotnicy polscy i cały
naród odbudowują Ojczyznę po wiekowej
niewoli. W Kalmarze harcerze zwiedzili
starożytne zamczysko, gdzie za czasów pa­
na Paska bronili się Polacy. Z Kalmaru
gen. Zaruski udał się na inspekcję komi­
syjną do stoczni, gdzie buduje się wielki
jacht szkolny dla Polski. Kadłub tego jach­
tu jest już na wykończeniu. W Sztokholmie
poselstwo polskie przyjmowało harcerzy
herbatką.

- Przechodnie znaleźli w pobliżu Domu

Zdrojowego motocyklistę, leżącego na ziemi
w ciężkim stanie, poranionego i potłuczo­
nego. Odwieziono go do szpitala. Okazało
się, że jest to 17-letni Alfons Fojut (Karn-
kowskiego 4). W jakich okolicznościach u-

legł wypadkowi nie zdołano dotąd stwier­
dzić.

- Komisjonerzy śledziowi w Gdyni.
Otrzymujemy poniższy oficjalny spis komi-

sjonerów śledziowych Gdyni, którzy — jak
donosi komunikat Rybołóstwa — przeważ­
nie pracowali poprzednio w Gdańsku. Są to

pp. Alter, Cukierman, Korzeniowski, Mi­
chalski, Landoberg, Ocean. Maj-erczyk. Po-
rycker, Segel Z.. Sirota A., firma ,,Śledź-
kom" i Winter. Francuskie przysłowie mó­
wi: ,,Tout nlest pes rosę dans le pays des
reves" to znaczy: ,,Nie wszystko jest różo­
we w krainie snów” czyli innymi słowy sny
Gdyni o śledziach są najzupełniej cybulizo-
wane.

— W Tczewie zotrzymano pięć wagonów
śledzi z połowów gdańskich. Wobec braku
podstaw prawnych dla wpuszczenia na ry­
nek polski śledzi solonych, pochodzących z

połowów gdańskich na morzu Północnym
(obroty rybne regulu.je umowa polsko-gdań-
ska) zatrzymano wTczewie pięć wagonów
śledzi, załadowanych w Gdańsku dla od­
!’ orców w Polsce.

— Egzaminy w Szkole Morskiej zakoń­
czyły się przyjęciem 78 nowych uczniów W
dniu 24 lipca rozpoczną naukę.

Patrioci kaszubscy z Ramii
ofiarowali 3 granatniki armii.

Gdynia. Rumia-Zagorze, to uboga
miejscowość pod Gdynią., która zapewne
w przyszłości bardzo się rozwinie dzięki
temu, że posiada lotnisko. Obecnie je­
dnak jest jeszcze w pełni rozbudowy, a

kto buduje ten — jak wiadomo — nie

posiada pieniędzy. To też trzeba z gorą­
cym uznaniem podkreślić wielki patrio­
tyzm i ofiarność Kaszubów z Rumii,
którzy na inicjatywę swego wójta, rot­
mistrza Roszczynialskiego zebrali mię­
dzy sobą kwotę 4.000 zł, z których zaku­
pili trzy granatniki dla kompanii Obro­
ny Narodowej. Wręczenie tych cennych
darów odbyło się w niedzielę, 16 lipca,

o godz. 9,30. Mszę św. połową odprawił
delegat JE biskupa morskiego ks. kan.

Bieszk, który wygłosił podniosłe kaza­
nie. Po czym nastąpił akt przekazania
sprzętu bojowego, który wręczał wój.t
gminy rtm. Roszczynialski.

Granatniki odebrał i gorące przemó­
wienie wygłosił pułkownik Brodowski,
podnosząc wielką miłość Ojczyzny Ka­
szubów, na których zawsze państwo pol­
skie może z zaufaniem polegać.

Uroczystość zakończyła się defiladą
miejscowej kompanii Obrony Narodowej
i organizacyj.

Kroni!ia
TOJłlJ/ilSKA

Toruń, dnia 18 lipca 1939 r.

Nocny dyżur pełnią apteki:
Centralna - śródmieście
Św. Anny - Bydgoskie Przedmieście

Pod Łabędziem - na Mokrem.
Nadwiślańska - Jakubskie Przedmieście
Św. Barbary - Chełmińskie Przedm.

Pogotowie straży pożarnej tel. 12-44 .

Pogotowie ratunkowe tel. 19-9L

Przedstawicielstwo ,,Dziennika Bydgo­
skiego". ni. Moś’ wa 17, teł. 14-46.

REPERTUAR KIN:
Aria: ,.Alarm na morzu”.
As: ,.Szczęśliwie się skończyło”
Mars: ,.Trade Horn”.
Świt: ,,El Gato”.

— Nauczyciele pomorscy na Wileńszczy­
źnie. Okr, pom. Stowarzyszenia Chrzęść.-
Nar. Naucz. Szkół Powszechnych zorganizo­
wał wycieczkę kraj!oznawcza dla nauczy­
cieli na Wileńszczyznę w czasie od 2 do 10
lipca br. Wycieczkę prowadzili pp. Rycza-
kowicz i Glówczeski. Uczestników było 36.
Wycieczka z,wiedziła Żułów w pow. świę-
ciańskim (miejsce urodzenia Marsz. Piłsud­
skiego), okolicę jeziora Naro-cz, dalej Wilno,
Troki, Grodno, Białystok i Białowieżę.

- Zawód miłosny powodem samobój­
stwa. W ub. piątek, 14 bm., w godzinach
popołudniowych wystrzałem z pistoletu w

serce pozbawiła się życia 25-letnia Janina
Rydzeńska. Zamachu samobójczego doko­
nała desperatka w mieszkaniu swych ro­
dziców przy ul. Romana Dmowskiego 126.
Jak wykazały wstępne dochodzenia, przy­
czyną samobójstwa był zawód miłosny.
Zwłoki Rydzeńśkiej! przewieziono do kost­
nic.y miejskiej na Mokrem do dyspozycji
władz sądowo-lekarskich. Dochodzenia po­
licyjne w toku.

— TKLT zwycięża KS Wima z Łodzi. Na
kortach TKLT w Toruniu rozegrany został
mecz tenisowy o mistrzostwo międzyklubo-
we Polski kl. B pomiędzy mistrzem okr.

łódzkiego KS Wima a mistrzem okr. po­
morskiego — Toruńskim Klubem Ląwn-
Tennisowym. Zwyciężył TKLT w stosun­
ku 6:2. W drużynie toruńskiej dobrze wy­
padli: Bojanowski, Laszkiewicz. Ten osta­
tni odbywa służbę wojskową w Toruniu i

występując z Bydgoskiego Klubu Law.o -

Tennisowego. zaciągnął się w szeregi T. K .

L. T . Jedyne zwycięstwo dla Łodzi odnie­
śli: Ulrichsowa i junior Banasiak. Poszczę
gólne wyniki przedstawiają się następuj!ą­
co: (zawodnicy TKLT na pierwszym miej­
scu): panowie: Bojanowski — Skonecki 4:6,
6:3. 6:2; Laszkiewicz — Banasiak 6:3, 6:4;
Laszkiewicz — Skonecki 6:0, 6:3; Bojanow­
ski — Bana,siak 6:4. 7:5. Panie: Andrutowa
— Ulrichsowa 1:6, 2:6. Gra podwójna pa­
nów: Bojanowski, Zieliński — Skonecki,
Kopal 6:4. 10:8. Gra mieszana: Denefeldo-
wa, Bojanowski — Ulrichsowa, Kopel 6:2,
6:2, W grze juniorów zwyciężył Banasiak
z ,,Winii", Wolskiego w stosunku 6:1, 6:1.

Jaka była organizacja kupiedwa
i handlu toruńskiego w XIII i XiU w.

Toruń. W tych dniach ukazał się na

półkach księgarskich II tom ,,Wydawnic­
twa Archiwum Miasta Torunia" zawiera­
jący pracę dr. Mariana Magdańskiego pt.
,,Organizacja kupiectwa i handlu toruń­
skiego do roku 1403". W prac,y tej zostały
omówione zagadnienia, których nie objęły
,,Dzieje Torunia", wydane z okazji 700-le-
cia miasta i które w ogóle dotychczas nie

były rozpatrywane i poruszane w literatu
rze toruńskiej.

Profesor U. P . dr K. Tymieniecki w

przedmowie pisze, że Magdański dał się
już poznać z szeregu w’artościowych przy-
czynów i recenzyj i w pracy swej ostatniej
obraca się na terenie sobie dobrze znanym.
Objął on tym razem cały okres na.jdaw­
niejszy, gdy Toruń jeszcze krz’yżacki stał

jednak ,,tylko handlem z Polską". W wal­
ce o regulowanie stosunków’ z ziemiami
polskimi, które stanowiły o ,,rozwoju i u-

padku miasta", Toruń w’idział główmy cel
swej miejskiej polityki handlowej i w tym
samym duchu usiłował wpłynąć na polity­
kę handlową zw’ierzchniej w’ładzy zakon­
nej. Wzmagająca sie konkurencja z jed­
nej strony Krakow’a, a z drugiej Gdańska
zmusiła Toruń do szukania ochrony swych
interesów handlowych w ’uzyskanym; w

roku 1403 prawie składu. Na tej dacie,
zamykającej okre.s dotychczasowej prze­
w’agi handlowej Torunia w handlu Polski
z krajami nad Bałtykiem, kończy autor

tej pracy sw’e wywody. Przedstaw’ił w niej
dzieje organizacji kupiectwa i handlu to­
ruńskiego w ciągu praw’ie dwóch stuleci.
Okazało się z nich, że tak jak w rozw’oju
handlu, tak i w stopniu jego organizacji
Toruń stał w omaw’ianym okresie w rzę­
dzie najbardziej zaaw’ansow’anych miast
tej części Europy.

W braku podobnyc,h prac dla innych
miast tak pruskich jak i polskich studium
obecne o organizacji kupiectw’a i handlu
toruńskiego w XIII i XIV wieku pozwala
nam wniknąć głębiej w organizację handlu
średniowiecznego na całym t.ym terenie,

Generalna próba zręczności kelnerów.
Gdynia. Przy ul. .-Świętojańskiej 21 wy­

sta,wione zostały liczne nagrody dla zwy­
cięzców, którzy otrzymają najlepsze wyniki
na II. ogólnopolskich zawodach zręczności
pracown,ików gastronomicznych w Gdyni.
Wielka ronogo-śćpucharów i innych cennych
nagród j!ak papierośnice, zega.rki itd. świad­
czą o- tym, jaką popularnością cieszą się w

szeroki-ch kołach te zawody, do których sta­
je przeszło 300 kelnerów z całej Polski. Na­
grody ufundowane zostały przez browary,
przesięhio-rstwa i instytucje m. i-n . ze Sta­
rogardu, Kościana, Wejherowa, Torunia,
Cieszyna, kilka pięknych nagród ufundOtWa-
li stewardzi z m/s Batory.

Zawody odbędą się. w niedzielę 30 bm.
na o-krążeniu mola Południowego, start i
meta u wylo’tu ul. Waszyngtona. Jak wia,do­
mo zawody zręczności po,legać będą na tym,
że każdy ze startującyh 300 kelnerów bę­
dzie musiał przebiec trasę, trzymając w rę­
ku tacę, na której będzie, o-twarta butelka z

piwem i duże szklanki wody. Który naj­
mniej rozlej!e, a najprędzej przybiegnie, ten

zwycięży.

Przed kilku dniami o-dbyła się pierwsza
próba zręczności w nocnych go-dzi-nach, po
pracy. Generalny zaś trening o-dbywa się
od rana we wtorek 18 bm.

IM/S ^Donald mac Hay
Gdynia. W niedzielę odbyła się uroczy­

sto-ść inauguracji nowe-go statku American-
Scantic-Line w Po-lsce m/s ,,Do-nald mac

Kay”. Jest to piękny, nowoczesny motoro­
wiec zbudowany w sto-czni amerykańskiej
(o 200 brt. i 453.000 stóp ładowności), nale-żą­
cy do armatore Mooze i Mc, Co-rmack Linę.

P, Mac Cormack przybył z Ameryki na

uroczys-tą inaugurację i podczas przyjęcia
wydanego na pokła-dzie statku dla przedsta­
wicieli wła-dz, sfer gospodarczych i prasy,
odpowiadając na serdeczne życze-nia kapi­
tana portu, ko-mando-ra G, Kańskiego, o-

świa-dcżył, iż jest ,,s-za,lenie zado,wolony”, że

obecnością swą może choć w małej części

potwierdzić uczucie sympatii, którą Amery­
kanie żywią do Polski. W porcie gdyńskim
każdorazowo można zauważyć’postęp w roz­
budo-wie.

Rozbudowują się też dalej stosunki han­
dlowe Polski z Ameryką.

Należy zaznaczyć, że mo-t-o-rowie-c ,.Do­
nald mac Kay” j!est pierwszym z sześciu
statków tego samego typu, które zastąpią
dotychc-zas kursujące na tej linii. 22 bm.
przybędzie m/s ,,Mormac-Sea” (Jastrzą,b),
8. 9 . ,,Mormac-Vren” (Mysikrólik), potem
,,Mormac-Dore" (Gołą.b), ;,Mo-rmac-Gull”
(Mewa) i ,,Mormac-Lare" (Skowronek).

Zakonspirowane przeszkolenie prasowe.
W Gdyni i na wybrzeżu odbywa się O-

becnie pewnego rodzaju przeszkolenie pra­
sowe w postaci wycieczek zapro-szonych
dziennikarzy z zaplecza, którzy mają moż­
ność zapoznania się z najświeższymi osiąg
nięciami na tym tere.nie.

Nie wiadomo właściwie, w jakim celu

wycieczki te mają być przed miej!scową
prasą osłonięte welonem nieprzeniknionej

tajemnicy, boć przecież tylko dzieci można
z powodzeniem zabawiać w ,,chowanego"
lub w kotka i myszkę.

Ostatnio bawili na takiej wycieczce pra­
sowej! m. in. red. Klaudiusz Hrabyk, T.
Garstecki i Ludwik Rubel, obecnie przyby­
wa następna ekipa. Także - ,,w sekre­
cie". Dlaczego?

Obywatelski (syn właściciela motorówki

Właściciel motorówki ,,Baśka", p. Jerzy
Bronikowski, złożył za pośrednictwem na­
szego wydawnictwa na FON 226 zł i 23 gr.
Jest to 5 procent od dotychczasowego obro­
tu za okres od 5 czerwca do 15 lipca br.,
wypracowanych przez ,,Baśkę" przez woże­
nie turystów na zwiedzanie portu.

Pragnęlibyśmy, aby ,,Baśka" jak najwię­
ce,j! wobec tego mogła i nadal zarabiać i na

FON płacić.
Jest to o tyle utrudnione, że właściciel

jej- nie ma gdzie sprzedawać biletów, bo na

ulicy nie wolno, kasa należy do konkuren­
cyjnego przedsiębiorstwa, a do motorówki
nie każdy turysta trafi. Nawet tablicy in­
formacyjnej nie można nigdzie po-stawić.
Co ma robić?

,,Agata".
W Gdyni staną! w basenie jachtowym

jacht ,,Agata", zbudowany przez malarzy
warszawskich Władysława Kocha, Antonie­
go Łyżwiańskiego i Henryka Jaworskiego,
którzy pracowali własnoręcznie pod kie­
runkiem majstra szkutnika. W ubiegłym
roku malarze-konstruktorzy mieli wiele
kłopotu ze spuszczeniem jachtu na wodę,
gdyż spece od tych SDraw kazali sobie bar­
dzo drogo zapłacić. Własnymi więc siłami
przy pomocy przyjaciół dokonali dzieła.

,,Agata" jeszcze ub. lata przyholowana zo­
stała przy berlinće (teraz się mówi: wiślan-
ka) do Gdyni do stoczni jachtowej, gdzie
otrzymała resztę wyposażenia. Malarze zaś
na ,,Zawiszy Czarnym" odbyli przeszkole­
nie.

Obecnie ,,Agata" stoi w basenie jachto­
wym i zapewne za kilka tygodni wyruszy
w pierwszy rejs.

— ,,Maria Alicja” !owi homary. Osiem
kutrów rybackich, które wyruszyły onegdaj
z Gdyni na połów homarów w Skagerraku.
ze szkunerem motorowym ,,Maria Alicja”
jako pływającą fabryczką konserw na czele,
dopłynęły pomyślnie do swej bazy w por­
cie duńskim Skagen, Obecnie załatwiane
są formalności z władzami lokalnymi, do-

tyśzące połowów i przeróbki homarów. Po
ich załatwieniu flotylla kutrów będzie mo­
gła przystąpić do pracy, która trwać będzie
około dwóch miesięcy.

— Koto Filistrów korporacji akademic­
kiej ,,Gdynia” dokonało wyborów nowych
władz zarządu, do którego weszli: komi­
sarz rządu, Sokół jako prezes, dyr Garbo-
wicz — wiceprezes, p. Umiński — sekre-
trz, dyr Linke — skarbnik. Do komisji re­
wizy.jnej weszli: dyr Dembiński, dyr Króli­
kowski i dr Michalski.

— Rybacy gdyńscy przywieźli z poło­
wów przybrzeżnych w ubiegłym tygodniu:
fląder 2640 kg, dorszy 850 kg, węgorzy 780
kg. Do Flełu rybacy dowieźli z połowów
przybrzeżnych po 400 kg fląder, dorszy i wę­
gorzy. Na. głębi gdańskiej złowiono 1120 kg
dorszy.

— Koncert Jana Kiepury odbędzie się
w sobotę 22 lipca o godz. 20 na placu Grun­
waldzkim w Gdyni na cele Funduszu Obro­
ny Morskiej.

— Trawler ,,Ławica” wyruszył na połów
śledzi z polską załogą. Zakupiony w Nor­
wegii trawler rybacki ,,Ławica I GDY 141”

po odbyciu swej pierwszej podróży na poło­
wach na wodach islandskich, poddany zo­
stał w stoczniach Gdyni i Gdańska przeglą­
dowi i pomalowaniu. Po uzupełnieniu za­
łogi, która całkowicie składa się tylko z

Polaków razem 15 osób), trawler wyjechał
dnia 14 m. na połowy.

Ratując syna, sam znalaz śmierć

w nurtach Wisły.

Toruń. W ub. niedzielę, 16 bm. wyda­
rzył się w Toruniu tragiczny wypadek,
który wstrząsnął do głębi mieszkańcami, j
Około godz. 26 w Wiśle, na wysokości |

pomnika poległych żołnierzy wojsk ba-1

łonowych, kąpał się 11-letni Kazimierz |

Dukowski. W pewnej chwili chłopiec j
począł tonąć. Na pomoc skoczył do Wi-
sły ojciec 37-letni Ignacy, kolejarz, zam. J

przy ul. Mickiewicza 37, który prawdo- j;
podobnie wskutek udaru serca utonął. J

Chłopca, któ-ry mimowoli stał się przy-1
czyną śmierci ojca, wyratował rybak, j.

Dotychczas zwłok tragicznie zmarłego
Bukowskiego, który cieszy! się dobrą

opinią, nie wydobyto. i
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KALENDARZYK

Dziś: Szymona.
Jutro: Wincentego.
Wschód słońca o godzinie 3.58.
Zachód słońca o godzinie 20.3 .

Stan pogody.
Pogoda słoneczna i przelotne deszcze.

Do dzielnic zachodnich i środkowych
napłynęło w dniu wczorajszym nieco chło­
dniejsze powietrze pochodzenia polarno-
morskiego, które spowodowało lekkie o-

chłodzenie i wzrost prędkości wiatru, na­
tomiast dzielnice wschodnie zalega.ło su­
che i ciepłe powietrze kontynentalne, toteż

było tam prawie zupełnie pogodnie.
W ciągu dnia w paru miejscowościach

notowano słabe burze. Dziś rano w Byd
goszczy piękny upalny dzień słoneczny.

Przewidywany przebieg pogody; pogoda
słoneczna o zachmurzeniu zmienny.m ze

skłonnością do burz i przelotnych deszczów.
Temperatura w ciągu dnia około 26 st. u-

miarkowane, nad morzem porywiste wia­
try z kierunków zachodnich. .

Termometr wskazywał dziś rano w cienia:

1111, y. H"!"i"mTfi"T 111 i i! i | i 111111! i i I i"hr
6-0+6101520 258035

DYŻURY NOCNE APTEK
od 17. VII, - 23. VII. br.

1) Apteka Centralna, ul. Gdańska,
2) Apteka pod Lwem. ul. Grunwaldzka.

Teleion Pogotowia Ratunkowego 26-15.

- MUZEUM MIEJSKIE przy ul. Parnej
otwarte codziennie od godz. 11—16, w nie­
dziele i święta od godz 11—14.

Muzeum Miejskie - Bielawki, ul Pierac­
kiego 8, otwarte codziennie od godz. 11—14.
Stała wystawa darów: obrazy Leona Wy­
czółkowskiego i rzeźby Konstantego Laszczki

— Biblioteka nowości T. C. L. przy ul.
Pomorskiej la wypożycza książki codzien­
nie od godz. 9—19, w soboty od 9—18.

— Redakcja udziela porad prawnych
(bezpłatnych) codziennie w godzinach od
17-18. Zamiejscowym udzielamy porad
również na drodze listownej.

Z TEATRU MIEJSKIEGO
im. K. H. Rostworowskiego.

Teatr Malickiej w Bydgoszczy.
We wtorek. 18 i w środę. 19 bm. 6 godzi­

nie 20 w Teatrze Miejskim w Bydgoszczy
odbędą się występy Marii Malickiej w ko­
medii Siera. i Maura pt. ,,JULIA KUPUJE
SOBIE DZIECKO". Komedia ta napisana
jest z dużą techniką, ujmuje zręcznie i po­
wabnie temat i czyni z niego coś niezmier­
nie miłego, interesującego od początku do
końca, pachnącego dziś zwolna więdnącym
romantyzmem, Świetność dialogów’, zręcz­
ność i dowcip podnoszą Wartość tej subtel-
teji komedii, która tak miło bawi, zacieka­
wia. i wzrusza. W roli głównej wystąpi
Maria Malicka, która da,ła w Warszawie
szereg mistrzowskich kreacj’i, a która znaj­
duje się w najświetniejszej formie w pełni
swego artystycznego wykwitu i zalicza tę
ro,ę do najwspanialszych kreacji. Partne­
rami jej będą w głównych rolach Michał
Pluciński. Janusz Nowacki. A. Pomian, H.
Modrzewski i inni. Pozostałe bilety do na­
bycia w kasie teatru. Zniżki i passe-partout
premierowe niewa,żne.

— Zniżki kolejowa dla członków P. T, K.

Zarząd bydgoskiego Oddziału Polskiego To­
w’arzystwa. Kraj!oznawczego podaje do w’ia­
domości. że członkow’ie towarzystwa korzy­
stają. na podstawie legitymacji członkow­
skiej, z 50% zniżki kolejowej do szeregu
miejscowości turystyczno - uzdrow’iskowych.
Obecny okres, jako okres w’akacyjny, nada­
je się najlepiej do zw’iedzania i poznaw’ania
przede wszystkim w’łasnego kra ju, który ob­
fituj!e w ogromną ilość nader pięknych i u-

roczych miejscowości, Hasłem każdego Po­
laka winno być: ,,Poznaj swój kraj". A po­
znać go można tylko przez zwiedzanie. Se­
kretariat P. T, K. udziela wszelkich infor­
macyj, przyjmuje zapisy na członków i wy­
staw’ia odnośne legitymacje. Przy sekreta­
riacie mieści się również poradnia turysty­
czna, oraz biblioteka krajoznawcza, z której
członkowie korzystają bezpłatnie. Adres se­
kretariatu P. T. K,: ul. Zygmunta Augusta
nr 14, tel. 37-64.

Dokumenty królewskie w ,,Tygodniu Bydgoszczy"
19—29 VII. 1939.

Oczy całej Polski
zwrócone są ku Pomo­
rzu. Przebrzmiewają
już stopniowo echa
,,Dni Morza", które da­
ły tak upra,gtyoną
przez wszystkich spo­
sobność do za,manife­
stowania wobec całego
świata naszych nie­
rozerwalnych zwią­
zków z Bałtykiem, lecz
nie słabnie ani na

chwilę nasz żywiołowy
pęd ku Morzu i innym
ośrodkom Wielkiego
Pomorza, sta.nowiącym
kuźnie naszych aspi­
racji zamorskich i ko­
lonialnych.

Bydgoszc-z, jako
centrum całego zaple­
cza naszego wybrzeża
mors,kiego i odwieczny
ba,stion polskości tę­
go kraju, występuje w

ostatniej dekadzie Iipca br. z programem
swego ,,Tygodnia", by skupić po raź drugi
uwagę społeczeństwa na Pomorzu i dać, mu

możność bliższego zetknięcia się z ośrod­
kiem. z którego na całe Pomorze bije nie­
ustanna fala odrodzenia narodowego i tę
żyzny.

Na czoło imprez ,,Tygodnia" wysuw’ają
się tradycyj!ne już regaty międzynarodowe,
które odbędą się na forze bydgoskim w

dniach 22 i 23 Iipca. Osobliwością tegorocz­
nych regat będzie ,.bieg czw’órek Bałtyku"
o mistrzostwo miast nadbałtyckich. Wyni­
ku tego biegu, któremu wyjątkow’a konste­
lac.ja nad Bałtykiem nadaie niejako symbo­
liczne zn-acznie, śledzie będą goście z za­
partym oddechem. Poza tym w ciągu 2 dni
zmagać się będą w blasku lipcowego słońca
najlepsze nasze osady, by dać chlubne świa­
dectwo naszej tężyźnie i naszej ambicji
zwycięstwa.

Pomorski Automobilklub. docenia.jąc
znaczenie regat jako wspaniałego w’idowi­

ska sportowego i idealnego czynnika w’y­
chowawczego, przew’iduje na dni 22 i 23 łip­
ca ,,Ogólnopolski zjazd p!akietowy" auto-
mobilistów do Bydgoszczy. Do apelu staj!e
również całe kupiectwo bydgoskie, urządza­
jąc na czas ,,Tygodnia" konkurs wystaw
sklepowych. Konkurs ten będzie niezaw’od­
nie imponu.jącym pokazem solidności i

sprawności kupieetwa bydgoskiego, które o-

bok przemysłu stanowi przecież grzbiet pa­
cierzowy struktury gospodarczej Bydgosz­
czy.

W Bydgoszczy znajdzie ponadto każdy
uczestnik ,,Tygodnia" mnóstwo atrakcji
kulturalnych, aby wspomnieć tylko o przy­
gotow’anej już przez Bibliotekę Miejską wy­
stawie dokumentów królewskich, o wysta­
wie dzieł największego grafika polskiego
Leona Wyczółkow’skiego przy ulicy Broni­
sława Pierackiego 8 i tylu innych atrak­
cjach i rozrywkach, j!akie może dać wielkie
miasto, tętniące wzmożonym wysiłkiem go­
spodarczym i kulturalnym.

Osobny dział rozrywek stanowić będą
wycieczki w głąb przepięknego regionu
bydgoskiego, a zw’łaszcza wycieczki do Bo­
rów Tucholskich, dla których Bydgoszcz
jest idealną bazą wypadową. Brdyujście,
Rynkowo, Smukała. Koronow’o. Ostromecko,
jeziora Byszewskie, Sokole-Kuźnica. nadle­
śnictwo ,,Świt", Potulice. Samostrzel, Dębo­
wa Góra w powiecie Wyrzyskim — oto
sznur pereł, jaki zaprezentować może B_yd­
goszcz swym gościom, nie narażając ich,
dzięki dogodnym W’arunkom _komunikacyj­
nym. na żadne przykrości i wielkie wy­
datki.

,,Tydzień Bydgoszczy" odbędzie się pod
auspicjami Ligi Popierania Turystyki, któ­
ra orga.nizuje w okresie od 19—29 łipca
w’ielki zjazd do Bydgoszczy na podstawie
indywidualn.ych kart uczestnictwa, upraw­
niających do 75% zniżki kolejowej w dro­
dze powrotnej z Bydgoszczy do mie.jsca za­
mieszkania. Niemałą zachętą do udziału w

,,Tygodniu Bydgoszczy" będą niezawodnie
także ulgi, z których korzystać będzie każ­
dy uczestnik na mocy wspomnianych kart
na terenie Bydgoszczy samej.

Karty te upraw’niać będą rów’nocześnie
do

25 % zniżki przy wstępie na regaty mię­
dzynarodowe,

50% zniżki przy przejazdach Bydg. Ko­
lejami Powiatowymi,

50 % zniżki przy przejazdach statkami

Lloydu Bydgoskiego do Brdyujścia,
50% zniżki przy przejazdach tramw’aja­

mi i autobusami miej!skimi.
gratisowego wstępu na wystawę doku_­

mentów królewskich w Bibliotece Miej!skiej,
gratisowego wstępu na wystawę dzieł

Leona Wyczółkowskiego,
gratisowego wstępu do Muzeum Miej­

skiego oraz do zwolnienia z lO% podatku
hotelowego w Bydgoszczy.

Warunki nabycia kart uczestnictwa w

,,Tygodniu Bydgoszczy" zostaną podane do
wiadomości publicznej za pomocą afiszy
i komunikatów prasowych.

Bydgoszcz: Brda w śródmieściu,

Tylko wolny i świadomy obywatel
jest zdolny do wielkich poświęceń dla Ojczyzny.

SPojuhUeuszu u Bydgoszczy.
Niedzielne uroczystości jubileuszowe Zj:e­

dnoczenia . Zawodowego, Polskiego, o któ­
rych’wczoraj donosiliśmy, niewątpliwie na

wszystkich uczestnikach zrobiły jak naj!lep­
sze wrażenie. Uwydatnił się w nich przede
wszystkim patriotyzm mas i przewódców
tej organizacji oraz wyraźne podkreślenie,
że ruch ten oparty jest na zasadach etyki
chrześcijańskiej. Mówcy kilkakrotnie stwier­
dzali, że robotnik wychowany w szeregach
Zjednoczenia był i jest gorąco przywiązany
do Kościoła Katolickiego i że w działalno­
ści swej codziennej opiera się na prawach
Boskich.

Niemniej silnie podkreślali mówcy pa­
triotyzm rzesz robotniczych, które od 50 lat
znalazły się pod wpływami ZZP,

Jeden z mówców szczególnie mocno za­
akcentował. że tak jak przed 50 laty ł 30

laty, kiedy kładziono podwaliny pod ZZP.
byliśmy zwarci, silni i gotowi, tak samo j!est
dziś.

Ktoś inny trafnie zauważył, że obchód
odbywa się niemal w 529-tą rocznicę bitwy
pod Grunwaldem. Okoliczność ta nie jest
przypadkową, gdyż cała działalność ZZP w

czasie zaborów była jednym pasmem walk
z germanizowaniem robotnika polskiego.

Przemawiający w imieniu chrzestnych
sztandaru, naczelny redaktor naszego pi­
sma, p. redaktor Teska podkreślił, że do
celów ZZP obok słusznej zupełnie walki o

sprawiedliwość społeczną - należy również
walka o zwycięstwo . idei swobód obywatel­
skich. Tylko wolny i świadomy swoich
praw obywatel-robotnik — mówił red. Te­
ska — jest zdolny do wszelkich poświęceń
dla kra,ju i takich obywateli Polsce dziś
potrzeba przede wszystkim. Składając ży­
czenia w imieniu chrzestnych, red. Teska

życzył ZZP. aby twardy upór i wierne trwa­
nie przy sztandarze Wolności i Ojczyźnie
nadal było nicią przewodnią działalności
społecznej tej grupy.

’

_

’

W uzupełnieniu sprawozdania, podanego
w dniu wczoraj!szym, zaznaczyć należy, że

uroczystości były dobrze zorganizowane.
Komitet organizacyjny, złożony z panów
Przybylskiego, wiceprezesa ZKP. Fausty-
niaka, sekretarza Zw. Metalowców. Rosza­
ka. sekretarza Zw. Robotn. i Rzem. oraz

Piaseckiego, sekretarza Zw. Robotników
Rolnych i Leśnych — dobrze wywiązał się
ze swoich obowiązków.

Uroczystą akademię urozmaiciły wystę­
py orkiestry. KPW Kapuściśko-Trańzyt i
chóru ,,Chopin" pod dyrekcją p. Waligór­
skiego.

Na zjazd nadesłano 37 tele,gramów, m. in.
od ks. prób. Skoniecznego. posła Koniecz­
nego z Inowrocławia.

Koncert w ogrodzie ,,Sokolni" i zabawa
taneczna na sali cieszyły się dużym powo­
dzeniem.

Mało cudzoziemców przyjeżdża
do Bydgoszczy.

Naprężone stosunki polityczne przyczy­
niły się w poważnym stopniu do spadku
liczbv cudzoziemców przyjeżdżających do
Bydgoszczy. Podczas gdy dawniej prze­
ciętnie zawitało do naszego grodu ponad
500 osób, to obecnie ruch cudzoziemców
znacznie zmalał. I tak w miesiącu czerwcu

przebywało na terenie miasta Bydgoszczy
tylko 175 cudzoziemców, z tego było 82
Niemców. 51 Gdańszczan, 7 Francuzów. 5
Duńczyków, 4 Anglików, 4 Amerykanów, 3

Chińczyków. 3 Rumunów, 2 Szwaj!carów, 1
Włoch. 1 Węgier, 1 obywatel sowiecki i je­
den Szwed. W tym samym miesiącu czerw­
cu wyjechało z Bydgoszczy 192 cudzoziem­
ców. wśród których znajdowało się 112
Niemców, 45 Gdańszczan, 5 Anglików, 5
Francuzów. 5 Duńczyków, 3 Amerykanów i
2 Szwaj!carów.

- Ślub. W ub. wtorek pobłogosławiony
został w kościele Najśw, Serca Jezusa zwią­
zek małżeński pomiędzy urzędnikiem F. P.

T. K. p . Józefem Gruszczyńskim, synem śp.
mistrza krawieckiego Wincentego i zacnej
obywatelki Heleny z Schubertów, z panną
Heleną Witkowską, córką poważanych oby­
wateli, rolnika Antoniego i Marii z Krub-
skich. zamieszkałych w Otrębach, powiat
Lubawa. Na intencję młodej pary odbyła
się msza św,, odprawiona przez ks. kan, K,
St,epczyńskiego, który pobłogosławił rów­
nież związek małżeński. Uroczystość ko­
ścielna miała szczególny charakter ze

względu na osobę młodego pana, znanego w

naszym mieście śpiewaka-barytona. Pod­
czas mszy św. śpiewała p. Wujcówna. ,,Ve-
ni Creator" oraz ,,Ave Maria" Schuberta na

organach wykonał organista-wirtuoz, p.
Szczepan Jankowski. Na zakończenie za­
grały potężne akordy organów ,,Marsz we­
selny" Wagnera. Uroczystości weselne od­
były się u rodziców młodej pani w Otrę­
bach. którzy podejmowali gości z staropol­
ską gościnnością. Nadeszła moc telegra­
mów z życzeniami. Młody pan śpiewał w

Operze Poznańskiej i w Teatrze Miejskim,
zasłużył się wielce dla sprawy społecznej
i kościelnej. Młodej parze zasyła redakcja
,,Dziennika Bydgoskiego" najserdeczniejsze
życzenia Szczęść Boże!

Wspaniały zbiór nagród
na międzynarodowe regaty w Bydgoszczy,

Nagroda wędrowna
Ministra Republiki Łotewskiej Alfreda Ber.

zinsa, ufundowana na bieg jedynek miast

nadbałtyckich regat międzynarodowych
w Bydgoszczy.

Nagrody przechodnie na regaty między­
narodowe w Bydgoszczy w dniach 22 i 23

Iipca rb.. wystawione są w witrynie okna

wystawowego firmy Jankowski i Syn,
Skład Sukna, ul. Gdańska 14 (gmach Hote­
lu Pod Orłem). Do licznych, ofiarowanych
w latach ub.iegłych nagród, ufundowali na­
stępu.jące osoby i instytucje w tym roku
nowe nagrody: pp. redaktorowa Wincenty-
na Teskowa na bieg czwórek pań. drowi
Alina Klikowiczowa na bieg jedynek pań,
dyrektor kolei Herby Nowe — Gdynia na

bieg jedynek II klasy, Bydgoski Dom To­
warowy (Be-De-Te) na bieg czwórek bez
sternika II klasy. Browar Bydgoski na bieg
ósemek II klasy, Tow. Ubezpieczeń ,,Piast"
na bieg dwójek podwójnych młodszych.

Poza tym rozegrana zostanie nagroda
wędrowna, ofiarowana w roku 1938 na bieg
czwórek, mistrzostwo miast nadbałtyckich,
przez p. ministra sportu Rzeszy Niemiec­
kiej! von Tschammer und Osten, oraz na­
groda przechodnia na bieg jedynek miast

nadbałtyckich, ofiarowana w r. 1939 przez
p. ministra Republiki Łotewskiej, p, Al­
freda Berzinsa w Rydze.



Nr 163. ,,DZIENNIK BYDGOSKI". środa, dnia 19 lipca 1939 r. Sfr. łt

,,Zeznanie szpiega0.
Nad Europą zawisła groza najokrutniej­

szej wojny, bezwzględnej, morderczej, pro­
wadzonej wszelkimi środkami, na jakie
zdobyć się może nowoczesna technika.
Pierwsze wojenne pozycje zostaiy już ob­
sadzone. Toczy się na nich nieubłagane
zmaganie gospodarcze, psychiczne i moral­
ne. Hitleryzm postanowił zniszczyć naj­
pierw wrogów od wewnątrz, zdezorganizo­
wać życie, spalić, zatopić lub wysadzić w

powietrze najważniejsze pozycje nieprzyja­
cielskie. W tym celu Gestapo zorganizowa­
ło we wszystkich państwach europejskich
i zamorskich niesłychanie misterną sieć
szpiegowską. Wytwórnia Warner Bros na­
kręciła dokument,alny film, osnuty na tle
dopiero co przeprowadzonego procesu no­
wojorskiego p. t. ,,Zeznanie szpiega”. Film
ten przechodził zmienne koleje losu. Naj­
pierw Fritz Kuhn, herszt szturmowców nie­
mieckich w Ameryce, wytoczył wytórni
proces o 26 mil. odszkodowania. Zostaje
jednak aresztowany. Sprawa upada, a film
wędruje w świat. Przybywa do Anglii. Am­
basador niemiecki w Londynie protestuje
przed rządem brytyjskim. Długie wahania
angielskiego ministerstwa spraw zagranicz­
nych i wreszcie odbywa się premiera filmu.
Publiczność gwizdami i krzykiem ,,hańba”
wita każde ukazanie się szefów Gestapo na

płótnie. W czerwcu br. największy trans­
atlantyk francuski ,,Normandie” powraca

z Ameryki do Havre’u. Dwudziestu uzbro­
jonych policjantów wyładowuje niewielką
żelazną skrzynię i pancernym samochodem
odstawia na lotnisko. Tam czeka już spec­
jalny samolot, który zabiera skrzynię i na­
tychmiast odlatuje drogą okrężną przez Ho­
landię, Belgię, Danię i poprzez pełne morze

do Gdyni. I oto film ten ukaże się już dziś
na ekranie kina ,,Lido”. Zbyteczne podkre­
ślać, że film ten winien zobaczyć każdy
Polak, aby zapoznać się ze szkodliwymi me­
todami szpiegów, grożących i naszej oj­
czyźnie.

,,Żywa torpeda".

’Jako kandydat na ,.żywą torpedę" zgło­
sił się w Redakcji naszej p. Lewandowski
Wacław z Bydgoszczy, Grunwaldzka 177,
uczeń ślusarski.

Nieprzerwan!e pł^ną zgłoszenia
do L. O. G.-n.

Deklaracja,
Proszę o zapisanie mnie do ,,Legionu O-

swobodzenia Gdańska" i oświadczam, że w

razie potrzeby, każdej chwili, gotów jestem
stanąć w szeregach Legionu, by z bronią w

ręku walczyć o Polski Gdańsk.
Józef Szulz,

Warszawa, Opawska 16 m. -46.

Podobnej treści deklaracje podpisali:
Z Warszawy: Z. Soc,haczyński, Kopińska

nr 11/30; H. Michalski, Wiochy, Szopena 15;
T. Wrzosek. Kopińska 11/14; W. Kopeć, Ko­
pińska 11/30.

Z Bydgoszczy: J. Ciepły, Chełmińska 3;
St. Kiciński. Kujawska 148/1; A, Kurkow-
ski, Jackowskiego 23/11; K. Pastwikowski.
Ks. Skorupki 15/12.

Ze Strzelna: E. Fiebig, Rynek 14.

Pomorzanki na wywczasach w górach
Dilok, w’ lipcu.

,,Jak dobrze nam zdobyw’ać góry!" —

wyryw’a się okrzyk z 68 piersi, gdy kolonia
TNSW dojeżdża do uroczego Diloku. małej
miejscowości w Karpatach Wschodnich nad
Prutem. Już po raz dziew’iąt,y urządza tu
Koło grudziądzkie Towarzystwa Nauczycie­
li Szkół Średnich i Wyższych kolonię wy­
poczynkową dla młodzieży szkół średnich
z Pomorza. Kolonia cieszy się zawsze wiel­
kim powodzeniem. Nic dziwnego! Okolica
jest tu cudna. Wysokie, porosłe lasem
szczyty, jak: Swinianka, Makowica, Jawor­
nik otaczają górę, na której mieści się ko­
lonia. Szczyty te są celem kilkugodzinnych
lub całodziennych wycieczek, dających nam

moc wrażeń.
Codziennie wznosimy na w’ysoki maszt

sztandar, który szumnie i dumnie powiewa
przez cały dzień nad kolonią i przypomina
nam o obowiązku stania na straży polsko­
ści i zaznaczania, że my, Polacy, nie boimy
się niczego, że jesteśmy spokojni. Dużo
nam tu trzeba opanowania, bo ludność

miejscowa (Huculi) ze strachem myśli o

w-ojnie i rozpowiada z trwogą o stojących
na granicy ,,kanonach".

Z zaostrzonymi gimnastyką apetytami
udajemy się na śniadanie. Po śniadaniu
orzeźwiająca kąpiel w Prucie, kupowanie
pamiątek w Mikuliczynie. lub krótkie wy­
cieczki na okoliczne szc,zyty. Po tak ,.pra­
cowicie" spędzonym czasie, ,,repety" pod­
czas obiadu cieszą się ogromnym pow’odze­
niem, ku uciesze kierownika kolonii, p.
prof. Odyi. Po podw’ieczorku plażujemy się
w gorących blaskach słońca, zbieramy ja­
gody. których jest ogromna ilość. Z zasma-

rowanymi od jagód buziami wracamy na

kolację. Lecz najbardziej urocze są wie­
czory. Gdy wkoło zapada cichy mrok, kie­
dy góry stoją majestatycznie w blaskach
zachodzącego hen, w dali słońca, my wie­
dziemy wieczorne gawędy, lub nucimy tę­
skne ludowe piosenki. Cudne są nasze

w’iec,zory! Tak jak tutaj, nie modlimy się
chyba nigdzie. Bóg jest tak bl.isko nas, tak
bardzo odczuwamy Jego w’ielkość i moc.

Gładkowska.
Zgłoszenia na drugi turnus (męski) od

28. 7. do 28. 8 . przyjmuje zarząd kolonii
TNSW w Diloku, poczta Mikuliczyn.

Karty uczestnictwa w ,,Tygodniu Bydgoszczy"
(19-29 lipca 1939).

Liga Popierania Turystyki wydała z

okazji ,,Tygodnia Bydgoszczy”, odbywające­
go się w cząsie od 19-29 lipca br., karty u-

czestnictwa. które uprawniają;
1) do 75% ulgi w drodze powrotnej z

Bydgoszczy do stacji pierwotnego wyjazdu,
2) do bezpłatnego wstępu
a) na wystawę dokumentów królewskich

w Bibliotece Miejskiej],
b) do Muzeum Miej’skiego przy. ul. Je­

zuickiej l,
c) na wystawę dzieł Leona Wyczółkow­

skiego i rzeźb Konst. Laszczki przy
ul. Bronisława Pierackiego 8,

3) do 25 % zniżki przy wstępie na regaty
międzynarodowe na torze bydgoskim w dn.
22 i 23 lipca 1939 (Bieg czwórek Bałtyku),

4) do 50% zniżki przy przejazdach Byd­
goskimi Kolejami Powiatowymi (do wszyst­
kich stac.ji i z powrotem),

5) do 50% zniżki przy przejazdach stat­
kami Lloydu Bydgoskiego z Bydgoszczy do
Brdyujścia i z powrotem.

6) do 50% zniżki przy przejazdach tram­
wajami i autobusami miejskimi na terenie
Bydgo.szczy,

7) do zwolnienia z !O% podatku hotelo­
wego we wszystkich hotelach bydgoskich.

Prócz tego uprawnia.ją karty Ligi do
50% zniżki na przedstawienia w kinotea­
trach ..Kristal" i ,.Marysieńka" w tej- posta­
ci, że kupujący bilet może wprowadzić dru­
gą osobę gratis. (Tego ostatniego świadcze­
nia nie uwidoczniono na kartach).

Karty uczestnictwa Ligi są do nabycia
w cenie 2 zł w przedstawicielstwach LPT,
na większych stacjach PKP w okręgach Dy-
rekcyj Katowice, Warszawa. Poznań i To­
ruń, w Biurach Podróży ,,Orbis" oraz w

Domu Turystycznym w Bydgoszczy. — Obie

Czy taR być powinno?
Na marginesie akademii ku uczczeniu rocznicy Grunwaldu.

Musimy głos zabrać w przykrej i. drażli­
wej sprawie, ażeby w przys-złości przez złą
organizację obchodów i akademii nie obni­
żać znaczenia pamiętnych rocznic, jak to
miało miejsce w ub. so-botę na aka-de-miach
ku uczczeniu 529 rocznicy zwycięstwa orę­
ża polskiego na-d Niemcami pod Gru-nwal­
de-m. Poniew,aż organizacja poważnie szwan­
ko-wała i zawiodła na całej linii, wobec tego
dziwić się nie można, że akademie urządz-o­
ne w kilku punktach miasta nie udały się
pod wględem liczby uczestników, a w sali
Kowalskiego ze względu na słabą frekwen,­
cję akademia w o-góle się nie odbyła.

Fatalnie wypadła szczególnie akademia
w ,,Domu Społecznym" przy ul. Gdańskiej,
która wywołała wielkie niezadowolenie u-

czestników. Przewodniczący, który nie tyl­
ko zagaił akademię i odczytał wiersz, rów­
nież odczytał referat, na,pisany prze-z prze­
widziane-go prelegenta, lecz tak słabym
głose-m, że treść tego referatu pozo-stała
bez w;;-aże-nia. Wyznaczony prelegent bo­
wiem nie zjawił się, gdyż przedwcześnie
zmus-zo-ny był wyjechać — na urlo-p. .. a

tekst przemówienia dostarczony został

J^Tg^.;,CONFESSION^ OF A MAZI SPY’

EDWARD G. ROBINSON
FRANCIS LfDEfO-George Sanders Paul Lukas Henry O’Neill

Rei. ANATOLE UTVAK

Dziś sensacja dnia!!!

KINO ,,LIDO°
Wyświetla najbardziej aktualny i głośny’ film p. L

ZEZNANIE SZPIEGA potęgi Hitleryzmu

UWAŻAJ!!! Poznaj metody działania Gestapo.
Passe partoat, bilety ulgowe i bezpłatne nieważne,

ostatnie instytucje uskuteczniają także wy­
syłkę kart uczestnictwa za zaliczeniem

pocztowym.
Niezależnie od tego wydał Zarząd Miejski

w Bydgoszczy lokalne karty uczestnictwa
w ,,Tygodniu Bydgoszczy", które, z wyjąt­
kiem 75% ulgi na przejazd powrotny linia­
mi PKP uprawniaj

’

ą do tych samych świad­
czeń z następującymi modyfikacjami:

50% zniżka na statkach Lloydu Bydgo­
skiego obowiążuje przy 4-krotnych przejaz­
dach do Brdyujścia i z powrotem,

50% zniżka obowiązuje przy 4-krotnych
przejazdach tramwajami miejskimi,

50% zniżkę przy przejazdach Bydgoski­
mi Kolejami Powiatowymi stosuje się we

wszystkich kierunkach bez ograniczenia
ilokrotności.

Dodatkowo uprawniają lokalne karty do

wolnego wstępu na koncert popularny Byd­
goskiego Towarzystwa Muzycznego w dniu
22. VII. o godz. 20 w ogrodzie Resursy Ku­
pieckiej oraz do 30% zniżki na przedstawie­
nia w kinoteatrach ,,Kristal" i ,,Marysień­
ka" w tej formie, że za bilety począwszy od
0,85 zł i wzwyż uzyskuje się miejsce wyż­
szego rzędu. Wobec kina ,,Lido", które rów­
nież figuru.je na karcie lokalnej, zniżka ta
nie ma zastosowania, gdyż dostawca filmu
(,,Zeznanie szpiega") nie zgodził się na ce­
ny ulgowe przy wyświetlaniu tego filmu.

Lokalne karty uczestnictwa w’ cenie 1 zł
są do nabycia w Bydgoszczy w PBP ,,Or­
bis", w Domu Turystycznym przy Dworcu
Gł. i w Ratuszu (pokój nr 10) oraz w Zarzą­
dzie Miejskim w Kol’onowie. We wszystkich
wyżej wyminionych miejscach sprzedaży
można otrzymać gratis szczegółowy pro­
gram ,,Tygodnia".

1 przewodnic,zące-mu ze z-nacz-nym opóźnie­
niem, wsku-tek czego akademia roz-poczęła
się z 20-minutowym- opóźnieniem.

Tego rodza,ju fatalna organizacja akade­
mii szko-dzić mo-że tylko do-brej sp-rawie i
zrazić szero-kie masy s-połeczeństwa do u-

czestnicze-nia w akademiach. Podobno była
propozycja zwołania pod gołym niebem je-d­
nej potężnej! manifestacji, jednakże władze
administracyjne na te-n proje-kt się nie zgo­
dziły, c-zego- tak. bardzo- znowu z-rozumieć
nie mo-żna.

W związku z powyższymi aka-de-miami
jedno z pis-m podato, że udział w nich brały
tysiączne tłumy, m. in. i w sali Ko-wals-kie­
go, co oczywiście mija się z prawdą, bo a-

kademię u Kowalskiego wo-bec słabej fre!k­
wencji odwołano. Inne z-nowu pismo lokalne
nadmieniło, że podczas akademii w ,,Do­
mu Społecznym" ode-grano hymny narodo­
we polski, fra-ncus-ki i niemiecki, których
wszyscy wysłuchali stojąc. Sprawo-zdawca
hymn brytyjski uznał widocznie za niemiec­
ki, po-nieważ ma takie same brz-mien-ie j)ak
,,Heil dir i-m Sie-gerkranz". Fatalny la,psus.

Dlaczego ten wyjątek?
Płot koło Elysium stoi niewzruszony.
Od jednego ze znanych powstańców wiek

kopolskich, — którego nazwisko znajduje!
się w posiadaniu Redakcji. — otrzymujemy:
następujące, pełne słuszności uwagi:

Dlaczego właśnie Elysium? — Oto pyta,
nie, które ciśnie się na usta nie tylko Pow
laków, ale i zdziwionych Niemców bydgó.
skich. Chodzi o plot przy narożniku ul.
Gdańskiej a Ale.jami Mickiewicza, chronią-t
cy tajemnice Elysium. Podczas bowiem,-
kiedy wszystkie bez wyjątku płoty pad!y ów
fiarą nakazu władz, kiedy nawet najbiedw
niejszy obywatel, któremu nie starczyło na

postawienie przepisowego parkanu, do naw

kazu tego musiał się zastosować, panowie ź
mniejszości, którym postawienie przepisom
wego parkanu na pewno nie sprawi więk.
szych trudności, gdyż Elysium to potęga f’i.
nansowa, znaleźli gdzieś jakąś ochronę. Czy
dla tej właśnie spółki istnieją w Bydgosa.
czy przywileje, z którymi nie spotkał się rt.

bywa teł Polak? Czy płot ten pozostał po tó,
by stanowił on twierdzę wojującego hitlew
ryzmu, w której znajdzie czy już znalazf
przytułek i siedlisko wojujący hitleryziri,
wykurzony z Ziviłkasino Gesellschaft Erlio-
lung?

Są w Bydgoszczy osoby, które spraw?
bacznie obserwują i apelują do miarodai.

nych czynników o zastosowanie tych sa­
mych nakazów wobec panów z Elysiuna,
które bez pardonu obowiązywały obywateli
narodowości polskiej.

Twierdz niemieckich i ukrytego w nic!i

hakatyzmu oszczędzać nie należy.
Powstaniec Wielkopolski,

Echa bestialskiej napaści
na ul. Jagiellońskiej.

Tra.giczne zajście^
k-tóre-go ofiarą pad! 43.
letni ko-lejarz śp. Franki
ciszek To-maszewski,-
zam. Na W-zgórzu 28,
wywołało w kołach ko.
lejarzy głęboki żal i za.

razem oburzenie nai
sprawców na(padu. Jaki
się o-kazało p. W!ady,
sław Dorsch (Ogrodom
wa 7) podczas bójki f
zadania śmierteine-goi
ciosu nie znaj!dował się

w o-góle na ul. Jagiellońskiej i po- udowo-d .

nieriiu swego alibi natych-mias-t przez, poli.
c,ję został zwolnio-ny. Tak samo z bra-ku!
dowo-dów winy sędzia śledczy Mniszewski
zarządził wczo-raj wypuszc.zenie na wo-lność
Jana Dorscha i Stani-sła.wa Gorlewskiego.
W ares-zcie śledczym przebywają natomiast
Urbaniak i Dzie-mbicki.

— Dosyć często się zdarza, że niemowlę
lub dziecko trudno jest utrzymać w wóz­
ku. Gdzie leży przyczyna? Nie ulega wątp!i-,
wości, że w konstrukcji wózka jest ,jakiś
błąd, który uniemożliwia dziecku wygodne
położenie. Dlatego troskliwe matki przy;
kupnie wózka niechaj się zawsze kieru.ją
myślą o wygodzie dla dziecka. Prosimy za.

interesować się naszym składem wózków,
dziecięcych, wyposażonych. doskonale, wy.
godnych, modnych i tanich. A Hensel, wł,
W. Sierpiński i I. Kasprzak, Bydgoszcz, uh
Dworcowa 4.

— Wieczór taneczny podchorążego. Wi
niedzielę, dnia 23 bm. o godz. 20 w salacfi

Domu Społecznego” w Bydgoszczy przy
ul. Gdańskiej 20 podchorążowie VII promo.
c.,ii urządzaj i swój wielki wieczór taneczny,.
Dwa wyborowe zesnoły orkiestr w’ojskowycłś
zapewniają beztroski humor. A więc, W
niedzielę 23 bm. o godz. 20 ,,Dom Społeczny"1

— Samobójstwo mężatki. Kierow’nik po.
ciągu Ludwik Antoniewski, zam. przy uf.
Kolwitza 2, zgłosił policji, że jego żona’
Franciszka, licząca lat 49, podczas jego nie.
obecności otruła się kwasem solnym. Przye
czyna samobójstwa nie jest znana.

— Zasłabli na ulicy. Bezdomny żeglarz
35-letni Nikodem Nowacki, wycieńczony z

głodu, zasłabł wczoraj na Placu Teatrał.

nym. Przewieziono go karetką pogotowia
ratunkow’ego do lecznicy miejskiej. Rów.
nie? zasłabł na ul. Kącik 74-letni kowraf
Tgnacy Wolski, zam. w Pruszczu. Staruszek’
czuł się niezdrów i pieszo wybrał się z

Pruszcza do Bydgoszczy do lekarza. Odsta.
wdono go tak samo karetką sanitarną dcf
lecznicy miejskiej.

— Spadł z rusztowania. Murarz Antonf
Łazarski (Ugory 36), zatrudniony u budo­
wniczego . Witkowskie,go, spadł W’czoraj z

rusztowania przy ul. Garbary 26 z wysoko­
ści 2 metrów_ do skrzyni z wapnem, przy
czym dotkliwie się potłukł. Zawezw’aną ka.
retką pogotowia ratunkwego przewieziona’
go do szpitala miejskiego.

— Zastępczy obowiązek wojskowy. Min.
3pr. Wojsk, wyjaśnia, że w świetle przepi­
sów o powszechnym obowiązku wojskowym!
iczestnictwo w pracach przysposobienia
wojskowego oraz przysposobienia OPL 1

orzeciwpożarowcgo nie zw’alnia od zastęp,
;zego obowiązku wojskowego.
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Stan wody W Wiśle Z dnia 17 .VII. 1939 rj
Kraków— 3.19, (3.11), Zawichost + 1.08, (1.13));
Warszawa + 0.58, (0.61), Płock + 0.28, (0.30), i
Toruń + 0.20 , (0.24), Fordon + 0.26, (0.32), ;
Chełmno + 0.07 , (0.24), Grudziądz-}- 0.20 , (0.27),:
Korzeniowo + 0.32 , (0.41), Piekło 4- 0.50, (0.41), =

Tczew + 0.50, (0.40), Einlage -j - 2 .27, (2.32), =

Schievenhorst + 2,52. (2.58).
(Liczby w nawiasach przedstawiają stan wo- =

dy z dnia poprzedniego).

BYDGOSKA GIEŁDA
ZBOŻOWO - TOWAROWA

Notowano za 100 kg. z dnia 17. VII. 1939 r.

Zboża
Pszenica 25.00—26.00 Zyto 15,00-15,25. Jęczmień browa­
rowy 00,00-00,00. jęczmień 673-678 ?/l 00.00 -00 ,00. jęcz­
mień zimowy 38,25-18,75. Owies 18.50-19,00 .

Przetwory młynarskie.
Mąka pszenna wyciągowa 0—30% wł. w . 47 .00 -48,00, mąka

"

pszenna gat. 0 -35°/n wł. w- 46.00-47,00, mąka pszenna ;
gatunek ł 0—50% wł. worek 44,00-45,00, mąka pszenna i
gatunek I A 0-65’/n wł. worek 41,50-42,50. mąka pszenna -

gatunek 11 35-65% wł, worek 37.00-38,00, mąka pszenna j
pat. łl 50—60% wł. w. 00,00—00,00, mąka pszenna gatunek ;
T A 50-65% wł. w. 00 .00-00.00 mąka oszenna gatunek -

I( 60-659Zp wł, w. 00,00-OO,CO , mąka Dszenna gat. III 65-70°Zc:
wł. w . 00.00-00,00 mąka pszenna razowa 0—95°/0-. wł.w.:
35,00-36.00, mąka pszenna śrutowa eksportowa (2,5°/r pop). :

00,00-00.00, maka żytnia wyciągowa gat. 0—30°fn wł. w-:

00.00- 00,00. mąka żytnia gat. 1 A 0 -55°/0 wb w. 25.00-25,60,:
mąka żytnia razowa O-95°/o20.50-21,00. mąka żytnia śrutowa j
eks )Orf (2.5°/e oopiołu), 00 .00-00.00 mąka żytnia 70% ek- j
sport (dla W. M.Gdatfskak 24,00—24.50; Otrebv pszenne miał- -

kie stand. 11,50-12,00, Otrębv pszen. )Średnie 10.75-11,25 j
Otręby p’zenn- grube t2.00 -12,50; Otrębv żvtnie z przemiału -

stand. 11,50-12.25 Otręby jęcz. 00.00-00.00: Kasza ięczm.:
krat. wł. w, 00,00-00,00, kasza jęczmienna, pęczak wł. w:
00.00—00.00. kasza ięczmienna perłowa wł. w 00.00 -00 ,00 :

Strączkowe, oleiste, koniczyny nasiona i in.!
Groch polny 00.00-00 ,00 Groch Wiktoria 00,00-00 .00:
Groch zielony fPol?er) 00,00- 00,00 , Wyka iara 23,00 - 24 .00:
fe!uszka 34,00-25,00 Łubin żółty 13,25-13,75 Łubin niebie-:
akt 12,00-12,50. Seradela 00,30 -00,00, Rzepak jary b. w . 00.00. :

00.00, Rzepak ozimy bez worka 42,00 -43,00. Rzepik ozimy:
bez worka 40,00—41,00, Siemię lniane 00,00-00 ,00 Mak nie- :

bjeski 00,00 -00,00, Gorczvca 53,00—57,00, Koniczyna czerw, j
bez kan. o czysU 97% COO,OO-000,00 Koniczyna surowa bez ;
ogr. kanianki 00,00,—00,00, Koniczyna biała bez kan, o czyst. ;
97% 000.00-000,00, Koniczyna biała surowa 000.00-000,00 j
Koniczyna szwedzka 000,00-000,00. Koniczyna żółta odłusz-;
czona 00.00-00 ,00, Przelot 00,00-000 ,00: Raigras angielska ;
00.00-000,00. Tymotka czyszczona 00,00-00.00.

Artykuły pastewne i inne.
Makuch lniany 26.00 -26,50, makuch rzepakowy 13,75- :

H,?o, makuch słonecznikowy 40/42% 00,00 -00,00 , śrut soja:
00 00-00 ,00 , ziemniaki pom. 0 ,00-0,00 ,ziemniaki nadnoteckie :

00,00—00,00, ziemniaki fabryczne kg, % 00,00—00,00, ziem- :

nia/i iadalne 0.00-0,00 , płatki ziemniaczane 00,00 -00,00 :

wytłoki buraczane suszone 0,00—0,00, słoma żytnia luzem :

2,50-3,00: słoma żytnia prasowana 3,00-3,50, siano nad :

noteckie luzem 5,50 - 6,00, siauo nadnoteckie prasowane:
600-6.50 :

BANK POLSKI PŁACIŁ W DNIU li. 7. 39:i

dolary kanadyjskie 5,28;
funty szterlinj?ów 24,84;
franki szwajcarskie 119,50f
franki francuskie 14,061
belgi belgijskie 90,30 i
floreny holenderskie 282,20 |
marki niemieckie 76,50=
guldeny gdańskie 99,70 =

dolary amerykańskie 5,31 =

liry włoskie 17,801

WTOREK 18 LIPCA.
Godz. 20,00: Bydgoski Chór Męski. Lekcja:

chóru w lokalu p. Bielawskiego. Komplet;
konieczny.

Godz. 20,00- Tow. śpiewu ,,Dzwon". Lekcja;
śpiewu. Komplet członków konieczny, i

ŚRODA 19 LIPCA.
Godz. 19,30: Tow. śpiewu Chopin. Zebranie;

plenarne w lokalu p, Kowalskiego, ul.i
Wrocławska 7.

z. yn. tr. ,.jedność"
W niedzielę 23 lipca urządza się wy-;

cieczkę autobusem do Kcyni, gdzie odbę-i
dzie się walny zjazd delegatów okręgu Byd-i
goszcz i poświęcenie proporca związkowego
tamt. koła Z. M . P. ,,Jedność”. Wyjazd na­
stąpi z dworca autobusowego o godz. 6,30
rano. Przejazd od osoby w obie strony wy­
nosi 1,25 zł. Uprasza się koleżanki i kole­
gów o jak najliczniejsze wzięcie udziału w

wycieczce oraz miłych sympatyków ,,Je­
dności”. członków Stronnictwa Pracy i Z.
Ż. P . serdecznie zapraszamy.

,,PRAWDZIWY CZŁOWIEK”

(kino ,,Apollo”).
Film ten odznacza się przede wszyst­

kim prawdziwie ludzkim scenariuszem, ilu­
!strującym dzieje wytrawnego lekarza w

małym mieście amerykańskim, któremu za

zabiegi płacą biedni mieszkańcy niekiedy
korcem kartofli, ezy prosiakiem, a nieraz,
gdy zabieg się nie uda - uderzeniem. Dzie­
je tego leka.rza, który w cichości pracuje
dla dobra ludzkości i ratuje miasto od za­
głady, wychodzą wówczas na jaw, gdy sła­
wa i wszelkie dobra doczesne są mu całko­
wicie obojętne. Tę niezmiernie trudną po­
stać lekarza zagrał wnikliwie i wzruszają­
co stary weteran filmu i teatru Edward El-

Ijs, liczący dziś 63 lata. Trzeba podnieść, że

dzięki umiejętnej reżyserii Garson Kanina,
uciekiniera rosyjskiego — film stanowi do­
skonałe połączenie poziomu artystycznego
z emocjonującym tempem filmów sensacyj­
nych. Młoda Anna Schirley, która już w

paru filmach wykazała niezwykłe wprost
zacięcie, jeśli chodzi o filmy dramatyczne,
jest dzielną partnerką Ellisa. Film pozosta­
wia niezatarte wrażenie. Bogoty nadpro-

.jgram ^uzupełnia całość.

Jędrzejowska mistrzynią Szwajcarii.
: Zurych. W poniedziałek zakończyły się
; w Zurychu międzynarodowe mistrzostwa
:tenisowe Szwajcarii.
; W grze pojedynczej pań mistrzostwo zdo­
:była Jadwiga Jędrzejowska, bijąc w finale
i Francuzkę Hal w trzech setach 6:2, 4:6, 6:2.

Jędrzejowska wygrała stosunkowo łatwo,
nie wysilaj’ąc się zbytnio.

W grze pojedynczej panów tytuł mistrza
zdobył niespodziewanie Romanoni, który w

finale pokonał Boussusa 4:6. 6:1, 4:6, 9:7,
6:3.

DUNKA LACHMANN ZWYCIĘŻYŁA
W TURNIEJU SZERMIERCZYM

NA JURACIE.
; Gdynia, W Juracie zakończył się mię-
; dzynarodowy przedolimpijski turniej szer-

; rnierczy pań. Pierwsze miejsce zaj;ęła Dun­
:ka Laehmann z 8 zwycięstwami przed do­
:skonałą florecistką węgierską Wargha — 7

i zwycięstw. W finale Laehmann i Wargha
; miały po 7 zwycięstw ale w rozgrywce o

; pierwsze miejsce zwycięstwo odniosła Dun-
; ka. Trzecie miejsce w turnieju zajęła Pol-
: ka Gruberowa — 4 zwycięstwa. 4) Pedersen
! (Dania) — 3 Zwycięstwa, 5) Tabajdy (Wę-
! gry) — 3 zwyc., 6) Markowska (Polska),
i 7) Serini (Polska), 8) Nawrocka (Polska).

W JEDNYM BIEGU TRZY REKORDY
USTALIŁ JĘDRYSEK.

Katowice, W poniedziałek rozegrany tu
! został w Bielsku bieg pływacki na 1500 m,
! który był ostatnią konkurencją tegorocz-

; nych mistrzostw Polski.
Konkurencja ta zakończyła się wielkim

;sukcesem Jędryska, który ustanowił nowy
; rekord Polski na tym dystansie o pół mi­
nuty lepszy od poprzedniego, a nadto ,,po
drodze" ustanowił jeszcze dwa nowe rekor­
dy Polski na 800 i 1000 m.

Nowy rekord Polski Jędryska na 1500 m

wynosi 21:13,8 min., na 800 m 11:16 min.,
a na 1000 m — 14:06.6.

Drugie miejsce na 1500 m zajął Zubo­
wicz (Legia) 23:07.2 min,, 3) Boj.owy (Legia).

1 CO SŁYCHAĆ NA ,,TOUR DE FRANCE".

| Paryż. W poniedziałek odbył się siódmy
| etap tour de France. Dotychczasowe etapy
= były dość łatwe. Trasa prowadziła przeważ-
| nie przez tereny równinne. W niedzielę ko-
| larze odpoczywali w Royan nad Atlanty-
| kiem. Po jednodniowym odpoczynku za-

= wodnicy wyruszyli w dalszą drogę z Royan
= do Bordeaux. Kolarze jechali dość ostrożnie,
i oszczędzając siły na następne etapy pire-
= nejskie, które będą najcięższe.
| Po siedmiu etapach sytuacja wyścigu
= przedstawia eię nast.:
| W klasyfikacji drużynowej prowadzi
| drużyna Belgia b, która uzyskała czas ogól-
|ny 125:31:08 sek.. 2) reprezentacj’a Francji
!w czasie 125:32:38, 3) Francja Poł. Wsch.
1125:34:37, 4) Fra.ncja Zach. 125:37:59, 5) Dru­
;żyna asów belgij!skich 125:42:44, 6) Francja
:Półn. Wsch. 125:44:46.

! Indywidualnie w wyścigu prowadzi Vie-
;to z czasem ogólnym 4:43:54 przed Clemen-

; sem i Disseau.
; Wielokrotny zwycięzca Tour de France
!Maes zajmuje dopiero 6 miejsce.

GARBARNIA ZREMISOWAŁA
W KIELCACH.

W Kielcach rozegrany został towarzyski
; mecz piłkarski pomiędzy krakowską Gar­
!barnią i miejscowym Granatem. Zawody
!zakończyły się w-ynikiem nierozstrzygnię­
!tym 1:1

DRUGI OBÓZ PIŁKARSKI NA BIELANACH
:Warszawa. W poniedziałek 17 bm. roz­

począł się na Bielanach drugi obóz piłkar­
ski pod kierownictwem trenera angielskie­
go Alexa Jamesa, Na obóz powołani zostali

następujący piłkarze:
Krzyk. Mrugała, Kinowski, Szczepaniak,

Gemza, Mikuńda. Nyc. Dytko, Góra. Bu­
kowski, Piec II, Szreier. Cebula. Piontek,
Wostal, Wilimowski, Wodarz i Habowski.
Ponadto na obozie zatrzymani zostali z po­
przedniego obozu: Baran, Pochopin, Pytel,
Młynarek, Gendera i Jabłoński.

Obóz trwać będzie do dnia 30 bm. W
czasie jego trwania rozegrany zostanie m,
in. mecz treningowy pomiędzy reprezenta­
cją Obozu a SC Szeged (Szegedyn) w dniu
27 bm.

GIERUTTO ZREZYGNOWAŁ Z WYJAZDU
DO LONDYNU.

Warszawa. Znany lekkoatleta AZS Gie­
rutto zawiadomił PŻLA, że nie będzie mógł
wyjechać na międzynarodowe zawody lek­
koatletyczne, które się odbędą w Londynie
w dniu 7 sierpnia br. Gierutto uległ przed
kilku tygodniami w czasie zawodów kon­
tuzji prawej! ręki. Mimo kontuzji Gierutto
startował na mistrzostwach Polski w Po­
znaniu, ale osiągnął słabe wyniki. W tym
stanie rzeczy Gierutto nie mógłby liczyć na

sukcesy w Londynie i jego rezygnacja jest
w zupełności usprawiedliwiona.

ZMIANY W TOURNEE PIŁKARZY
SZEGEDU PO POLSCE.

Ostateczny plan tournee piłkarzy FC Sze­
ged po Polsce przedstawia się jak nastę­
puje:

22 bm. w Chrzanowie z Fablokiem.
23 bm, w Warszawie z Polonią.
27 bm. z teamem obozu piłkarskiego w

Warszawie.
29 bm. w Radomiu z KS Broń.
30 bm. w Częstochowie z Brygadą.
Piłkarze węgierscy przyjeżdżają do Pol­

ski w dniu 21 bm. i zatrzyma,ją się w Kra­
kowie.

CAŁA FINLANDIA POD ZNAKIEM
IGRZYSK OLIMPIJSKICH.

Helsinki. Korespondent PAT donosi z

Helsinek, że nie tylko stolica Finlandii, lecz
cały kraj przygotowuje się do igrzysk o-

limpijskich 1940 r.

W miasteczkach i po wsiach malowane
są chaty, reperowane drogi, budowane i na­
prawiane mosty. W pracach tych udział
bierze przede wszystkim młodzież. Starsi
upiększają ogrody. We wszystkich tych
pracach inicjatywę podjęły kluby rolnicze
i związki młodzieżowe.

Warto zaznaczyć, że w wypadkach, w

których właściciel domu nie chce na nowo

malować swojej! budowli, pracę tę wyko­
nuje młodzież na jego koszt, gdyż ,,gminie
nie wolno , kompromitować się przed tury­
stami".

Zaprowadzono obecnie w Anglii termometr,
wskazujący jednocześnie temperaturę po­

wietrza i wody. ,

TURNIEJ JUNIORÓW SOKOŁA L
W pierwszym dniu rozgrywek osiągnięto

nast, wyniki: Sokół V — Polonia 4:1 (1:0),
Gwiazda — Sokół I 3:1 (2:1), Brda — Ama­
tor 3:3 (1:1). W meczu finałowym o mistrz.
C kl. fizycznie silniejsza rezerwa WKS po­
konała rez. Sokoła I 4:0 (3:0) Sędzia p. Mi­
chalak b. słaby, II Sokół I — II Brda 4:4

(3:1).
SKŁAD DRUŻYNY POLSKIEJ NA MECZ

PIŁKI WODNEJ Z FINLANDIĄ.
W Bielsku na zakończenie pływackich

mistrzostw Polski odbył się mecz treningo­
wy piłki wodnej pomiędzy dwoma naszymi
teamami reprezentacyjnymi. Po meczu tym
kapitan PZP p. Berlik zestawił następujący
skład naszej, reprezentacj!i na mecz z Fin­
landią,

W bramce - Zakrzewski (K6zo), w obro­
nie — Hallor (Giszowiec) i Karpiński (AZS),
pomoc — Kierysz (Kszo), w ataku — Bo­
cheński i Gumkowski (AZS) oraz Kulawik
(Giszowiec).

IV MISTRZOSTWA MORSKIE
W TENISIE.

W dniach od 20—23 lipca br. rozegrane
zostaną na kortach miejskich w Wejhero­
wie IV mistrzostwa morskie w tenisie.

Słynne już w kraju wejherowskie korty
tenisowe, położone niezwykle malowniczo
wśród pięknego, starego parku — zgroma­
dzą w tych dniach elitę białego sportu.
Zapowiedzieli już swó,j udział: Jadwiga Ję­
drzejowska. Ignacy Tłocżyński, Hebda, Tar-
łowski, Łuniew’ska i wielu innych.

Zainteresow’anie tymi zaw’odami wśród
publiczności sportow’ej jest b. duże. Zdję­
cie przedstawia korty tenisowe w Wejhero­
wie.

JADĄ UCZYĆ EUROPĘ.
Nowy Jork. Amerykański Związek Lek­

koatletyczny postanow’ił wysiać na tournee

po Europie następujących 10-ciu zawodni­
ków: Jeffrey (100 m), Miller (200 m). Bce-
tham (800 m), Blaine Rideout (1500 m),
Schwarzkopf (5000 m). Battiste (110 m przez
płotki), Cochrane (400 m przez płotki),
Steers (skok wzwyż), Varoff (skok o tyczce),
Watsoń (skok w dal i rzut dyskiem).

Gdynia zwyciężyła w !rój meczu motocyklo-
wym,

W Poznaniu odbyło się ostatnie spotka­
nie trójmeczu motocyklowego ,,setek" po­
między drużynami Poznania, Gdyni i Byd­
goszczy. W punktacji t,ego ostatniego spot­
kania zwyciężył Poznań 57 pkt, przed Gdy­
nią 55 pkt. i Bydgoszczą 53 pkt. O w’yniku
zadecydował dopiero ostatni bieg, który —

podobnie jak i wszystkie poprzednie (w
liczbie 10) był niezwykle ciekawy.

W ogólne.j! punktacji po 3-ch spotkaniach
które się odbyły kolejno w Gdyni, Bydgo­
szczy i Poznaniu, zwycięstw’o odniosła Gdy­
nia 189 pkt. przed Poznaniem - 152 pkt.
i Bydgoszczą 127 pkt.

Każda drużyna składała się z pięciu za­
wodników’. Organizac,ja sprawna. Zaintere­
sowanie publiczności bardzo w’ielkie. Wy­
padków poważniejszych nie zanotowano.

BILLY CONN MISTRZEM ŚWIATA
W WADZE PÓŁCIĘŻKIEJ.

Nowy Jork. W now’ojorskim Madison
Sąuare Garden rozegrany został mecz bok­
serski o tytuł mistrza św’iata w wadze pół­
ciężkiej, wyznaczony przez now’ojorską ko­
misie bokserską.

W obecności 17 tysięcy widzów’, Billy
Conn pokonał na punkty pięściarza Melio
Bettina,

Warto zaznaczyć, że Billy Conn wystę.po­
w’ał dotychczas w w’adze średniej, w której
był niepokonany na terenie Stanów Zjedno­
czonych.
CZWARTE TENISOWE MISTRZOSTWA

MORSKIE.
Wejherowo. W dniach 20-24 lipca od­

będą się w We,jherow’ie IV tenisowe mi­
strzostwa morskie. Udział w tych mistrzo­
stwach wezmą czołowi tenisiści polscy z

Jadwigą Jędrzejowską, Hebdą i Tłoczyć-
ekim na czele.

Środa 19 lipca.
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

6,30: Pieśń ,,Kiedy ranne wstają zorze”.
6,35: Gimnastyka. 6,50: Płyty. 7,00: Dziennik

poranny. 7,15: Płyty. 8,00: Audycja poran­
na muzycznego ogniska wakacyjnego lice­
um krzemienieckiego. 8,15: Pogadanka tu­
rystyczna. 8,25: Wiadomości turystyczne,
11,57: Sygnał czasu i hejnał z Krakow’a.

12,03: Audycja południow’a. 14,45: ,,Nasz
koncert” — audycja dla dzieci. 15,15: Mu­
zyka popularna. 15,45: Wiadomości gospo­
darcze. 16,00: Dziennik popołudniowy. 16,10:
Pogadanka aktualna. 16,20: Pieśni w wyk.
Wandy Hendrich. 16,50: Piezoelektrycz-
ność — pogadanka. 17,00: Muzyka do tań­
ca. 18,00: Płyty. 19,05: Wesoła audycja,.
19,35: Koncert wieczorny. 20,10: Odczyt w’oj­
skowy. 20,25: Audycja dla wsi. 20,40: Au­
dycje informacyjne. 21,00: Koncert chopi­
nowski. 21,40: Now’ości poetyckie. 22,00:
Tematy egzotyczne w muzyce operetkowej
(plytv), 23,00: Ostatnie w’iadomości dzienni­
ka wieczornego, komunikat meteorologiczny.
23,05: Informacje w języku niemieckim
i angielskim.

ROZGŁOŚNIA POMORSKA.

6,57: Pieśń ,,Wit,aj, Gw’iazdo Morza”. 13,00:
Płyty. 13,50: Wiadomości z Pomorza. 14,00:
Program na jutro. 14,05: Płyty. 14,30: ,,Przy­
roda” — audycja dla dzieci. 14,45: Muzyka
z płyt dla dzieci. 17,00: Transmisja z ogro­

du teatralnego w Bydgoszczy. Gra orkie­
stra taneczna pułku ,,Dzieci Bydgoskich”

i pod dyr. kpt. St. Grabowskiego. 17,40: Po-
’

gadanka społeczna. 17,45: Sprawy technicz­
ne. 17,5: Wiadomości sportowe z Pomorza.
20,25: Rozmowa z rolnikami. 22,00: Repor­
taż muzyczny w opr. A. Róslera — ,,O mu­
zyce programowej. 23,13: Zakończenie pro
gramu.

ROZGŁOŚNIA POZNAŃSKA.
6,56: Pieśń poranna. 8,30: Program na

dzisiaj. 8,35: Płyty. 13,00: Wiadomości bie­
żące. 13,05: Przegląd giełdow’y. 13,15: Płyty.
14,45: Wierszyki i piosenki (płyty). 17,00:
Forma koncertu skrzypcowego, (płyty). 17,30:
Z poezji i prozy. 17,45: Płyty. 20,25: Poga­
danka rolnicza. 20,35: Wiadomości sporto
we lokalne. 22,00: Letni ogródek teatru wy­
obraźni. 22,30: Muzyka taneczna (płyty)
23,05: Zakończenie programu.

ZAGRANICA.
Florencja. 19,00: Muzyka lekka. Londyn

Reg. 19,30: Muzyka taneczna z Ameryki.
Sofia. 19,15: ,,CavalIeria Ruśticana”, opera
Mascagni’ego. ’Kopenhaga. 20,00: Koncert
rozrywkowy. Radio Romania. 20,00: Koncert
symf. Tallin. 20,50: Muzyka lekka. FIilver-
sum I. 21,00: Muzyka taneczna. Tallin. 21,00:
Muzyka lekka. Droitwich. 22,20: Muzyka ta­
neczna. Sofia. 22,00: Muzyka taneczna.

Kopenhaga. 2,00: Muzyka taneczna. Londyn
Reg, 23,10: Muzyka taneczna.

Powietrze 19, woda 18 stopni.
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Brest, 18. 7 . (PAT). Tra.nsportowiec pol­
ski ,,Wilia" wskutek uszkodzenia maszyn
zmuszony był do zatrzymania sie w porcie
Brest.

Ryga, 18. 7 . (FAT). B. król Acbmed

Zogu opuścił wczoraj w południe Rygę, u-

dając; się do Sztokholmu : na pokładzie pa­
rowca szwedzkiego ,,Aeoius".

Paryż, 18. 7. (PAT)- Władze wydaliły
korespondenta ,,Giornale dTtałia" w Pary­
żu Luigi Pomc z terytorium Francji. Za­
rządzenie t,o zostało powzięte jako odwet
za wydalenie z’ Włoch dziennikarza francu­
skiego Jean Devęau.

Tokio, 18. 7 . (PAT). Generał Hisaiczi,
b. dowódca japońskich sił zbrojnych w

Chinach Północnych a obecnie członek naj­
wyższej rady wojennej, o,puścił Tokio, uda­
jąc się do Niemiec na doroczny kongres
part,ii narodowo-socjalistycżnej, jako ofi-
ćjalny reprezentant armii japońskiej.

Strajk protestacyjny żydów
w Palestynie.

Jerozolima, 18. 7. (PAT). Żydowska Ra­
da Narodowa proklamowała strajk wszyst­
kich przedsiębiorstw handlowych i prze­
mysłowych żydowskich w Palestynie na

wtorek od godz. 14 do północy. Strajk ma

mieć charakter manifestacji, protestującej
przeciwko decyzji zrądu brytyjskiego, za- |
wieszania na okres 6 miesięcy imigracji do
Palestyny.

Ammans, 18. 7. (PAT). Nieznani sabota-

żyści dokonali przerwania rurociągu nafto­
wego w miejscu, gdzie zbiegają się granice
Palestyny, Transjordanii i Syrii.

5 lat więzienia dla ojca za czyny

nierządne z córką.
Poznań. Przed Sądem Apelacyjnym za­

siadł 41-letoi Stapisław S?ałata, pomocnik
rzeźnicki, kilkakrotnie karany, apelujący
od wyroku S. O. w Lesznie, który skazał

go na 5 lat wiezienia oraz 10 lat utraty
praw rodzicielskich za dopuszczanie się
czynem ciągłym od 1931 roku do 23 listo­
pada ub. r. czynów niemoralnych, dokony­
wanych pod groźba na swej własnej cór­
ce. Szałat,a jest notoryczny alkoholikiem.

Rozprawa toczyła się przy drzwiach

zamkniętych. Sąd apelacyjny zatwierdził
w całej rozciągłości wyrok I instancji.

Czy harcerze poznańscy otrzymają
gmach byłej ioży masońskiej?

Poznań. Jak donosi prasa poznańska,
o przydzielenie domu przy ul. Grobli, w

którym mieściła się zlikwidowana loża
masońska, czyni starania u władz Zarząd
Okręgu Wielkopolskiego Związku Harcer­
stwa Polskiego.

Obok harcerstwa jedna.kże jeszcze sze­
reg innych stowarzyszeń społecznych sta­
ra się o dom przy ulicy Grobli. Sprawa
przydzielenie tego domu narazie nie jest
jeszcze przesądzona.

Poznań gości Polaków

z Ameryki i Węgier
Poznań. Bawiąca w Poznaniu wyciecz­

ka rodaków z Ameryki Zjednoczenia PoP
skiego Rzym.-Rat. po zwiedzeniu Parku
Wilsona — była podejmowana przez Za­
rząd Miejski herbatką w Palmiami. W
ub. piątek o godz. 22 .30 podejmował p. pre­
zydent miasta bawiącyc,h w Poznaniu go­
ści węgierskich posła Piukowicza i prof.
dr. Kolbayla również herbatką w pal­

ni i arni.

Delegatów domagających się głosowania tajnego,
najęci klakierzy w Częstochowie zagłuszyli!

Częstochowa, 17. 7. (teł. wł.) Drugi dzień
ogólnopolski_ego kongresu rzemiosła poświę­
cono głównie obradom zjazdu delegatów
związku stowarzy_szeń rzemieślników chrze­
ścijan. Niezależnie od tego odbyły się ze­
brania oddzielne dla mistrzów murarskich,
rzeźniekich, oukierniczych, fryzjerskich,
metalowców, kominiarzy, malarzy i po­
krewnych zawodów. Zebrania te były mniej
liczne, ponieważ uczestnicy kongresu byli
na ogół przemęczeni uroczystościami dnia
poprzedniego.

Mistrzowie murascy i ciesielscy ze Lwo­
wa i Krakowa domagali się

koncesjonowania rzemiosł budowla­
nych,

czemu sprzeciwili się Wielkopolanie i Po­
morzanie, słusznie wskazując na przerost
biurokracji w Polsce.

_ Obrady mistrzów ’rzeźnicko-wędliniar-
skich były gorące, ale bezowo,cne.

Nie uczestniczyli w nich p,rzedstawi­
ciele związku cechów rzeźnicko-węldi-
niarskich Wielkopolski i Pomorza,

któ,rego prezes Kazimierz. Syler z Poznania,
ma zatarg z prezesem związku rzemieślni­
ków wielkopolskich — Sobczakiem.

Cukiernicy wars,zawscy, poparci przez
mistrzów cukierniczych z wszystkich więk­
szych miast Polski (Bydgoszcz reprezento­
wał senior St. Ganasiński) zażądali

zakazu wytwarzania lodów przez ob­
cokrajowców,

rozdziału cukiernictwa od piekarstwa i —

obniżenia podatków.
Naj!wyższ,e zainteresowanie budziły obra­

dy zjazdu delegatów związku sto,warzyszeń
rzemieślników. Tutaj reżyseria warszawska
zro-biła swoje. Rej wodził na zjeździe eks-
poseł sanacyjny Snopczyński. Dyrektor
związku izb rzemieślniczych pik. Sikorski
nie- przybył. Ministra handlu i p,rzemysłu
zastępował naczelnik wydziału rzemiosł dr
Władysław Sowiński (pochodzący z Brodni­
cy na, Pomorzu). Przy wysłuchiwaniu re­
feratów (?głoszono ich jedenaście, wygło­

szo,no dziewięć) delegaci zasypiali, za to w

alejach Kościuszki i w przedsionku kina
,,Luna" rozgrywały się w tym czasie nie­
sa,mowite sceny. Przeciwnicy p. Snopczyń-
skie,go rozdawali ulotki, skie,rowane prze­
ciwko jego polityce i zarzucające mu m.

in., że

jest ,,masonem", gdyż figuruje w spi­
sie członków ,,Rotary Clubu".

Kolporterów tych ulotek, podpisanych
przez ,,niezależnych" rzemieślników a wy­
suwających na prezesa związku szewca No­
wickiego z Warszawy, tropiła policja. Przed
salą obrad ustawili, sie liczni kontrolerzy
,,prawomyślności" obrad, ściśle obserwu­
jący i legitymujący delegatów bez przerwy.
Gdy się opozycję należycie zmęczyło, dru­
ga część obrad w innej już sali, nie była
już tak skrupulatnie kontrolowana, wobec
,czego jacyś nieznani młodzieńcy, kiedy
nadeszła chwila wyborów zarządu — za­
częli na dane im hasło krzyczeć: ,,Bez gło­
sowania — niech żyj.e Snopczyński". W

zgiełku jaki zapanował na sali, odbyły się
wybory bez wyborów.

Dla Pomorza miano specjalne względy
dobierając do zarządu głównego — prezesa
Grobelnego z Grudziądza.

Pod koniec wyszło na jaw. że
walka właściwie toczyła się między
dwoma zwaśnionymi odłamami sa­
nacji,

dlatego pochwa.lić należy stanowisko dele­
gacji bydgoskiej z pp. Godkiem, Kurdel-
skim, Kaszubowskim i Światkiem na czele,
którzy trzymali się zdała od kłótni ,,rodzin­
nych" i nie pozwolili się sprowokować.

Wypada też nadmienić, że w kongresie
rzemiosła wziął udział wśród tysięcy in­
nych cechów

pierwszy w Polsce cech mistrzów bu­
dowy instrumentów muzycznych,

kierowany przez starszego cechu, p. Stani­
sława Niewezyka z Poznania,. chlubnie za­
pisanego w Bydgoszczy, gdzie przez kilka­
naście lat prowadził wąrsztat-lut-niczy.

Straszny wypadek w drodze powrotnej
z Kongresu rzemiosła.

Mistrz fryzjerski wyskoczył z pociągu.
fóoBcs aarwaBffąB nara stosie

(n) Dzisiejszej nocy z pociągu turystycz­
nego, wiozącego około 500 rzemieślników
bydgoskich, powracających z Częstochowy,
na stacji Herby Nowe mistrz fryzjerski Wy­
rzykowski, podstarszy

’ cechu inowrocław­
skiego (bydgoszczanin) wyskoczył tak nie­
szczęśliwie, że koła pociągu urw.ały mu

stopę. Jadące tym samym pociągeim sio­
stry miłosierdzia z Bydgoszczy troskliwie
zaopatrzyły rannego i pozostawiły go na

stac,ji Herby Nowe pod opieką lekarza ko­
lejowego. Towarzysz podróży p. Wyrzy­
kowskiego — p. Kaczmarek, b. prezes sto­
warzyszenia czeladzi fryzjerskiej w Byd­
goszczy, który również chciał wyskoczyć na

peron, aby napić się wody, cudem tylko o-

calał.

Organizatorzy dalszych wycieczek powin­
ni odtąd zabierać na drogę zapas wody so­
dowej i innych napoi o!rzeźwiających, g.dyż
przy obecnych upałach jazda w pociągach
dalekobieżnych, choćby najwygodniejszych,
ale nie zatrzymujących się po drodze, na­
raża ,spragnionych na podobne niebezpie­
czeństwa. Trzeba tu dodać, że w Często­
chowie podczas kongersu rzemiosła termo­
metr wskazywał

40 stopni Celsiusza.

Spiekota była tak straszna, że święcący
ryngraf rzemiosła ks. biskup Kubina nagle
zasłabł. Ksiądz Biskup od dłuższego czasu

cierpł na niedomogę serca.

Szlachetny wyścig ofiarności
na Bydgoską Szkołę Szybowcową LOPP

w Fordonie.

Nowa lista da.rów: Firma Chleb Szwedzki
5 zł, p. Stanisław Niewitecki oraz pracow­
nicy 14.40 zł. firma ,,Rolnik" 10 zł, pracow­
nicy firmy Bracia Tysler 13.60 zł, Landes-
genossenschaftsbank 10 zł, firma Scheibler
i Grohmann oraz pracownicy 20.50 zł, pra­
cownicy Sądu Okręgowego. 16.30 zł, firma

Bracia Ramme oraz ,pracownicy 40.75 zł,
firma. M. Frajman 19 Zł, firma W. Kabat
12.50 . zł, dyr. Bebenkowski i Zarząd Tele­
fonów Bydgoskich 30 zł.

SOKÓŁ V. Pogrzeb śp. Cbrobog, żony
prezesa gniazda naszego, odbędzie się w

środę, dnia 19 bm. o godz. 17 z domu żało-

Iby, uł. Leśna 1. Uprasza się wszystkich
członków o gremialny . udział w pogrzebie
i oddanie ostatniej przysługi zmarłej.

Śmierć w górach asystenta
poznańskiego uniwersytetu.

Zakopane, 18. 7. (PAT). W dniu wczo­
rajszym turyści, przechodzą.cy stroną sło­
wacką do szczytu Mięguszowieckiego zna­
leźli zwłoki mężczyzny. Jak się okazało z

dok.umentów, znalezionych przy zmarłym,
był to Mieczysław Tomkiewicz, asystent u-

niwersytetu poznańskiego. Śp. Tomkie­
wicz szedł z bratem swoim Stanisławem
granią od przełęczy pod Chłopkiem na Mię-
guszowicki. Okoliczności, w jakich zdarzy­
ła się katastrofa nie zdołano jeszcze usta­
lić.

Zwłoki znaleziono przykryte wiatrówką,
z czego możną wnioskować, że brat Stani­
sław zostawił rannego i sam przesze,dł ną
stronę słowacką, by zawezwać pomocy.

Z pobytu dziennikarzy litewskich
w Poznaniu.

Poznań, 18. 7. (hb). Wycieczka 13 dz.ien­
nikarzy litewskich bawiła w Poznaniu w=

ubiegłą niedzielę i poniedziałek, zwiedza-j
jąc miasto i jego zabytki. Wycieczkę po-:
dejmowali członkowie Syndykatu Dzienni­
karzy Wielkopolskich. Z Poznania wyje­
chali Litwini do Wrześni i Gniezna, skąd’
pojadą do Gdyni. Jeżeli chodzi o wrażenia

naszych gości, to wywożą je z Polski ,jak,
najlepsze. Długo będą pamiętali objazd
po Polsce.

Trzech rowerzystów
pod samochodem ciężarowym.

Kartuzy. Na szosie Starokowahuta-

Egiertowo pod Kartuzami w godzinach
nocnych samochód ciężarowy wpadł na,
trzech rowerzystów: Brunona Lehmana,
lat 31, Pawła Lehmana, lat 29 i jego żo­
nę. Brunon Lehman poniósł śmierć ną

miejscu, brat jego zmarł w drodze do.

szpitala wskutek doznanych obrażeń,,
zaś jego żona, która jechała nieco w

tyle, wyszła z wypadku bez szwanku.
Kierowca samochodu, nie troszcząc się
o ofiary, zbiegł nie poznany. Winę ża

wypadek ponoszą rowerzyści, którzy je­
chali nieprzepisowo.

Groźny pożar w Pruszczu.

Pruszcz (w). W ub. niedzielę o godz. 15.30
z nieznanych na razie przyczyn wybuchł
pożar w zabudowaniach gospodarczych Ot­
tona Waschaua w Pruszczu (pow. świecki).
Płomienie w mgnieniu oka ogarnęły całą
stajn.ię i zagrażały sąsiednim budynkom.’
Dzięki jednak niezwykle energicznej akcji
naszych dzielnych strażaków i wojska, uda­
ło... s,i’ę dalsze rozprzestrzenienie p_ożaru za-;
hamować i w ciągu godziny ugasić plomić-=:
nie. Akcji ratunkowej, w której wzięła u-

dział kolejowa straż pożarna (pierwsza
przybyła na miejsce pożaru) oraz oddziały
Ochotn. Straży Poż.arnej z Gołuszyc. Prusz­
cza i Wałdowa, przyglądało się wielu ludzi.

Straty powstałe wskutek pożaru są zna­
czne, chwilowo j!ednak nie zdołano ich je­
szcze ustalić.

Policja wdrożyła energiczne śledztwo,
gdyż są pewne poszlaki, iż może w tym
wypadku zachodzić zbrodnicze podpalenie.

Wydawnictwa dla młodzieży
,,Roczniak" Mariorie K, Rawlings, nakł.

Księgarni Literackie,j.
Są książki, które romantyzmem, uko­

chaniem przyrody i zwierząt porywają naj­
bardziej opornego czytelnika. Do tych rzad­
kich . powieści należy ,,Roczniak" M. K. "

Rawlings. Rodzina Basterów, złożona z

ojca, matki, syna i jelonka ,,Roczniaka" --

oto mieszkańcy puszczy na Florydzie, bę­
dący bohaterami tej niezwykłej książki, O"­
piewającej o miłości chłopca do j.elonka,
znalezionego w puszczy. Piękne opisy, głę­
boka znajomość duszy ludzkiej .- stanowią
prz_ewo_dnie ’motywy tej niezwykle emocjo
nującej książki. ,,Roczniak" nabyć można
w księgarnia N. Gieryna,

KMWH
Deski n-6493

podłogowe, listwy oraz

wszelkie drzewo iglaste i
liściaste poleca tanio Feliks

Wojciechowski, Handel i
obró?ka drzewa, Bydgoszcz,
Pomorska 36, tel. 1189.

Polecam
mój wynalazek aparat do

kopania studni i wybie­
rania żwiru z wody ponad
20 m wody, wynalazek nie

jest opatentowany. .Zgłosz.’
pod ,,Cy" Dziennik. (6692

Dywan n6477

angielski plusz, duży ko­
rzystnie. ,Rawa”, Peter-
sona 7. Godziny 15-16 .

Konia n6489
ciężkiego sprzedam. War­
szawska 25, ,Espress".

Maszynę f7942
krawiecką i rower sprze­
dam. Warmińskiego 6/1.

Maszyna
dobrze szyjąca tanio. Dłu­
ga 68/4a podwórzu. f7907

Rzeżnictwo
sprzedam urządzeniem i
warsztatem. - Wiadomość
Dziennik. (6697

WÓZ f7g38
rzeźnicki przykryciem
sprzedam. Matejki 8/3.

Komplet
narzę dzi ko walskichsprze-
dam. Kwiatkowski, Gdań­
ska 141, teł. 2975. f7936

Cukiernik
od zaraz potrzebny na

6tałą posadę. J. Sliżewski

Pelplin, tel. 22 . f7918

Przedstawiciela
zaangażuje chrześcijańska
fabryka gilz ,Dzwon”.
Warszawa, Grochowska
nr 354. f7906

Piekarz i uczeń
potrzebni. Adres Dziennik

17946

Panienko
do obsługi gości przyjmie
niefachową wyuczy Byd­
goszczanka Herm. Fran­
kego 5. (f7920

Przychodnia
młodsza do prac domo­
wych Zgłosz. Śniadeckich
18, skład bielizny. (f7949

Poszukuje
się natychmiast na wieś

szofera-służącego kawalera,
władającego językiem nie­
mieckim. Zgłoszenia pod
,,K. S." do Dz. Bydg.(n-6480

Dziewczyna
do kuchni, uczciwa, bez

spania. Śniadeckich 9—1.

Dziewczyno
do pomywania przyjmie
Bydgoszczanka, Hermana

Frankego 5. (f7919

Potrzebny
od zaraz pracownik gastro­
nomiczny (kelner) oraz

młodsza kucharka. Zgło­
szenia do Hotelu du Nord
wł. Jan Ziółkowski, Tu­
chola. n-6487

Kucharka
wykwalifikowana potrze­
bna od zaraz. Bar, Śnia­
deckich 32. (f7935

Dziewczyna
do dzieci i lekkich prac
potrzebna. Toruńska 126,
gospodarz. f7948

Posługaczka
potrzebna. Cieszkowskie­
go 1-3. f7442

Pokój f7944

utrzymaniem,sta ły m,przy­
jezdnym. Gdańska 55—4 .

Inteligentnym
ładny, Sienkiewicza 31-2.

f7925

Pokój f7909
umebl.Cieszkowskiego 8/8,

Umeblowany
klatka schodowa. Święto­
jańska 5-4. f7943

Pokój f7926
ładny także przyjezdnym
Cieszkowskiego 4-3.

MIESZKANIA
WWLMC .

W BYDŁÓfZCZY

Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr

I. 2 i 3 pokojowe:
kuch. Sienkiewicza 28/2

wskaże Śniadeckich 63/1.

1, 2, 3, 4 pokojowe:
Śniadeckich 31-1 .

5 pokojowe:
kom f. 1,8.39. K . Jadwi gi 25/5

Pokój
kuchnia Krucza 1. Wiad.

Piękna 44-5. n6480

Pokój f7900
i ku chnia. Kaszubska 9.

2 pokoje
z kuchnią umeblowane, w

spokojnym domu przy 20

Stycznia bezdzietnym, cena

50 zł. Wiad. Gdańska 49

drogeria. (f7908

4 pokoje
z kuchnią, łazien-ką, II

pt.r. wolne. Świętojań-
Ska 11, u portiera. (7806

S pokojowe
1. VIII. do wynajęcia.
Śniadeckich 4. U 905

Słoneczne
ciepłe, 6 pokojowe miesz­
kanie z wygodami (po le­
karzu) zaraz do wynaję­
cia. Śniadeckich 12/4. f7927

3 pokojowe
mieszkanie słoneczne, ła­
zienką I—II ptr. Filia pod
,153” f7772

1-2 pokoje
z kuchnią poszukuję zaraz

płacę rok z góry. ,L. G.u
filia. (17937

2-3 pokojowe
czyste, ciepłe, okolice dy­
rekcji kolejowej ,Urzędni­
czka”, filia Dziennika. (f7939

Gotować
wyuczę bezpłatnie. Adres
Dziennik. f?931

K^"OI

,,Hala°
Dziś — jutro 8 wieczór.

Szlachcic. (17047

Szukam n7932
towarzyszki życia. Oferty
Dziennik ,Emeryt 49.

Pannę
młodszą, niższego wzrostu

zapozna rzemieślnik O-

ferty filia ,R." f794O

Współpracowniczkę
do przedsiębiorstwa han­
dlowego, udziałem 500 ?ł
poszukuję. Filia pod, Ko­
rzystne”. . (f7923
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W poniedziałek, dnia 17 lipca 1939 r. o godz. 4 -tej zmarł po długich i ciężkich
cierpieniach, znoszonych z anielską cierpliwością, nasz najukochańszy syn, brat, kuzyn,
siostrzeniec i bratanek ś. p.

Zbigniew Józef Aleksiewicz
uczeń gimnazjum nasielskiego

przeżywszy lat 16, o czym zawiadamiają w ciężkim smutku pogrążeni

Łobżenica, 18. VII. 39 r. Rodzice, brat i siostry.

Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu żałoby do kościoła parafialnego
w czwartek o godz- 9-tej, po nabożeństwie nastąpi odprowadzenie zwłok na cmentarz.

!!!!Ki

Koncesjonowane Przedsiębiorstwo Przewozowe

M. Jakubik - Gdynia
ul. Starowiejska 23

zatatwia

Telefon 10-64

(n4680

wszelkie przewozy, przeprowadzki,
ekspedycje na miejscu

i na liniach Gdynia — Gdańsk — Bydgoszcz—Łódź
Gdynia—Gdańsk—Grudziądz—Warszawa.

Stała codz. komunikacja Gdynia-GdaAsk,

Zawiadomienie.
Niniejszym podaję do łaskawej wiadomości

P. T, klientów, że z dniem 15 bm. prze­
niosłem moje biuro sprzedaży radioodbiorników

,,KOSMOS
’ 5S..K "S ,.ELECTRILUX

’

na ul. Gdańską nr 22, i. piar.
Telefon ten sam 35-68.

Polecając się dalszemu poparciu PT.Kolegów
Niepodległościowców i Kombatantów, oraz oby­
watelstwa m. Bydgoszczy, kreśie się

z poważaniem

ST. PAŁASZEWSKI
n6474)

EDI

filia Plac Teatralny
odstąpię z powodu cho­
roby. f7424

A. W. Achtel
uł. Gdańska 73

tel. 22-81

POJAW/IŁY SIĘ NASLADOW5
NICTWA BEZWAR,TOŚ’CIOWE .

ABY OTRZYMAĆ ZNAKOMITY,
PRAWDZIWY PROSZEK JAPOŃSKI,
NAUCZY

ŻĄDAĆ

lABUA^^^:

(stare gazety)
sprzedaje

Drukarnia Bydgoska
Spółka Akcyjna

Wy,iawniclwo: ,,Dziennik Bydgoski"
Poznahska 12/14. Tel. 26-50

Meble
supisz zawsze najtaniej

tylko u (2812
Bernarda Nowaka

Bydgoszcz, Długa 10.

(Jwaga na imię Bernard.

EleKtMMtei waniainsta-

iacji elektrycznych od za­
raz potrzebny. n6491

Karol Wrycz-Rekowskl
Chojnice, 31 Stycznia 10.

Sygnatura: Km. 456/39,
Obwieszczenie o licytacji ruchomości. Komor­
nik Sądu Grodzkiego w Koronowie Józef Mazuś, mają­
cy kancelarię w Koronowie ul, Wilsona nr 12, na

podstawie art. 602 k, p. c . podaje do publicznej wia­
domości, że dnia 25 lipca 1939 r. o godzinie ,ll-tej
w Pyszczynie, odbędzie się t-sza licytacja ruchomości,
należących do Gerharda Friede w Pyszczynie, pow. Byd­
goszcz, składających się z 3 jałówek a 2 do 3 lat czarno­
białych, oszacowanych na łączną sumę zł 750,— Rucho­
mości można oglądać w dniu licytacji w miejscu i cza­
sie wyżej oznaczonym. (n-6472

Koronowo, dnia 12 lipca 1939 r,

(-) J. Mazuś, Komornik.

S5a3

Wiśnie
kupuje (n6440

A. Ruchniewicz

Grudziądz
Fabryka Likierów

i Wytłocznia Soków
ul. Pańska nr 17

telefon 11-40

właść: M. Paiaszewskt.

-__l,w

MLEKA

’/,)litrowe

0,90 zt
szk!anne 4 sztuki fajansowe 5 szt

B. KACZMAREK
ul Podwale 12. Tel. 2371

Niemieckiego
angielskiego, francuskiego,
polskiego wyuczy w rekor­
dowym czasie z dobrą wy­
mową b. prof. Załachowska,
20 Stycznia 22, ra. 8. (1794

Kawaler
lat 26, rzemieślnik, posia­
da dom wartości 12 000

zapozna panią do lat 26
z majątkiem od 3-5000.

Oferty z fotografią pod
w26’ filia Dziennika. (f7903

Sygnatura: Km. 199/38.

Obwieszczenie o licytacji nieruchomości. Ko­
mornik Sądu Grodzkiego w Szubinie, Alojzy Bartosiński

mający kancelarię w Szubinie, ul. Winnica Nr 5 na pod­
stawie art. 676 i 679 k. p . c . podaje do publicznej wia­
domości, że dnia 23 sierpnia 1939 r. o godz. ll-tej
w Szubinie odbędzie się sprzedaż w drodze publicznego
przetargu należącej do dłużników Maksymiliana
i Antoniny małż. Cwojdzińskich nieruchomość Jabłówko
tom IV. wykaz L. 56 pow. Szubin składająca się z grun­
tu, domu mieszkalnego z werandą, stajni, szopy na opał,
szopy na narzędzia, młyna motorowego, generatorni
i maszynowni z przynaieżnościami o ogólnej powierz­
chni 91 a 05 m, Nieruchomość ma urządzoną księgę
hipoteczną w Wydziale Hipotecznym przy Sądzie Grodz­
kim w Szubinie. Nieruchomość oszacowana została na

sumę zł 71.170 ,90, cena zaś wywołania wynosi zł 48.611,50.
Przystępujący do przetargu obowiązany jest złożyć rę­
kojmię w wysokości zł 711,80 i przedłożyć zezwolenie

Starosty Powiatowego i Wojewody Pomorskiego na na­
bycie nieruchomości. Rękojmię należy złożyć w go-
towiźnie albo w takich papierach wartościowych
bądź książeczkach wkładowych instytucyj w których
wolno umieszczać fundusze małoletnich. Papiery
wartościowe przyjęte będą w wartości trzech

czwartych części ceny giełdowej. Przy licytacji
będą zachowane ustawowe warunki licytacyjne,
o ile dodatkowym publicznym obwieszczeniem
nie będą podane do wiadomości warunki odmienne.
Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do licytacji
i przysądzenia własności na rzecz nabywcy bez zastrze­
żeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem przetargu
nie złożą dowodu, że wniosły powództwo o zwolnienie
nieruchomości lub jej części od egzekucji, że uzyskały
postanowienie właściwego Sądu, nakazujące zawiesze­
nie egzekucji. W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed
licytacją wolno oglądać nieruchomość w dni powsze­
dnie od godz. 8-ej do 18-ej, akta zaś postępowania egze­
kucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodzkim w

Szubinie, ul. Parkowa Nr 4, sala Nr 4.

Szubin, dnia 14 lipca 1939 r.

n-6475) (-) Bartosiński, komornik.

CzyfaldB Dzlennih Bydgoski!
Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze

słowo 15 groszy, 5 cyfr = jedno słowo

i, w, z, a = każde stanowi jedno słowo.
Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów. J)robne ogłoszenia

Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 % drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń.

Dla poszukujących posady SO’I, zniżki..
Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9.

Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia
nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia

ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy.

Sprzedam
dom w Grudziądzu lub

zamienię na Bydgoszcz.
Oferty .75.00”. 6542

Morele
pomidory, miód wysyła
Es-Wu, Zaleszczyki.(n6253

Wózek 17901
dziecięcy skrzynkowy u-

żywany, do sprzedania.
Kamińska, Asnyka 4.

Maszynę
.Singera” sprzedam. Ko­
ściuszki 50—7 . 6681

Sprzedam
maszynę krawiecką, stół.
Ułańska 28. 6678

Maszyna
dobrze szyjąca, zł. 38 . Je­
zuicka 8—1. 6694

Dom 6675

nowy O,OOO .Ząkopiańska 4.

Łóżka
z materacami sprzedam.
Hetmańska 30-3 . (f7929

Piekarnia
w pełnym biegu bardzo
tanio. Bydgoszcz, Ks. Sko­
rupki 45. 6677

Rwrtuii kio MsOicl):
APOLLO: Dziś .Praw­

dziwy człowiek,, z Edw.
Ellisem i najnow. tygod,

BAŁTYK: ,,Daniel Boone"

,Potęga Złota"

KRISTAL: Dziś ,Nieznośna
dziewczyna" z Danielle
Darieux Nadprogr.: gro­
teska kolorowa, tygodnik
Pat’a oraz .Lwów, wczo­
raj i dziś" zdjęcia z natury

KAPITOL al.Marcinkowskiego 4

,Pani Walewska” i ,Po-
Arsena Łupin”.

LI O O: Dziś .Kala Nag”.
MARYSIEŃKA: ,Wyspa

złudzeń” i ,Kaprys mło­
dości".

Sprzedamy
najwięcej dającemu ca 10
ton złomu żelaznego. O -

ferty przyjmuje Gazownia

Miejska Bydgoszcz, do
dnia 25 lipca 1939 r. ń6453

Lodówka
dużą. Sielanka 16. (7898

Dom
piętrowy nowy ogrodem,
17000. Nowakowski, Ka­
szubska 2. 6673

Rower 6684
sprzeda malarnia Długa 9.

Nowy 6688

dwupiętrowy dom sprze­
dam. Leszczyńskiego 35.

Kamienica
dwupiętrowa nowa na Bie-
lawkach. Wpłata 20.000.

Oom
dwupiętrowy, dochód mie

sięczny 370. Cena 32.000

Oom
dwupiętrowy, 2 składy,
centrutn. Cena 35.000,wpła-
ta 25.000 . Sprzeda Rudek,
Kaszubska 16. (f7917

Rowerj
biurko sprzedam. Król.Ja-

dwigi 10—4. f7910

IR KUPHA fl

Wiśnie
drobne ilości i wagono­
wo kupuje Fabryka Hue-
bner i Ska, Fordon, tele­
fon 22. 6680

Kupię
motor 5 konny 220 zmien­
ny oraz maszynę do pi­
sania, tylko dobre. Adres
Dziennik. 17905

Motor
benzynowy 4 do 6 KM.

kupi Fritsch, Inowrocław
ul. Kasztelańska. n6484

Używane
książki szkolne powieś­
ciowe kupuje księgarnia
Kamińskiego, Śniadec­
kich 7. 17914

Pomocników
dwóch młodszych handlo­
wych potrzebuję do re­
stauracji, hotelu. Zgłosze­
nia Dziennik Bydgoski
Inowrocław. . n6468

Siużęca
z gotowaniem, praniem,
potrzebna zaraz. Kamiń­
ska, Asnyka 4. f7902

Zdolnego n6485
tokarza na stałe za do­
brym wynagrodzeniem po­
szukuje St. Ratajczak,
mistrz ślusarski, Gru­
dziądz, ul. Chełmińska lc.

Pomocnik (n6478
ogrodniczy młodszy, po­
trzebnySt Ba1ewski,
Pruszcz, koło Bydgoszczy.

Cholewkarz
dobry fachowiec na sta­
łą robotę może się zgło­
sić. St. Pruss, Kościerzyna,
skład skór. n6479

Służąca
z gotowaniem od zaraz.

Długa 28, lokal 1. 6683

Piekarski
czeladnik na wyjazd. Zgł.
Kujawska 78—3. 6686

Służąca
gotowaniem potrzebna.
Zgł. Długa 28-1 . 6676

Polier
potrzebny. Śląska 34. 6693

Młody
czeladnik piekarski po­
trzebny od zaraz. Sienkie­
wicza 60, piekarnia, (f7942

Posługaczka (f7934
potrzebna. Pomorska 35/6.

Portierstwo
oddam osobie nadającej się
na gosposię. Adres Dzien­
niku. (6695

Panienka f7915
obsługi gości, zdolna, bez

spania. Śniadeckich 9—1.

Chłopiec
do posyłek potrzebny.
Sienkiewicza 2. f7924

Dziewczę
Grunwaldzka 43/8. 6587

Dojarz
krów potrzebny, Brunk,
Lisiogon. (f7929

Dziewczyna
samodzielna dobrze gotu­
jąca potrzebna. Matejki
10-7. 17933

Portier n6480
potrzebny zaraz do wiel­
kiego hotelu na Pomorzu.

Zgłoszenia do Dziennika

Bydgoskiego pod ,200” ,

Służąca
gotowaniem zaraz. Sowiń­
skiego 20. 6671

Panienki
do baru do towarzystwa
potrzebne, Wiadomość filia
Dziennika Bydg. (6696

Młodszy
czeladnik piekarski potrze­
bny od zaraz. Bydgoszcz,
Ugory 29. (6682

Technika
mierniczego, obeznanego
z katastrem województw
zachodnich, do prac w te­
renie poszukuje mierni­
czy przysięgły. Oferty
,PAR” Toruń pod ,Wy­
jazd”. n6476

Poszukuję
zaraz trzech czeladników

’

szewckich. Gdynia, Mor­
ska 15. n6484

Potrzebny
czeladnik piekarski. Pie­
karnia Mniszek, koło Gru­
dziądza. n6483

Kowal
na stałą pracę potrzebny.
Warszawska 25, w pod­
wórzu. n6488

Służąca 17412

potrzebna. Kościuszki 4/6.

Służąca f79i3
potrzebna. Gamma 9-6 .

KTo?ady^S|
2000 Zł

złożę kaucji jako przed­
stawiciel młyna, podanie
warunków. Oferty ,Mistrz
piekarski”. (6690

Kucharka
hotelowa poszukuje od za­
raz posady. Zgłoszenia
Grudziądz, Toruńska 10,
m. 3. n6482

Pokój
utrzym. telefon. Ciesz­
kowskiego 8—4 . f7922

Ładnie
umeblowany pokój, blisko

dworca, do wynajęcia.
Warszawska 11 m. 6. no483

Pokój
duży. Cieszkowskiego 4,
IIp.5. f7899

Pokój
z utrzymaniem,
dyńska 2-7.

Bernar-

6685

Frontowy (17930
utrzymaniem. Zduny 13/2

1-2 pokoje
umeblowane zaraz. Kor­
deckiego 25—2 . 6689

Składu
wolnego poszukuję, ruch­
liwy punkt. Oferty Dzien­
nik ,Punkt”. 6535

Wydzierżawię
Spichrz, stajnię, składni­
cę węgla oraz ruchomo­
ści, przyległe mieszkanie,
dobry punkt (położenie),
potrzebny mniejszy kapi­
tał. Wskaże K. Krauze,
Drukarnia, Trzemeszno.

n6475

Obszerne
pokoje I ptr. na interes

hurtownię.Długa 68. n6 492

Znaczków
nie załączać! Tylko świa­
towej sławy jasnowidz
Murvy rozwiąże zagadkę
Twej przyszłości, wybie-
rze Ci szczęśliwy numer

losu, gwarantując wygra­
ną. Bezpłatnie otrzymasz
klucz tajemnicy powodze­
nia, osiągniesz dobrobyt,
zadowolenie, miłość pożą­
danej osoby. Nadeślij na­
tychmiast swój adres, da­
tę urodzenia. Adresować:

Instytut Murvy, Kraków,
Skrytka 687. n5953

Przyjmuję
zboże do młócenia i czysz­
czenia. Gdańska 184 tel.
12-63. f7911

Kotek
biały angora zginął. Wy­
nagrodzeniem oddać Li­
ceum Rólńićzego. 6672

Gdy słoń cyrkowy powraca do dżungli.

Znany
grafolog Król. Jadwigi
13—6 przyjmuje codzien­
nie. 6674

Dobrego Przyjaciela.
Pragnę zapoznać panią

inteligentną, uczciwą, zró­
wnoważoną o miłym cha­
rakterze w wieku 40—50

iat, jako nierozłącznego
przyjaciela. Rozwódki wy­
kluczone. Dyskrecja, rzecz

honorowa. Oferty pod
,,Nadzieja" do Dzienni­
ka Bydgoskiego. (6691

Mężczyźni !II
Mój system daje pełnię stł

męskich i energię nawet

w wieku starszym. Zgło­
szenia pod ,Energia” Kra­
ków, skrytka 240, (n4395

Reperację
wszelkiej garderoby dam­
skiej i męskiej, również

wykonanie miarowe tanio.

Świętojańska 13/2. (12590

Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20 J/p zniżki

Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 50°/0 drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń udziela się rabatu. Przy konkursach i do­
chodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25% dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20 °/0 drożej. Za terminowe umie,
szczenię i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. - Miejsce płatności: Bydgoszcz. - Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, K. K. O. miasta Bydgoszczy.

Konto czekowe: P. K . O . 203713 Poznań.

Zakład graficzny i miejsce odbicia, wydawca i miejsce wydania: Drukarnia Bydgoska Spółka Akcyjna, Bydgoszcz, ul. Poznańska 12-14 .

- Odpowiedzialni redaktorzy: Za politykę
wewnętrzną: Zygmunt Felczak; zagraniczną: Henryk Kuminek; gospodarczą: Aleksander Kiedrowski; dział literacki i felieton: Henryk Kuminek; wiadomości z Wielkopolski
i Pomorza i dział sportowy Józef Kołodziejczyk; dział kobiecy i ,,Światek dziecięcy: Janina Hernetówna; kronikę lokalną: Aleksander Kiedrowski; rozmaitości, wiadomości z kraju,
i ze świata: Edmund Klessa; programy, z’agadnienia radiowe i wiadomości ze Wschodu: Wincenty Sławiński; dział rolniczo-ogrodniczy: Dyonizy Wesołek. - Ogłoszenia i reklamy:
Władysław Żewicki. - Zarządzający drukarnią: Ignacy Balwiński, — Za wiadomości z Gdyni: Zofia Żelska-Mrozowicka w Gdyni; za kronikę toruńską: Roman Kobierski w Toruniu.


